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W jaz d  naszych+ormacyj pance rn ych ,  który odby* 
w ał  się w szyku bojowym; w itała  tłumnie z e b r a ­
n a  ludność C ieszyna z a O ls z q  kwiatami i okrzy­

kami na cześć Rzeczypospolitej.

Chcesz zamknąć w jednym wyrazie 
to wszystko ogromne, 
spełnienie marzeń 
i czynu pomnik?

Poniżej: O rk ies tra  strzelców po dha lańsk ich  m a ­
szeruje  na  cze le  sw ego  pułku p rz ez  ulice o d ­

z y sk an eg o  Cieszyna.

N a  lewo: G e n e ra ł  Malinowski, z a s t ę p c a  szefa  
sz tabu  g łó w n e g o  A. P. o bserw uje  w ra z  z adju- 
tan tem  i czeskim g en e ra łe m  H rabczykiem p rz e ­

m arsz  wojska po lsk iego  p rzez  O lszę.

Chcesz to określić prawdziwie 
z krakowska, ze śląska, z podolska 
słowem każdemu pojętem i żywem? 
Jest takie s łow o: P O L S K A !

Poniżej: Przedstaw ic ie le  d o w ó d z tw a  g rupy  o p e ­
racyjnej „Slgsk" p o  przybyciu  n a  most cieszyń­

ski n a  Olszy.
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A S I NUMERU « -G O :
ZŁOTE KUNO.

Założony przez F ilip a  D obrego, 
księc ia  B u rg u n d ji o rd e r Złotego 
R u n a  p rz e trw a ł do naszych  v cza­
sów jak o  jedno z n ajw yższych  od­
znaczeń eu ro p e jsk ich , udzielane 
przez dom y H ab sb u rg ó w  i B our- 
bonów. ' Ś tr. 4— 5.

SEN  O K A CZK A C H . 
O pow iadanie m yśliw sk ie . — N ap i­

sa ł K az im ierz  Szczepański.
S tr. fi.

E X L IB R IS  I  B IB L JO F IL . 
O sta tn ie  k ilk a n a śc ie  la t  uczyniło  
ex lib ris  b ardzo  p o p u la rn ą  i cenio­
ną  ozdobą k siążk i, do czego p rz y ­
czyniło  sie w ielu  w y b itn y ch  pol­
sk ich  i zag ran iczn y ch  m ala rzy  
i rysow ników . S tr . 8—9—10.

Problfim y życia  codziennego:
O PRZYTOM NOŚCI UMYSŁU. 

K ażdy z n as pow in ien  być do pew ­
nego sto p n ia  Sherlock iem  H olm e­
sem na  w łasny  , .dom ow y“ uży tek , 
by sp ro stać  lic m y m  zadaniom , j a ­
kie s ta w ia  przed n am i życie co­
dzienne. S tr  14—15.

S Y L W E T K I JE S IE N I. 
S ym fonja  p rzy ro d y , k tó ra  powoli 

u k ład a  sie do snu  zim owego.
S tr. 16—17.

R E ZY D EN C JE  W OŁYNIA. 
P iekne, zaby tkow e pałace  w Sm or- 
dwie i w M łynow ie — siedziby 
rodów hr-. L edóchow skich  i  h r. 
Chodkiew iczów  — zniszczone w po ­
żodze w o jennej, w ra c a ją  powoli do 
daw nej św ie tności. S tr. 18.

Nowy K onkurs M agazynu „A s“ :
JA K  SPĘD ZA M  W A K A C JE ? 

Pleć n a jo ry g in a ln ie jsz y c h  zdjęć 
o trzym a cenne .nagrody. S tr. 19.

Przebój m uzyczny „Ä sa“ :
„ P A T R IA “ .

T ango Miecz. K ochanow skiego . — 
Słow a Je rze g o  Św iętochow skiego.

S tr. 22.

P A M IĘ T A J! — N IE  ROB TEGO! 
Czego po w in n a  u n ik a ć  p ięk n a  p a ­
ni, aby n ie  n a ra z ić  sie n a  za rzu t 
try w ia ln o śc i, złego g u stu  i pospo­
lito śc i1? S tr. 27.

Nowele. — K ącik  fila te lis ty czn y . — 
Moda kobieca. — K osm etyka. — 
R oboty reczne. —* D ział gosp o d a r­
stw a dom ow ego. — H um or. — 
R ozryw ki um ysłow e. — N a sce­
nie.. — Nowe książk i. — P ro g ra m  

rnd jow y .

Dowódca grupy operacyjnej „Ślgsk" g e n e ra ł  Bortnowski, w p rz e ­
mówieniu, skierowanem do  ludności, witajqcej a rm ję  polską, w kra ­
cza jącą  na  Śląsk, w ypowiedzia ł m. in. n as tęp u jąc e  p am ię tn e  słowa: 
„.. .Nasze czyny nic nie z n aczą  w o bec  czynów m atek  śląskich, które 
swemi łzami i nauką  od wczesnej młodości w paja ły  swym dzieciom 
mowę i modlitwę ojczystą. Dziękuję wam za  to, polskie matki. 
Niech żyje ta  wielka siła, k tóra  w as p row adziła  i k tóra zwyciężyła!"
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L ß te , UILÖ

roku  1936 na  k rw aw em  po lu  pod  Poi- 
r ~T /f )  tiers, szukać  m ożna  ź ró d e ł w ielkości 

l / w  książęcego do m u  B u rg u n d ji, k tó ry  
m iał o p rom ien ić  w sp an ia ło ścią  i sław ą  ry ­
ce rsk ą  całe  późne średn iow iecze , (idy k ro i 
J a n  D obry  fran cu sk i w śród  zw ału  trupów  
b ro n ił 'się zaciek le  żo łn ierzom  zw ycięskiego 
K sięcia W alji, w śród  strasz liw e j k lęsk i w sp a ­
n ia łe j a rm ji fran cu sk ie j, m łodszy  jego  syn 
F ilip , zw any Śm iałym , p rzy  b o k u  o jca  rą b a t 
się  rów nie  zaciekle  ja k  on  zaw zięcie i w ia- 
sn ą  go o sła n ia ł p iers ią . T o też  w siedem  lat 
potem  k ró l Jan , u m ie ra ją c  w ozłoconej nie 
w oli w L ondyn ie , zap ew n ił u lu b io n em u  sy ­
now i bog a te  lenno  w postaci 
k sięstw a B u rg u n d ji. Od F ilip a  
zaczyna  się  ta  dz ie ln a  i w sp a­
n ia ła  b u rg u n d zk a  gałąź Kape- 
tyngów -W alezjuszów , re p re z en ­
tow ana  pokolei przez książą t;
Ja n a  bez T rw ogi, F ilip a  D o b re ­
go i K aro lą  Śm iałego.

D om  ten  p an u je  n ie ty lk o  nad 
B u rg u n d ją , lecz do łącza  w 1384 
r. do  sw ych posiad łości złote 
jab łk o  ów czesnej E uropy , F lan - 
d r ję  z je j uprzem ysłow ionem i i 
bogatem i m iastam i. P ow staje
w sp an ia ły  i b o g a ty  dw ór, o d ­
zn acza jący  się  sw oistym  s tro ­
jem  i obyczajem , z a tru d n ia jąc y  
f lam an d zk ich  arty stów , z ło tn i­
ków  i rękodzieln ików . D w ór ten  
n ie  m a sobie rów nego w E u ­
ropie, zw łaszcza zą F ilipa  D o­
brego, w n u k a  F ilip a  Śm iałego;
F ra n c ja  zb ied n ia ła  i rozb ita
przez stu le tn ią  w ojnę  z A nglją 
nie w chodzi w rachubę .

10 stycznia  1429 roku  m iasto
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gji, b ra b ia  F la n d rji, A rtois i N am ur, m a r ­
g ra b ia  Św iętego C esarstw a, zw any  D obrym  
Księciem , a lb o  też W ielk im  K sięciem  Z ach o ­
du , żen i się. N ow a księżna , p ięk n a  Izabella  
p o rtu g a lsk a , o d p ra w ia  sw ój u roczy sty  w jazd 
do m iasta . F ilip  p rz y jm u je  ją  w o toczen iu  
całego k w ia tu  ry ce rs tw a  zach o d u  E u ro p y  
i n a jp ię k n ie jszy c h  pań .

W śró d  o lśn iew ający ch  uroczystości, k tó re  
k o sz tow ały  k sięcia  600.000 soldów , o bw ie­
szcza F ilip  D obry  założen ie  now ego zw iązku  
ry cersk ieg o  Z łotego R una. O głasza jego  s ta ­
tu t i n azw isk a  p ierw szych  24 ry cerzy  tego 

rycerzy , jed en  w drug iego , bez 
trw ogi i zm azy. W y n ik i tu rn ic  
.jów, k tó re  ju ż  n astęp n eg o  d n ia  
się  rozpoczęły , u sp raw ied liw iły  
w pełn i w y b ó r F ilipa .

N azw ę now ego zw iązku  ry ­
cersk iego  n aw iązu je  F ilio  do 
s ta ro ży tn e j legendy  o w ypraw ie  
A rgonau tów  pod  w odzą  k ró le ­
w icza g reck iego  Ja z o n a  na  K o l­
ch id ę  po z ło te ru n o . N iezw ykłe 
m ęstw o  i w y trw a ło ść  ty ch  le ­
g en d arn y ch  ry cerzy  n ia  być 
w zorem  dla! now ego zw iązku , 
w k tó ry m  m a ją  być p ie lęg n o ­
w ane w szystk ie  cn o ty  ry c e r­
skie.

Ja k ież  c e le  p rzy św ieca ły  po ­
tężnem u księciu  p rzy  założen iu  
tego o rd e ru ?  Is tn ie je  p lo tk a , że 
z ło te  w łosy  pew nej p ięk n e j 
p an n y  z B rygi i m iłość  księcia  
ku  n ie j d a ły  ro m an ty czn y  p o ­
czą tek  o rd ero w i Z łotego R una, 
tak  ja k  g a la n te r ja  ang ie lsk iego  
E d w a rd a  III w obec h rab in y  Sk- 
tisb u ry  m ia ła  d ać  początek  orde-

C r M m m w  ić mct i net fwut ewi* rf»t/&u>u „—
- “ X i t ö w f l ’m t  t k t f o t r o V f w p n r t w & i y i t o  

  c f t a f u u i r  c t r & n a m w
K aro l Śm iały przew odniczy na  zeb ran iu  kaw alerów  Z łotego R una 
w B ruges 1468 r. (M in ia tu ra  z m an u sk ry p tu  w b e lg ijsk ie j b ih ljo tece

kró lew skie j).

Na lew o: F ilip  D o b ty , k s ią żę  b u rg u n d z k i,  za ło ży c ie l o rd e ru  Z ło tego  
R u n a  ( p o r tr e t  R o g ie r  V an  de W ey d en  w m uzeum  sz tu k  p ię k n y c h  

w A n tw e rp ii) .

N a p ra w o : M a k sy m ilia n  I ( p o r t r e t  A . de P re d e s  w w ied eń sk iem
m uzeum ).

B ruges we, F la n d r ji  p rzy stro iło  się  z całym  przepychom , ulice wy 
słane suknem  i k o b iercam i, dom y przyozdob ione  flagam i i zło 
togłow iem . (iałe  m iasto , k tó re  liczyło wów czas lóO.OOt) m ieszkań 
ców w yległo na u lice  i place. Cóż to za w sp an ia ła  u roczystość  
O to F ilip  z łask i Bożej książę B urgund ji, B rah an lu  i l.im b n r
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F e r d y n a n d  A l v a r e z  de Toledo,  ks iążą  Alby ( po r t r e t  A n t on i ego  J a n  Ka z i mi er z  ( sz tych Wi l he l m a  H o n d i us a  w m uz e u m X X  Czar- 
Moro w m uz e u m  k r ó l ews k i em w Brukse l i ) .  t o ry sk ic h  w Kr akowi e)

rowi Podw iązk i, a sen tym en ty  Am adou- i w odzów . D latego też w sta tuc ie  po- pom ag a ją  jego tłum aczen ia  się, trac i
sza IV, h ra b ie g o  S ab au d ji — o rd ero w i w oływ al w szystk ich  rycerzy  Złotego Ru- k u  sw ej rozpaczy naszy jn ik .
A nnunciaty . H isto rycy  przeczą tem u, na  n a  sw oich  osobistych doradców , w ią- W zajem ne i bezw zględne b ra te rstw o  
uw ażając  n ie  bez rac ji, że inne  w ażne żąc w ten  sposób  e litę  z d o brem  i cela- nakazyw ał s ta tu t Złotego R una. Toteż
m otyw y pow odow ały  księciem  i d o d a ją  mi sw ego p aństw a. Z am iar ten  u da ł m u k ro n ik i p rzynoszą  cały szereg w ypad-
jak o  a rg u m en t, że F ilip , z ak o ch an y  się całkow icie, stw orzy ł in sty tuc ję , k tó- ków , gdzie w w irze bitw y, w śród  bez-
szczerze w sw ej żonie, m iał zadużo  do- ra  n iew ątp liw ie  zaw ażyła  w ow ych Cza- n ad z ie jn e j sytuacji, rycerz Z łotego Ru-
brego  sm aku , aby  w łaśn ie  w dzień  swe- sach  na przebiegu po litycznych  w zm a- na  rzucał się na pom oc drug iem u, bę-
go ślubu p rom ulgow ać spraw ę, zacze- gań  się u stro ju  feudal-no-m onarchiczne- dącem u w o p resji i a lbo  go ura tow ał,
p ia jąć  o ja k iś  m in iony  zw iązek  m iłosny . go ze w z ras ta jącą  po tęgą  m ieszczaństw a a lb o  giną! z nim  razem .

Z apew ne p ierw ow zorem  d la  F ilip a  by ł flandry jsk iego . Być w iernym  sw em u Bogu, sw em u
o rd e r Gwiazdy, zało żo n y  w r. 1351 N ie należy  też trac ić  z oczu ogrom - księciu i sw em u m ieczowi, okazyw ać
przez jego  p rad z iad a , k ró la  J a n a  Do- nego znaczenia, jak ie  Z łote R uno wy- n iep o sk ro m io n ą  odw agę w bitw ie, naj-
brego. Od w ielu  la t  k siążę  F ilip  nosił w arło  w k ie ru n k u  p o d n iesien ia  n a  wy- w yższą spraw ność w tu rn ie ju , łączyć
się z m yślą  zo rg an izo w an ia  k ru c ja ty  żyny d u cha  rycerskości i h o noru , a  to z tem i Cnotam i cześć d la  sw ej dam y, nie
przeciw  ro sn ą ce j po tędze  tu reck ie j. Do przez niezw ykle surow e w ym agania, zd radzić  nigdy, nie bać  się  niczego,
tego celu trzeb a  by ło  w znow ić i ożyw ić staw iane  przez s ta tu t. prócz s tra ty  honoru , w alczyć zaw sze lo-
trad y c je  ry ce rsk ie  w czesnego średn io- C złonkow ie m uszą  być rycerzam i pa- ja ln ie  i n igdy n ie  zapom inać  o w zajem -
wiecza i p ierw szych  w y p raw  krzyżo- sow anym i. D zielność więc już  w ypróbo- nym  b ra te rstw ie , "oto zasady  o rderu ,
wych. S tąd  w sta tu c ie  o rd e ru , k tó reg o  w ana jes t kon iecznym  w arunkiem . Po- stw orzonego  przez D obrego Księcia.
94 a ry k u ły  zo sta ły  p rzez  księcia  n ie- zostaje  jed n a k  n ad al bezw zględnym  C złonkow ie o rd e ru  byli w ybierani
zw ykle s ta ra n n ie  op raco w an e , p ierw ia- nakazem , a lbow iem  każd e  ustąp ien ie, przez K ap itu ły ; nosić byli obow iązani
stek  w ierności d la  W ia ry  Św iętej i Ko- każdy  o d w ró t w obliczu n iep rzy jac ie la  zaw sze w każd e j okoliczności insygnia
śCioła g ra  p ierw szo rzęd n ą  rolę. Toteż pow oduje  od eb ran ie  naszy jn ik a . Prze- o rd e ru . Był to  w span ia ły  łań cu ch  na-
papież E ug en ju sz  IV b u llam i zatw ier- pisy te by ły  isto tn ie  sk ru p u la tn ie  prze- szy jn ik  z k lam er z czystego złota, bez
dza now y o rd e r, a  Sobór T ry d en ck i strzegane. Na k a żd e j k a p itu le  o rd e ru  dom ieszk i innego m eta lu , łączony  dro-
1432 zw raca  się  do  Suw erena  o rd e ru  li- p rzep ro w ad zan e  jes t drob iazgow e bada- gim i kam ien iam i, w okół kam ieni
stam i pe łnem i u zn an ia . n ie co d o  zach o w an ia  się każdego  z ry- rozchodziły  się  z ło te  błyskawic'«-.

F ilip  w ie lo k ro tn ie  d aw ał dow ody, że cerzy, n ie w yłączając  osoby Szefa i Su- U spodu  w isia ł w izerunek  b a ran k a
serjo  m yśli o k ru c jac ie , n a  k tó re j czele w eren a  o rd eru , tj. księcia  B urgund ji. z m asyw nego złota,
chciał s tan ąć . P o za  celam i czysto reli- Surow e n ap o m n ien ia  n ie by w ają  oszczę- Gdy F ilip  S abaudzki (1473) i ki
gijnem i, k tó re  leżały  m u z pew nośc ią  dzane  tym , k tó rzy  uchybili w czem kol- ku  in n y ch  rycerzy  (1484) pozwala'
szczerze n a  sercu , g ra ła  tu  ro lę  także w iek cnocie, a  już  zupełn ie  w nieubła- ło sobie nosić b a ra n k a  na jedwab^
chęć w yw yższen ia  n a  naczelne  stanow i- gany sposób  w ystępu je  się  przeciw  tym , nym  sznurze , sp o tk a ły  ich  żywe _
sko w C h rześcijań stw ie  sw ego dom u, k tó ry ch  h o n o r w ojskow y do zn ał jak ie jś  w ym ów ki na  k ap itu łach . D opiero
tak  ju ż  po tężnego . ujm y. I tak  h ra b ia  M ansfeld, choć w al- od 1516 r. zo sta ł ten sposób  nosze-

Nie obcą m u też b y ła  chęć zcem en- czył jak  lew przy  ob lężeniu  Ivoi, a le  że n ia  o rd e ru  dozw olony. T ak  wię«-
tow ania  całego  ry ce rs tw a  sw ych rozle- p oddał się w beznadziejnej! sy tu ac ji rycerze  w p ierw szym  okresie,
głych k ra jó w , o rg an iczn ie  z sobą  jeszcze przew ażającem u w rogow i, zosta je  po- w śród n a jk rw aw szy ch  b itew  nosili
nie zw iązanych . P rzeczu w ał sw e krw a- zbaw iony n aszy jn ik a  z w yjaśn ien iem , że na zb ro jach  pełne łańcuchy , k tó re
we w alki z B rygą i G andaw ą, k tó ry ch  rycerz m oże być wzięty do n iew oli, a le  n ie raz  p rz e rą b an e  m ieczam i, ginęły
sw obody k o m u n a ln e  ch c ia ł ograniczyć nie k ap itu lu je  nigdy. P an  de N euchätel w zaw ierusze. P o w sta ł zw yczaj, że
na korzyść  sw ej jed n o s tk o w ej, m onar- zawsze odznacza ł się dzie lnością ; w bit- suw eren  o rd e ru  fu n d o w ał w takim
chicznej" w ładzy. C hciał zgrom adzić  ko- wie pod A nthon, wobec p rzy g n ia ta jące j w ypadku  rycerzow i now e insygnia,
ło sw ej osoby  jak o  su w eren a  ca łą  wiel- przew agi n iep rzy jac ió ł, opuszczony (D o kończen ie  na  s ir . 12).
ką sz lach tę  sw ych k ra jó w , w śród  któ- przez sw oich żołn ierzy , rzucił się w pław  O rder Z łotego R una w sw ojej
rej nie b ra k ło  n a js ły n n ie jszy ch  rycerzy  przez rzekę, aby ujść zwycięzcom . Nie dzisie jszej postaci.
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,  , ,7  niczem  tak  się dobrze  n ie  ś p if  ja k  
f  na j)oduszcc puchow ej z k aczek  ed-

v  L  redonek , k tó re  i u nas b y w a ją . Nie 
ty lko jed n a k  pu ch  ed red o ń sk i jes t tak i s ław ­
ny — z pow szechnych  u nas k rzyżów ek, cy- 
ran ek  i p o d g o rzałek  także  n iezgorsze jest 
pierze. A co do p iero  pu ch  z n u rk a -p e rk o z a  
(Podiceps c ris ta tu s) . R ozkosz położyć gło 
wę n a  tak ie j poduszce i usnąć. O d razu , n i­
czem  po haszyszu, z la tu ją  z p rzestw orzy  

n a jcu d n ie jsze  w izje m yśliw sko-p rzy rodn icze .
M am  tak ą  poduszeczkę. Zaw sze ją  w o ­

żę ze sobą na  po low anie . Skoro  ty lko  p rz y ­
łożę do n ie j głowę, zaraz  m i się  m arz ą  s ta ­
wy z całem  ich życiem .

C ichutko, d e lik a tn ie  szum i w ia tr  w s ito ­
wiu, fa lu jącen i n iby  łan  żyta. U ginają  się 
b rązo w e  pa łk i szu w aru  z szelestem , szem 
rzą , trąc  się o siebie k a sz tan y  ta ta ra k u , a  
słońce o w schodzie  rzu ca  n a  zm arszczone 
fa le  su b te ln ą , ró żow o-fio le tow ą  pośw iatę. 
Z aczyna się p o ra n n y  k o n c ert staw u  od so ­
low ych p o b rzęk ó w  k o m ara  do  basow ego g ło­
su b ąk a . W  m elo d ję  m iesza  się  p isk  k u rk i 
w odnej, czy cza rn e j b ia ło d z io b e j łysk i, p rz e ­
ryw a j ą  p lu sk  k a rp ia , co w łaśn ie  w yskodzył 
n a d  w odę i b ły sn ą ł s re b rn ą  łu ską . Żaby d a ­
ją  ak o m p a n jam en t.

Siedzę zasłon ię ty . T uż p rz ed e m n ą  o g ro m ­
ny p a ją k  .k rzyżak  m iędzy dw om a m ieczam i 
szuw aru  sn u je  sw ą sieć p ięk n ą , a  ta k  z d ra ­
dziecką. Na zw ierciedle  w ody  o d b y w ają  k acz ­
ki b ez tro sk o  swe p o ra n n e  ćw iczenia, n u r ­
k u ją , trze p ią  sk rzy d łam i, n ie  zw aża jąc  'n a  
p ły w ające  m iędzy n iem i łyski, ju ż  ^ a  nich 
teraz  n ie g roźne. (T ak a  łyska, w łaściw ie  nie 
w iedzieć dlaczego zab ija  o stry m  dziobem  
m ałe  k aczęta ). O dw ażny n u rek  d e filu je  ju f 
p rzedem ną. W ie, że m u n ić  n ięf.żrob i^  Czap 
le k rążą , w y p a tru ją c  o fia ry  w śród  ryb , bo  
c iany, n ie g a rd zące  za jączk iem  czy k u ro ­
pa tw ą, z ad a w a la ją  się  n a raz ie  ń a ry  likiem  
lu b  żabką . W  górze ko łysze się  ja s trząb , 
tuż n ad  w o d ą  tn ą  pow ie trze  ja sk ó łk i, a  na 
fa li p a ją k  n a r tn ik  b ag ien n y  rzu ca  się  bły- 
skaw icznem i zwrotam i..). M arzę,i. Je|st imi 
jak  w ra ju ...

P ły n ę  po staw ie  z m oim  T ropem , s to ją ­
cym  na  dziobie łodzi. T ro p  ch w y ta  w czułe 
n ozdrza  W iatr, idący  ku n iem u od szu w a­
rów  z kaczkam i. W ie trzy  i czeka n iec ie rp ­
liw ie ry ch ło  p a d n ie  strzał.

W łaśn ie  s tad ło  cy ran ęk  w yp łynęło  na 
zw ierc iad ło  w odne, tu ż  p rzed em n ą . T ro p  o d ­
w raca  ku  m nie  k sz ta łtn y  łeb  i p a trzy . Z du­
m ien ie  w idać z jego m odrych  oczu. Czem u 
nic strzelasz?

Nie, bo  tu  b ęd ą  jf^zejre p ięk n ie jsze  rz e ­
czy, o d p o w iad am  o ń ^fo zu m ie , w szak
p an  je s t jego bogięin 
jes t do b re  co OS’ 
zgorszony , n ie  /ru sz a  
d rż ą  z w rażen ia .

N a dz iób  w ys1' 
k ą  w  pasę' 
m ia łab y  
g d a j właśij 
do.

dziw ne, 
Stary k a J 
tó j /T r ó p

Dziw ne. Ale jeszcz? dziw- 
k aczo r zaczyna  do  m nie  m ó-

M
żyw a się. —  P o z n a j!

one 
d ła  m i

w yleci

O P O W I A D A N I E  M Y Ś L I W S K I E  
NAPISAŁ KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI

I  W / u ?

*■ r w  t f j r  f  . . .

■ v . . -  ..
. ' • r  ' • r ,  ■ f. M

rozkosz ta k  usn ąć  — odrazu  z la tu ją  n a jcu d n ie jsza  w izje m yśliw skie..

W S m S m k

..sto jąc w lodzi, p łyną  w śród  szuw arów ..,
Z d jęc ia : K. Szczepański K raków .

—  Jeżeli m am  być szczery  — o d p o w ia­
d am  —  to  n ie  b a rd zo  w iem , gdzie m am  p a ­
n a  um ieścić.

— No to ci pom ogę —  m ów i. —  T w ój to ­
w arzysz  zb arczy ł m n ie  w ub iegłym  sezonie. 
Spadłem  na w odę z ja k ic h  50 m etrów , za ­
n u rk o w a łem  zaraz  i zaszy łem  się w szuw ar 
tuż ko ło  b rzegu . T y lko  sam  kon iec  dzioba 
w ysław iłem  nad  p o w ierzchn ię , żeby m óc 
o d d echać  i żeby fale, rozchodzące  się  ode- 
m nie , były ja k  n a jm n ie jsze . S zukaliśc ie  
m nie  bezskuteczn ie. N aw et tw ój sławmy 
p rzew oźnik , do lep ie j od  p sa  z n a jd u je  po 
s trza łk i, n ie  m ógł m nie  znaleźć. U szedłem  
w tedy z życiem , a le  ju ż  skończyło  się m oje  
la tan ie . Po tem , k iedy  m ró z  śc ią ł w ody  i b a ­
gna, zaczą łem  głodow ać. D oszedłem  do tego, 
żem  sobie pow iedział „ raz  kaczce śm ierć, 
i p o stanow iłem  popełn ić  sam obójstw o...

—  Sam obó jstw o  — przerw ałem . —  Ż ad­
ne zw ierzę  n ie  p o pełn ia  sam o b ó js tw a. To, 
że k a c z k a  ra n n a  „zagryza  s ię“ pod w odą 
w szuw ar, to  b a jk a .

— B a jk a  n ie  b a jk a  — odpow iedział. — 
Ale ja  w o la łem  zg inąć po ry ce rsk u  od s trz a ­
łu , n iż zdech n ąć  z głodu, więc podczas p o ­
lo w an ia  n a  za jące  „w kaczy łem “ się n a  o ran - 
kę i w lazłem  ci w p ro st pod lufę...

—  A chał — zaw ołałem . — To to p a n  był? 
No, ły k o w aty  to  p an  by ł rzete ln ie . Moi go­
ście m ieli o to do m nie  p re ten sję . Ale m n ie j­
sza  o to. Czem u jed n a k  m am  p rzy p isać  z a ­
szczyt d z is ie jszej w izyty?

—  C hciałem  sobie pogaw ędzić. W szak  to ­
b ie  m am  do zaw dzięczen ia, że teraz , po  sz la ­
c h e tn y m  zgonie, b u ja m  sw obodnie  w n aszym  
k aćzym  ra ju  w p e łne j chw ale  b o h a te ra . Co 
ro k u  je d n a k  raz  m uszę w racać  na ziem ię. 
P o ro zm aw ia jm y . Może slię czego odem nie  
n auczysz  o Haszem  życiu. J a  n ap rzy k ład , 
w idzisz u ro d z iłem  się w opiiszczonem  w ro- 
n iem  gnieździć na  sośn ie , da lek o  od staw u.

D o ko ń czen ie  na str. 24-ej.



KĄCIK FILATELISTYCZNY
Blok w ydany  , w S zw a jca rii w kam,tonie i  m ie j­

scowości A a ra u , je s t dosyć o ry g in a ln y  ze 
w zględu na  to , że łączy w sobie, znaczki n o r ­
m alne z lotn iczem i. K o lo r ich  nie je s t zm ienio­
ny, ty lko  ca ły  blok w ydany  je s t na  „n itk o w a­
nym “ pap ierze.’ W y staw a odbyła sie w dniach 
od 17—25 w rześnia b r., a blok m ożna tam  było 
nabyć ty lk o  za w ykupien iem  b ile tu  w stępu, 
czyli, że cena n o m in a ln a  w ynosiła  1.50 tr . Pol 
side f irm y  ż ą d a ją  n a raz ie  2.50 zł.

N ow ością je s t  także w ydany  o sta tn io  czerw ony 
znaczek za 20 rap p en , gdyż m in iste rstw o  poczt

« te . . .

„W ielu  lu d zi uw aża  Ovomalty- 
nti ty lk o  za p o żyw ien ie  o zw ię k ­
szo n e j w a rtośc i o d żyw cze j, nie  
zbędne jed y n ie  w  okresach  w y ­
czerpania. O vo m altyna  jes t je ­
d n a k  c zem ś b a rd z ie j w a rto ­
śc iow ym . O vo m altyna  n ie ty lk o  
u zu p e łn ia  zu ży te  siły , n ie ty lko  
p rzysp iesza  i u ła tw ia  traw ien ie , 
lecz w yw iera  ona też d e cy d u ­
ją cy  w p ływ  na zdo lność  do  
sku p ien ia  się i w y trzym a ło ść  
nerw ow ą. Ilekro ć  w ięc  staję  
przed  tru d n ą  pracą, k tó re j w y ­
ko n a n ie  p y m ttg a  zw iększonego  
w y siłk u  — nie m ogę obejść się  
bez O v o m a ltyn y “.

A więc coś w tym jest-. 
to m ianow icie, że Ovo­
m altyna jest silotwór- 
czym  koncentratem , za­
wierającym  najszlachet­
n iejsze składniki odżyw ­
cze w form ie sm acznej 
i łałw oprzysw ajalnej. — 
Białko przyswajalne, roz­
puszczalne węglowodany, 
sole m ineralne, najważ­
niejsze grupy witamin, 
diastaza i lecytyna zawar­
te są w Ovomaltynie 
w takiej ilości i w takim  
stosunku, jaki potrzebny 
jest organizm owi do pra 
widłow ego funkcjonowa  
nia. Przy fabrykocji Ovo­
m altyny nie szczędzi się 
niczego, co  mogłoby jej 
nadać pełną wartość. — 
Dlatego też stanowi Ovo­
m altyna idealny napój 
ludzi pracy!

Jątko Ovomaltyna ma ■zalety üoomaÜyay!

VOMALT

W D O M U I  W S P O R C I E

KREM

NIVEA czuwa nad łym, by skóra nie wysuszyła się zbyt­
nio podczas nocy i nie zwiotczała. Przed udaniem się na 
spoczynek należy zatem skórę starannie nakremować 
NIVEĄ. Jedynie NIVEA zawiera Euceryt, środek wzmac- 
niajqey skórę. Zaprawiona N I VE Ą  skóra jest odpor­
niejsza i zachowuje młodzieńczą świeżość i jędrność.

Tylko w znanych 
oryginalnych 

opakowaniach 
po cenie od 

zł 0 ,40  do 2,60
P E B E C O  S pó łka  A kcyjna 

• w P oznan iu

c^ la rc i^ t 1038
c\Qiwna/!pOj> r'iolma-rfwn .̂ litSótetfitrw

fto£$£
BKitnummKÄTÄ1GG

GANZE
WELT

HClyCTA:

Hwftjiait Oh/te aerienne Ćfbstaaerea 
1 9 1 3 - 1 0 3 6

FILATELISTA używ a ty lk o  k a ta lo g i!  
F roedego  1939, p o d a jąceg o  ceny n a  zn acz­
ki n e tto  ry n k o w e . B ezp ła tn ie  10 d o d a t­
ków  m ies. na ro k  z n o w ośc iam i i zm ia ­
n am i cen . C ały św ia t zł. 8.— +  zł. 2.— 
p o r to . E u ro p a  zł. 4.50 +  1.80 p o rto ; 
N iem cy  z A u s tr ią  zł. 1 .7 5 ^ .2 5  g. p o r to ; 
Z naczk i L o tn icze  zł. 1.75 + '*25  g r . p o rto .

Skład G łówny: BIURO FILAT. T. GRYŹEWSKI.
K rólew ska 35 m. 5, WARSZAWA 1, czy n n e  od godz. 
14.30 do 19-te j. — P . K. O. n r . 22161. — C enn ik i 

znaczk ó w  — n a  żą d an ie . 230

w S zw ajcarji uznało, że: „k ra jo b ra z  kan to n u  
Tessin  z kościołem  w C astagno la  nad jeziorem  
Lugamo lepiej ch a ra k te ry z u je  słoneczną p o łud ­
niow ą Szwa jc a r ją , an iżeli widoczek kolei na 
G óthąrd , p rzedstaw iony  na  daw nym  egzem pla­
rzu za 20 r . “ . T aki o fic ja ln y  k o m u n ik a t dowodzi 
w ysokiego zrozum ien ia  w ładz — znaczenia p ro ­
pagandow ego znaczków pocztow ych. Również 
w S tan ach  Z jednoczonych conajm iniej na  m ie­
siąc przed wrydaniem  każdej now ości je s t  ona 
zapow iedziana w kom unikatach  i „A s“ otrzy- 

 :  m u je  je  np. zupełnie

Pa  ta się mąmyi
bezsennością, która wyczerpuje coraz bardziej orga­
nizm. Bezsenność powstaje częstokroć wskutek za­
burzeń układu nerwowego podobnie jak nerwica 
serca, bóle i zawroty głowy, uczucie niepokoju.
W tych wypadkach stosuje się zioła Mgr. Wolskiego 

ze znakiem ochronnym

P A S I V E R O S A "
Zawierają one Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej) 
o właściwościach wybitnie uspakajających i spro­
wadzających krzepiący i zdrowy naturalny sen.
Zioła „Pasiverosa“ nie powodują przyzwyczajenia.

ZIOŁA MGR. WOLSKIEGO DO NABYCIA SĄ WE WSZYSTKICH 
=  APTEKACH, SKŁADACH APTECZNYCH I DROGERJACH. =

II

bezpłatn ie . D ow iadu­
jem y  się, że w szystkie 
trzy  egzem plarze za 
1, 2 i 5 do larów  no­
w ej se rji  r e g u la r ­
n e j USA będą d ru ­
kow ane w dw u ko­
lo rach . Do 27 bież. 
m iesiąca  będą już  
w obiegu  w szyst­
kie w artośc i aż do 
17 centów  i za .1 i 2 
dolary .

N iezw ykłą w y s ta ­
wę f ila te lis ty czn ą  
m a ją  zorganizow ać 
zbieracze w USA 
(jak  podaje  f ra n c u ­
skie  „E cho de la 
tim b ro lo g ie“). B ę­
dzie to  specja lny  
pociąg , jeżdżący po 
całym  k ra ju , w y­
pełn iony  w iitrynam i 
pełnym i znaczków. 
Pom ysł za is te  am e­
ry k a ń sk i, a le  k to 
w ie, czy nie będzie 
on jeszcze jednym  
sukcesem  kolekcjo­
nerstw a!

Z b rak u  m ie jsca  nie 
możemy n ie s te ty  za­
m ieścić nowości j u ­
gosłow iańskich , za­
pow iedzianych w o- 
s ta tn im  num erze.

W itold H orain .
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E x lib ris  b ib lio tek i h rab iów  O ssolińskich  
i  końca X V III  m. (Ze zbiorów  au to ra ).

P o n ite j E x lib ris  Jó z efa  W eyssenhoffa , 
kom pozycji Ł opieńskiego.

(Ze zbiorów  au to ra ).

, ,  x lib rjs  to p a sz p o rt życiow y książk i, 
J '  m e try k a  i zaśw iadczen ie  zarazem . 

C j  T en  k aw ałek  p a p ie ru  z w yobraże- 
żo ni cm  h e rb u  w łaśc ic ie la , ja k ie jś  sceny, 
a leg o ry czn e j, tak ie j czy in n ej ozdoby  lub  
sym bolu , to  c h a ra k te ry s ty c zn e  p ię tn o , j a ­
k ie  n a  książce, ro zch o d zące j się  po  ca ­
łym  św ięcie w ty siącach  egzem plarzy , w y­
c iska  je j  w łaścic ie l. O trzy m u jąc  k s iążk ę  
z ex lib risem , w iem y skąd  pochodzi, do j a ­
k ie j n a leży  b ib ljo tek i i n a b ie ra  o n a  przez 
to p ew n ej osobow ości. Im  ex lib ris jes t p ięk ­
niejszy , im  w łaśc ic ie l b ib ljo tek i b a rd z ie j 
zn an y  w d z ie jach  l ite ra tu ry  czy sz tu k i, tem 
rzad szy  jest ex lib ris  i tem  w iększą rzecz 
p ro s ta , p o s ia d a  on w artość.

E x lib ris  to  n ie ty lk o  zab aw k a  ludzi k o ­
ch a jący ch  sz tukę, to rów nież  sp o só b  n a d a ­
n ia  sw ej b ib ljo tece  pew n ej jed n o lito śc i, u- 
b ra n ia  k siążek  w „ m u n d u r“ i o zd ob ien ia  
ich. Oziś, gdy k siążk i w y d a je  się w w ie lk ich  
n a k ła d ac h , e x lib ris  m a zn aczn ie  w ięk szą  r a ­
c ję  b y tu , niż np. w  XV w., k ied y  k siążk a  
b y ła  rzad k o śc ią  i w iadom o było n ieom al, 
k to  jak ie  d z ie ła  p o s ia ­
da. W tedy  sam a  by ła  
u n ik a tem , gdy dziś 
w łaśn ie  ex lib ris  nad a  
je  je j  cechy c h a ra k te ­
rystyczne . E x lib ris w 
znaczen iu  d z is ie jszen i 
zaczą ł też być m odą  
i począł się  ro zp o ­
w szechn iać  z chw ilą  
w iększego rozpow sze­
ch n ien ia  k siążk i; k u ­
pow an ie  dz ie ł d ru k o ­
w anych  na p ra s ie  p a ­
na  G utenberga  n a le ża ­
ło  w tedy do dobrego  
tonu , s taw ało  sie p a ­
s ją  am a to ró w , ja k  dziś 
k u p o w an ie  a u ta , z a s ta ­
wy do cock tailów  czy 
z b ie ran ie  p ięknych , a r ­
ty sty czn y ch  c y g a rn i­
czek. A m ator w ięc k u ­
p u jąc  książk ę , ch cia ł 
ja k  n a jb a rd z ie j  o zd o ­
bić ją  i zw iązać  z sw o ­
ją  osobą.

S u p erex lib ris  to  p re ­
k u rso r e x lib risu : po ­
legał on p rzew ażn ie  
na  w yciśn ięciu  n a  o- 
k ład ce  książk i sz tan - 
cy, w y o b ra ża jąc e j bądź 
h e rb  w łaściciela, bądź 
też jego  nazw isko  lub  
m onogram . T ak ie  su- 
p e rex lib risy  z n a jd u je ­
my na n ie je d n e j leź 
po lsk ie j książce, ch o ć­
by 'tu  w ym ien ić  p ięk ­
ne su p e rex lib risy  b i­
sk u p a  kam ien ieck iego  
Ja n a  A ndrzeja  P róc ii- 
n ickiego, w y o b ra ża ją ­
ce jego h e rb  z siedm iu 
pól z łożony, lu b  też 
innego  b isk u p a  rów

nież k am ien ieck iego  ks. M arcin a  Białobnze- 
skiego. S u p erex lib risy  zn a jd z iem y  też na  
d z ie łach , po ch o d zący ch  z b ib ljo tek i k ró la  
Z ygm unta  A ugusta. M niej w ięcej m o żn a  je  
p o ró w n ać  do pieczęci, w yciskanych  zam iast 
na w osku czy la k u ; na  sk ó rze  książk i. Były 
one zazw yczaj dosyć p ro s te  i zb liżone k o m ­
p o zycją  do  p ieczęci. W sp an ia ły  su p e rex lib ris  
fig u ro w ał na k s iążk ach  k ró lo w ej M arji An­
toniny. P ie rw sze  ex lib risy  z a rz y n a ją  p o ja ­
w iać się częściej w XVI w ieku, gdy super- 
ex lib risy  sp o ty k am y  ju ż  w cześniej, nap rzy - 
k ład  nä dziele z r. 1188, pośw ięconem  F ry ­
d erykow i B arbarossie .

Oczyw iście, że n a jw y b itn ie js i m a la rz e  i ry ­
sow nicy  c h ę tn ie  p ro je k tu ją  ex lib risy , k tó re  
są  n aów czas now ością  i nęcą  ich  ja k o  z a ­
g adn ien ie  a rty s ty czn e . W  sz ran k a c h  tych  
ex lib ris is tö w  sta je  ró w n ież  w ielki A lbrech t 
D üre r, k tó ry  p rzed  r. 1504 ry su je  ex lib ris  
d la  W ilib a ld a  P ire k h e im era , ja k  rów nież  
H ek to ra  P o m era ; w spó łzaw odn iczy  z nim  
n iem n ie j w ielki Ł u k asz  K ran ach  i w ie lu  in ­
nych. W  sz tuce  e x lib ris ty czn e j celuje. No-
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rym berga , a le  rów nież  z A ugsburga i innych  
m iast po ch o d zą  w y b itn i e ilib risy śc i. W  cza­
sach re n esa n su  w a rto  w spom nieć  o H ansie 
B u rk m aie rze  z A ugsburga, H ansie  H olbein ie 
m łodszym , B a rtlu  Behaatnie, A ugustynie 
H irschvog lu  i innych . W  w ieku XVII tw ó r­
czość w ty m  k ie ru n k u  w Niem czech chyli 
się ku  u p ad k o w i, ja k  z resz tą  w w ielu  in ­
nych dz ied zin ach , gdyż k ra j  ten  je s t w idow ­
nią jed n e j z n a jk rw aw szy c h  w ojen  h is to rji, 
w ojnv 30-letn iej. T ru d n o b y  z resz tą  w yliczyć 
w szystk ich  n iem ieck ich  rysow ników , k tó rzy  
b io rą  u d z ia ł w te j gałęzi sz tu k i, m ożna  w spo­
m nieć je d n a k  jeszcze H an sa  S iebm achera , 
Ł ukasza  i W o lfg an g a  K ilianów , a  w XVIII 
w ieku choćby D an ie la  C hodow ieckiego, k tó ­
ry, z p o ch o d zen ia  P o lak , zaliczany  jes t do 
a rty s tó w , p ra c u ją c y c h  m a te ry to r ju m  nie- 
m ieckiem  W  XIX w ieku  w yb itnym i exlibri- 
s istam i są  O tto R oick i O tto H upp. Ale ró w ­
nież m ala rze  te j sław y, co H ans T hom a 
j M aks K linger p o zo staw ia ją  w  sw ym  do ­
ro b k u  c iekaw e, aczko lw iek  ciężko sk o m p o ­
now ane, ex lib risy .

Z upełn ie  in n y  c h a ra k te r  p o s ia d a  tw órczość  
ex tib risistöw  fran c u sk ic h , w śród  k tó ry ch  
sp o ty k am y  n a jw ięk sze  n azw isk a  m ala rs tw a  
francu sk ieg o  z B oucherem  n a  czele. Ja k  
cała  sz tu k a  fran c u sk a , ta k  i ex lib risy , k tó re  
we F ra n c ji  s ięg a ją  k o ń ca  XVI w ieku, są  
znacznie „isitrawniejsze“ od n iem ieck ich , gu- 
stow nie jsze  i lże jsze  w kom pozycji. W ie lka  
i c iek aw a  fra n c u sk a  l ite ra tu ra  b ib ljo fiłsk a  na  
tem at dz ie jów  eM ibrisu  za jm u je  się zag ad ­
nien iem  g ra ficzn em  i rów nież  „m o ra ln em  ‘ 
tej ozdoby książk i. M iędzy innem i n iezw y k ­
le tra fn e m i p ow iedzen iam i n a  tem a t bib ljo- 
fils tw a w a rto  p rzy to czy ć  jed n o : „le b ib lio ­
phile  est en ra iso n  inverse  de la d im ension  
de son e x lib ris“ . W ie lk ą  ro lę  w śród  tw ó r­
ców ex lib risöw  o d eg ra ł Ju les C heret, Chof- 
fa rd , G ravelot, n a js ta rsz y  zaś ex lib ris p c  
siad a ł b isk u p  z A utun, K a ro l d 'A lbo ise  r. 
1574.

M łodsze n ieco  od  N iem iec a w spółczesne 
z F ra n c ją  tra d y c je  ex lib ristyozne  p o siad a  
A nglja, gdyż n a js ta rs z y  tam  zn an y  znaczek  
k siążkow y poch o d zi z 1574 r. Z najd u jem y  
go n a  k s ią żk a ch , d a ro w an y ch  przez  lo rda  
k an clerza  k ró lo w e j E lżb iety , M ikołaja  B a­
cona, b ib ljo tece  w C am bridge. W ie lk ą  p o ­
p u la rn o śc ią  cieszy się w A nglji znaczek  
książkow y w X V III w., k iedy  k o m pozycją  
ex lib risöw  n ie  p o g a rd za  n aw et w ielk i H o­
garth , a  n a jb a rd z ie j  zn an y m i ex lib risistam i 
są George V ertue, R o b ert S tranges, C ip rian i 
i in. W iek  XIX, a  zw łaszcza w iek XX p rzy ­
nosi ze so b ą  w te j d z iedzin ie  pow stan ie  
licznych k lu b ó w  ex lib risistów , u rząd zo n y ch  
z an g ie lsk ą  p e d a n te r ją  i p ro w ad zący ch  w y­
m ianę  znaczków  k siążk o w y ch  z całym  św ia­
tem . P o w sta je  d e f in ic ja  c h a ra k te ru  exlibri- 
su  z resz tą  b a rd zo  tra fn a :  —  ,,a book p la te  
is to th e  book  w h a t a co lla r is  to  th e  dog“—

B iorąc  rzeczy  ściśle na leży  o d ró żn iać  zn a ­
czek bibljoteczm y, n a le p ian y  n a  odw rocie  
ok ładk i, od  zn aczk a  stam pilow ego, w yciska­
nego n a  k a rc ie  ty tu ło w ej, chociaż i on, oczy­
wiście, sp e łn ia  p o d o b n ą  ro lę  ja k  w łaściw y 
exlibris, ze w zględów  jed n a k  technicznych 
pozbaw iony  je s t tej. ozdobności, ja k ą  posiada  
exlibris.

Czy m o żn a  ex lib risy  podzie lić  n a  pew ne 
typy? Z asadn iczo  n ic, a le  p rze jrzaw szy  k il­
k ase t ex lib risö w  zd a jem y  sobie spraw ę, że 
jest k ilk a  zasad n iczy ch  k o n cepcy j u jm o w a­
n ia  tak ic h  k o m pozycy j. O czyw iście, że n a j­
b a rd z ie j a k tu a ln y m  tem a tem  ex libnsow , 
zw łaszcza w jego  p o czą tk ach , k tó ry  zresztą  
zachow ał się  do o s ta tn ic h  czasów , są  h e rb y  
w łaścic ie li, a le  ju ż  w cześnie p o jaw ia ją  
się ró żn e  a leg o ry czn e  postacie, w n ę trza  bi- 
b ljo tek , a  n ie ra z  n aw et k ra jo b ra zy , u trzy-
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Od góry : E x lib risy  Jó zefy  ks. M assalskiej —
F ergusona-T eppera (W eis sc.) — K aro la  B en ja ­
m ina Lengnicha (C rusius fee.) z X V III  w., o raz 

e x lib ris  tekstow y z początku  X IX  w.
(Ze zbiorów  au to ra ).

mamę w sty lu  epoki. T ak i c iekaw y  i n ie ­
zw ykle typow y tem a t w idzim y n a  exlibri- 
sie Józefy  ks. M assalskiej, pochodzącym  
z k ońca  XV III w. Gdy w począ tk ach  XX 
w ieku z ap a n u je  n a  pew ien czas sty l secesji 
o d b ija  się  on rów nież  n a  ex lib risie , co z re ­
sz tą  n ie  w ychodzi m u b y n a jm n ie j n a  zd ro ­
wie. P o ja w ia ją  się  w ięc różne  kob iece  p o ­
stacie  m nie j lub  w ięcej n ieu b ran e  i a lego­
ryczne, ró żn e  sow y, księgi, em blem aty , w szel­
k iego ro d za ju  zw ierzęta.

U nas w Polsce ex lib ris rów nież dosyć 
wcześnie p o jaw ia  się n a  księgach  naszy ch  
w ielm ożów , s ta ją c  się, zw łaszcza w  w. XVIII 
dosyć pow szechną ozdobą. Jed en  z n a js ta r ­
szych ex lib risöw  zam ów ił sobie w pierw szej 
połow ie XVI w ieku k an clerz  Szydłow iecki, 
zapew ne u obcego arty s ty . Późn iej, zwłaszetea 
w w ieku  XIX m am y w łasnych  a rty s tó w , 
p ro jek tu jąc y ch  ciekaw e exlibrisy . T ak im  p o l­
skim  exU brisistą  był" Józef F ilipow icz, z n a ­
ny  sz ty ch arz  lw ow ski, tw ó rca  ex lib risu  b i­
sk u p a  A n d rzeja  Z ałuskiego, w ielkiego bi- 
b ljo fila  (już po  jego śm ierc i). D rug im  arty - 
s tą -sz tycharzem  tych  czasów  to  M. Żukow ­
ski z K rakow a, a następ n ie  w w ieku XIX 
M isanowicz, a le  p rzedew szystk iem  K ajetan  
W incen ty  K ielisiński.

Je s t to  z resz tą  c iekaw a postać  człow ie­
k a : u r. w roku  1810 w M ieronicach w woj. 
k rakow sk iem , uczęszcza do szkoły  Sztuk 
P ięk n y ch  w W arszaw ie  w la tach  1829— 1830, 
będąc uczniem  znanego m a la rza  P iw arsk ie- 
go. P o rzu ca  jed n a k  sw ój zaw ód i b ierze 
u d z ia ł w pow stan iu , w k tó rem  pogłębił, zgod­
ne z resz tą  ze sty lem  ow ych czasów , rom an- 
tyczno-ponure  pom ysły  sw ych kom pozycyj. 
Poza  ex lib risam i K ielisiński w ykonu je  różne 
cenne prace, np. ry tow ane  a lbum  „M onety 
i m edale  po lsk ie“ . W ezw any przez zn a ­
nego . b ib ljo fila  G w alberta  P aw lik o w sk ie ­
go do M edyki, u k ład a  w raz  z n im  
jego zb iory , n a s tęp n ie  zaś s ta je  się b ib ijo - 
tekarzem  u hr. T y tu sa  D ziałyńsk iego  w K ó r­
n iku , gdzie też w 40 za led w ie  ro k u  życia 
um iera . K ielisiński ry su je  p ió rk ie m  i o łów ­
kiem : po d p isu je  sw e p race  in ic ja ła m i K.
W. K. lub sko m b in o w an y m  m onogram em  
sw oim . E x lib risy  K ielisińsk iego  p rz ed s ta w ia ­
ją  zw ykle  ru iny , k ra jo b ra zy , m ogiły  i k o p ­
ce z pam ią tk o w em i tab licam i i inne  tem a­
ty w rom an ty czn y m  goście. W iele  jego p ra c  
z n a jd u je  się w b ib ljo tece  m edyck iej, w b i­
b ljo tece  hr. B aw orow sk ich  i w b ib ljo tece  po- 
tu rzy ck ie j h r. D zieduszyckioh i innych . — 
W  XIX i XX w ieku  w spom nieć w y pada  a u to ­
rów  ex lib risöw : C erchę, K ubicką, p rof. S ta ­
n is ław a  Jakubow sk iego , Ig. Ł opieńsk iego . 
E x lib ris  tego osta tn iego , z ro b io n y  d la 
Jó ze fa  W eyssenhoffa , p rz y p o m in a  sw ym  
sty lem  ex lib ris K ielisińskiego, w y k onane  
d la  Ignacego h r. Łosia.

W  o sta tn ich  czasach  należy  w ym ienić 
p ro f. J. M ehoffera, O sto ję-C hrostow skiego, 
A. P ro ca jłow icza , T. L ip ińsk iego , T. P rz y p ­
kow skiego, M ękickiego z L w ow a i in.

N ieraz ex lib ris n ie  by ł ozdobą  książk i 
a  poprostu».je j  e ty k ie tą , n a k le jo n ą  d la  ew i­
d en c ji i p o rz ąd k u : ta k ie  jed y n ie  lekstow e 
ex lib risy  używ ane były często w  b ib ljo te- 
k ach  k lasz to rn y ch , a le  też p rzez  ludzi p ry ­
w atn y ch  (np. ex lib ris ra d cy  s ta n u  Szan iaw ­
skiego). N iezw ykle p ięknym  i rzad k im  o k a ­
zem  ex lib risu , m ającego  łączn o ść  z n aszy m  
k ra je m  i n a szą  l ite ra tu rą , je s t ex lib ris z n a ­
nego p ra w n ik a  gdańsk iego  L en gn icha , a u to ­
ra  dzieł o po lak iem  p ra w ie , w ykonane  
w XVIII w ieku. P o d p isan y  „C rusius“ , jest 
on zapew ne n iem ieck iego  pochodzenia .

Ja k  w k a żd e j d z iedzin ie  ko lekc jo n erstw a , 
ta k  i w  n au ce  o ex lib risach  p o w sta ła  o b fita  
l ite ra tu ra  p o lsk a  i z ag ran iczn a  (W ittyg, 
R eychm an , B iesiadeck i, Prusiewdcz itd . p i­
sm o „ E x lib ris“ , „Silva B erum “ , m ające  o s ta t­
nio p o d jąć  sw ą c iekaw ą dz iałalność w ydaw ­
niczą itd .).
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E x lib ris  R. M ękickiego, w ykonany  dla Muzeum 
N arodow ego w K rakow ie.

Nic też dziw nego, że zb iory  ex lib risow  
stan o w ią  w artościow y  p rzyczynek  do dz ie ­
jów  k u ltu ry  danego k ra ju , a  n ie raz  d o ­
chodzą  do w ie lk ich  ro zm iaró w , jak  tego 
dow odzi choćby zb ió r ex lib riso w  b a r. Koe- 
sch eck -M iihlkaim  1 a w W iedn iu , p o sia d a jąc y  
przeszło  16 ty s egzem plarzy , w czem  1300 
ex lib riso w  z XV d o  XIX  w ieku . N a js ta r ­
szym  ex lib risem  tego zb io ru  jest, ja k  d o ­
n iosła  p ra sa  w sw oim  czasie, n a le p k a  ręcz ­
nie- m alow ana  k lasz to ru  św. D oro ty  w W ied ­
niu z r. 1450. Inny  zb ió r hr. zu Lein ingen- 
W este rb u rg  o b e jm u je  38 ty s. sz tuk , jeszcze 
in n y  s ir  A ugustusa  W . F ran o k s , L ondyn , p o ­
nad  30 tys 

Od końca XIX w ieku po dz iś dzień  ex!i- 
h ris  poczynił duże postępy , p o d leg a jąc  licz­
nym  zm ianom  stylu, gustu , u jęcia. O d­
stąp io n o  od p o słu g iw an ia  się  w yłączn ie  n ie ­
o m al h e rb am i: w y k o rzy stan o  w iele in n y ch  
m o m en tó w ' d ek o racy jn y ch , w prow adzono  
specyficzny  sty l ex lib risow y, k tó ry  z asad n i­
czo w y różn ia  ex lib ris od p lak a tu , ry su n k u  
czy innego dzie ła  sz tuk i m a la rsk ie j czy ry ­
su n kow ej. L iczni polscy i z ag ran iczn i ry ­
sow nicy  zd o ła li n a p raw d ę  w ytw orzyć swój 
w łasny  sty l w tym  k ie ru n k u , styl, k tó ry  bez

N a lew o: B og a ta  ozdoba herbow a o c h a rak te rze  
su p e re x llb rlsu  książk i królow e] M ąrji A n to n in y .

w ątp ien ia  je s t p ew n ą  zdobyczą  w ty m  z a ­
kresie. O ile w pocz. XX w ieku, ja k  pow ie­
dzie liśm y, p om ysły  te  b y ły  n ie raz  dziw aczne 
i n iezby t fo rtu n n e , o ty le  w naszy ch  czasach  
sp o ty k am y  n ie raz  ex lib risy  o sz lachetnych , 
c iekaw ych  po m y słach  i lin jach . U jęcie np. 
w dibrisu  b ib ljo tek i num izm aty czn e j M uzeum  
N arodow ego w K rakow ie, k o m pozycji R u ­
d o lfa  M ękickiego, jes t w zorem  celow ej
kom pozycji. Łączy on sz lach e tn ą  lin ję ,
p ięk n y  sty low y  o rn a m e n t z dw om a godłam i:
o rłem  po lsk im  i god łem  M uzeum  N aro d o w e­
go —  (dw ie ręce, unoszące  k o ro n ę  kaźm ie- 
rzo w sk ą). (O pałek, E xl. R. M ękickiego). Inny  
ex lib ris M ękickiego, sk o m p o n o w an y  d la  p. 
W ójc ik , p rzen o si nas w  in n y  św ia t k o m p o ­
zycji: egzo tyczna , eg ipska  sty lizac ja , jes t
c iekaw a, gustow na. (O pałek).

Nie od rzeczy byłoby, n aw et w  pob ieżnym  
a rty k u le , zas tan o w ić  się, ja k im  po w in ien
być ex lib ris?  Co p o w in ien  o b e jm o w ać, j a ­
k im  języ k iem  p rzem aw iać  d o  n iew ta jem n i­
czonego? M ojem  zdaniem , p o z o s ta jąc  w  r a ­
m ach  „ sty lu  ex lib ris ly czn eg o “ p o w in ien  on 
o b e jm o w ać  tak i czy inny  sym bol, o d n o szą ­
cy się  do w łaśc ic ie la , w ięc h e rb , m o n o g ram , 
część h e rb u , p rzed m io t, łączący  się  z  jego 
nazw isk iem  itd. lu b  też łączący  się  z zam i­
ło w an iam i, zasad am i, życiem  i czynam i je ­
go. Jeżeli p o m in iem y  sy m b o lis ty k ę  i p rz e j­
dziem y do  sw o b o d n ej ko m p o zy c ji, n iczem  
n ie  sk ręp o w an e j, po w in n iśm y  u n ik a ć  ta ­
k ich , k tó re  n iczem  n ie  w sk azu ją , że chodzi 
tu  o  ex lib ris. P rzecież  i znaczk i pocztow e 
w y ro b iły  sobie sw ój „ s ty l“ , w ięc rów nież, 
i w d a lek o  w iększej m ierze, ex lib ris ^winien 
zach o w ać  sw ó j c h a ra k te r . D użą ro lę  o d g ry ­
w a i po w in ien  n ad a l odg ry w ać  w ex lib risic  
o rn a m e n t, k tó ry  d la  zdo lnego  k o m p o zy to ra  
d a je  o lb rzym ie  pole pop isu . P o słu g iw an ie  
się taikiem i sym bolam i jak  k s iążk a , sow a, 
t ru p ia  czaszka  iłp., k tó re  są  ju ż  m ocno 
„n ad w y rężo n e“, trzeb a  stosow ać z n iezw yk­
łym  u m iarem , aby nie w p ad ać  w sza ­
b lon  i n ie  p rz y p o m in ać  licznych , is tn ie ją ­
cych ju ż  ex lib risow . U m ieszczan ie  n a  exli- 
b iis ie  jed y n ie  n azw isk a  w łaścic ie la  wyszło, 
i słuszn ie, z m ody. T ak ie  u jęc ie  m ożem y 
pozostaw ić  p ieczątce , w y c iskanej na  k a rc ie  
ty tu łow ej, ex lib ris, pow in ien  być dzie łem  
sztuk i, choćby za jm o w ał k ilka  cm. k w a d ra ­
tow ych pap ie ru ,

Jan M aleszew ski.

E x lib ris  M arszalka  J .  P iłsu d sk ieg o  odznacza 
się zg rabnem  połączeniem  o rn am en tu  z w ojsko­

w ym i sym bolam i.

E x lib ris  D an ie la  C hodow ieckiego z sym bolem  
Sztuki k a rm iące j ludzkość.

E x lib ris , w ykonany  przez K. W . K ie lisiń sk iego  
d la G w alb erta  Paw likow skiego.
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Było ło wieclzór po m ojem  przybyciu  do 
dóbr m ego p rzy jac ie la , h rab ieg o  K. P iliśm y 
doskonałe, m ocne czerw one wino, gaw ędzi­
liśm y o w spó lnych  zn ajo m y ch , o p o d różach  
i p rzygodach  i czuliśm y się św ietnie.

— W iesz, n a  co m ia łbym  jeszcze ochotę?— 
zapy tałem  ju ż  p óźną  nocą. — N a cza rn ą  k a ­
wę tu reck ą , ja k ie j  n ie p iliśm y od czasu n a ­
szego p o by tu  w L u k so rze  i na  p a r tję  szachów  
z tobą.

— T u rec k ą  k aw ą  zaraz  ci służę — pow ie­
dział dziw nie bezb arw n y m  głosem  h rab ia , 
nac isk a jąc  dzw onek. — Ale z szachów  b ę­
dziesz m u sia ł zrezygnow ać. P rzesta łem  grać; 
ja k  w idzisz k aza łem  n aw et u sunąć  z b ib ljo - 
teki s to lik i do  szachów .

— Czem u? — zap y ta łem  zdziw iony. —  Ty, 
tak i n am ię tn y  gracz?

— Później... tak , późn iej, gdy będziem y 
pili kaw ę, opow iem  ci m oże. K to wie, J e ­
rzy, c.zy te  zw ierzen ia  n ie b ęd ą  d la  ciebie 
ulgą...

M ilczałem  w oczek iw aniu , podczas gdy 
h ra b ia  K. ch o d ził tam  i zp ow ro tem  po p o ­
ko ju , tak , ja k b y  go dręczyły  jak ie ś  m yśli. 
W końcu z a trzy m a ł się p rzy  okn ie  i, odw ró­
cony do m nie  p lecym a, p a trz y ł w ciem ność.

Gdy w reszcie  lo k a j p o staw ił n a  sto liczku  
cza rn ą  kaw ę w filiż an k ach  i odszedł, h ra ­
b ia  K. w rócił n a  swe m iejsce  p rzy  k o m in ­
ku i w ychyliw szy go rący  n a p ó j tak , ja k  się 
p ije  n a rk o ty k , zaczął swe opow iadan ie:

„Zapew ne p rzy p o m in asz  sobie, Je rzy , iż po 
naszej o s ta tn ie j p o d ró ży  nau k o w ej do  k ra ­
jów  a rab sk ic h  w y b ra łem  się ponow nie  w te  
okolice. W y jech a łem  ok rę tem  z Genui. Na 
tym  sam ym  okręcie  p o d ró żo w ał ze m ną 
arab sk i pasza, k tó ry  w raca ł z po low ania  
w Szkocji, ażeby  spędzić  znów  zim ę w je d ­
nym  ze sw ych pa łaców  na w ybrzeżu. W idy­
w ałem  go często  w tow arzystw ie  m łodej An­
gielki, k tó ra  jech a ła  ze s ta rsz ą  tow arzyszką  
n a  zim ow y po b y t do  L uksoru . N iebaw em  zau ­
w ażyłem , że pasza, n iezw ykle p iękny , ra so ­
wy m ężczyzna b a rd zo  in te resu je  się Angiel­
ką. .Z auw aży łem  je d n a k  rów nie  dobrze, iż 
uprzejm ość, ja k ą  m u okazyw ała, zm ierzała  
jedynie  do  p rz ek o n a n ia  się, do jak iego  s to ­
pn ia  n am ię tn o śc i m oże je j u ro d a  d o p ro w a­
dzić tego obcego je j  m ężczyznę. M oje p rzy ­
puszczenia  okaza ły  się  n iebaw em  trafn e . P o ­
niew aż A ngielka — zresz tą  dziew czyna, p o ­
chodząca zę s ta re j, sz lacheck iej rodziny  a n ­
gielsk iej — b y ła  je d y n ą  p rzed staw ic ie lk ą  płci 
p ięknej, ja k a  na  ok ręcie  w chodziła  w ra c h u ­
bę, z ap rag n ą łem  p o d jąć  w alkę z paszą. Zbli­
żyłem  się do  n ie j i m ia łem  w rażenie, że p o ­
ciągam  ją  ta k  sam o, ja k  o n a  m nie  p ocią­
gała. W  każd y m  bądź  raz ie  od p raw iła  nagle 
A raba i to  w sposób, p o d k reś la jący  z całem  
o k ru c ieństw em  dum ę w sto su n k u  do p rzed ­
staw iciela  ra sy  obcej. A rab  w ycofał się zu ­
pełnie, gdy u czy n iła  ja k ą ś  n iech  p rzy k rą  
uwagę i to  w d o d a tk u  w m ej obecności, a 
ona, jak g d y b y  jed n o cząc  w sobie całą 

oschłość, n am ię tn o ść  i ok ru c ień stw o  kobiety, 
rozm yśln ie  s ta ra ła  się p rzy  każd e j sposob­
ności pokazać  A rabow i, jak i je j byłem  bliski.

To, co d la  m nie  by ło  począ tkow o ty lko  
igraszką, s ta łó  się  sp ra w ą  n iezm iern ie  po ­
w ażną. C zekałem  z u tęsk n ien iem  dnia, w któ-

PRZIEKŁAD Z N IE M IE C K IE G O
HELENY HELLERÓWNY

rym  w ysiądziem y na ląd  i zam ieszkam y 
w hotelu  w A leksandrji. Na okręcie E w elina 
pozw ala ła  mi jedyn ie  n a  uściski, gorące p o ­
cału n k i i p ieszczotliw e słow a. P rzy rzek ła  mi 
jed n ak , że w przyszłości, gdy będziem y sam i 
w hotelu...

Po p rzy jeźdz ie  do  A leksandrji, nie chcąc 
zw racać uw agi, postanow iliśm y  nie zajeżdżać 
do tego sam ego hotelu . E w elina, k tó ra  wy 
daw ała  się nieco zm ęczona p o dróżą, p rzy ­
rzek ła  m i, że zje  razem  ze m n ą  ob iad . Roz­
gościwszy się i p rzebraw szy , w yszedłem  przed  
hotel, ażeby rozejrzeć  się za  jak im ś p o jaz ­
dem , k tó ry b y  m nie  zaw iózł na  w ybrzeże. 
W  te jże  chw ili z haiku  hotelow ego wyszedł 
pasza. U kłonił mi się up rzejm ie  i rzek ł:

— Ja k  w idzę szuka pan jak iegoś powozu. 
Czy n ie zechciałby  pan  sk orzystać  z m ojego? 
Sądzę, że m oje konie  są  lepsze od tych, k tó ­
re m ógłby pan tu znaleźć i cieszyłbym  się 
bardzo , gdyby pan na godzinkę po jechał do 
m nie n a  herbatę.:. J a k  panu w iadom o, m am  
tu  w pobliżu  posiadłość...

Z aproszenie  by ło  tak  serdeczne, że znając  
zw yczaje i gościnność Arabów, zdaw ałem  so­
bie z lego spraw ę, iż odm ow ą w yrządziłbym  
paszy w ielką przykrość.

Jechaliśm y  w m ilczeniu m alow niczem i 
u liczkam i a rab sk iem i aż do szerokiego, k ą ­
piącego się w popołudniow em  słońcu w ybrze­
ża. T u ta j woźnica n ie w strzym yw ał ju ż  ko ­
ni. Z byt często byw ałem  gościem  w a ra b ­
skich  pałacach , ażeby dziw ić się w sp an ia ło ­
ściom  w dom u paszy. W  pokoju , do k tórego  
nas w prow adzono, w praw iła  m nie jedynie  
w zdum ienie podłoga w kształcie  i ry sunku  
szachow nicy. Pola były niezw ykle duże, a 
dziw ne, rzeźbione figury  m niej w ięćej te j 
w ielkości co dzieci.

WEDLA
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P asza  popro sił m nie, bym  zaczekał chw il­
kę aż  się p rzeb ierze. I n a ty ch m iast zjaw ił 
się lo k a j w b iałym , pow łóczystym  stro ju  
z go rącą  h e rb a tą , a rab sk im  zw yczajem  p rz y ­
p raw io n ą  am brą . S iedziałem  na szerokiem , 
jed w ab n em  łoż.u, p iłem  h e rb a tę  i dziw iłem  
się trochę, że pasza  w brew  a rab sk im  zw y­
cza jom  nie po d a ł m i sam  p ierw szej filiż an ­
ki h e rb a ty . L o k aj znikł, a  ja  w stałem , by 
p rzy jrzeć  się dz iw nej szachow nicy. I w te j­
że chw ili zw róciłem  uw agę n a  to, że były 
lam  w szystk ie 1 figu ry  pró.cz b ia łe j dam y. 
R ów nocześnie usłyszałem  czyjeś k rok i. Od­
w róciłem  się i zobaczyłem  paszę w a ra b ­
skim  stro ju . Jego b rązow a, sz lachetna  tw arz  
w yg lądała  na tle  b iałego  tu rb an u  pięknie, 
lecz groźnie.

— Podziw ia  p an  m o ją  szachow nicę — 
rzek ł cichym , u p rze jm y m  głosem . —  Cieszy 
m nie  to, gdyż w łaśn ie  codopiero  kaza łem  ją 
sporządzić  i w ypadła, ja k  się zdaje, nieźle. 
Nie uw aża pan?

— Owszem, to  n iezw ykle ciekaw e, ale pc 
co k aza ł pan  zrob ić  tak ie  duże figury  i gdzie 
jes t b ia ła  dam a?

A rab sp o jrza ł mi w oczy z n ieop isaną  
iron ją .

— B iała  dam a? Z araz  się tu z jaw i.
K lasnął trzy  razy  w ręce. Z asłona n ap rze ­

ciw  m nie rozsu n ęła  się  i — serce  p rzesta ło  
mi bić ze zgrozy: m urzyn  w p ro w ad z ił do 
p okoju  na  łań cu ch u  nagą kob ietę  — E w e­
linę!

Z krzykiem , k tó ry  jeszcze dziś b rzm j mi 
w uszach, chciałem  rzucić się ku  niej, lecz 
d rogę  zag rodził m i cały  szereg A rabów  z w y­
celow anym i we m nie  sz ty le tam i. Poprzez 
ten  szereg w idzia łem  nagie, de lik a tn e  ciało 
Ew eliny, w idziałem , jak  sz lochała  ze w sty ­
du  i s trach u . S tałem  bezsilny, nie m ogąc do 
n ie j do trzeć, an i je j pom óc. Za każdym  m o­
im gestem  A rabow ie grozili m i sz ty le tam i.

T ak  więc ona s ta ła  zw iązana  z jed n e j 
s trony , a ja , jak k o lw iek  w olny, byłem  n ie ­
jak o  uw ięziony za tym  ok ro p n y m  m urem . 
P asza  uśm iechał się. Nigdy, gdybym  żył n a ­
wet tysiąc lat, n ie zapom nę tego uśm iechu, 
w k tó ry m  m alow ało  się o k ruc ieńsw o  ludzi 
W schodu.

—  Czyż nie p rag n ą ł pan  zobaczyć b ia łe j 
dam y? — zap y ta ł pasza  i głos jego b rzm iał 
tak  sp o k o jn ie  i u p rzejm ie , ja k b y  m ów ił o 
pogodzie. —  Oto ona, m ożem y więc ro zp o ­
cząć grę. Jeśli pan w ygra, d am a  stan ie  się 
w łasnością  p ana, jeś li ja  w ygram , to...

Z acisnął d łoń , jak b y  o b e jm o w ał w p o sia ­
d an ie  coś, co n ie m ia ło  m u się ju ż  w ym knąć. 
S tałem  przez dhwlię, ja k  ogłuszony  tern sza- 
tań sk iem  żądan iem . W  tejże  chw ili zobaczy­
łem , iż E w elina, n iem al n iep rzy to m n a  ze 
w stydu i bólu , o su w ała  się  n a  ko lan a , lecz 
trzy m ający  ją  na  łań cu ch u  lo k a j sza rp n ą ł Ją 
znów  w górę. 1 nag le  zaw leczono ją  na sza­
chow nicę i po staw io n o  n a  m iejscu  b ia łe j d a ­
m y. Z rozum iałem , że ty lk o  ja  ją  mogłem  
w yra tow ać . Z a tacza jąc  się ja k  p ijany , p o d ­
szedłem  do szachow nicy , przy  k tó re j stały 
n isk ie , a rab sk ie  tab o re ty .

Niech p an  w eźm ie b iałe  — pow iedział 
pasza  i u siad ł naprzeciw  m nie.

Gra rozpoczęła  się i n iebaw em  uśw iado-
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J C e u b d e g O ' t d e c a o h u  p a t tU ą ta  s i ą
0 nakręcaniu zegarka. Należy również nie zapominać o regularnym czysz­
czeniu zębów. Jesł to wieczorem ważniejsze, niż rano, gdyż osad nazębny
1 resztki jedzenia, nie usunięte przed snem, sq dla zębów w wysokim 
stopniu szkodliwe i powoduję szybkie ich psucie. 

Prosimy żądać zależnie od własnego upodobania, pieniącej lub niepieniącej

m ilem  sobie, że pasza gral lepiej ode m nie, 
zwłaszcza, że przygotował z . zim ną krwią  
tę wyrafinow aną zem stę, a ja byłem  oszo ło­
m iony bólem  nam iętności i bezsilności. D a­
rem nie usiłow ałem  ochraniać Ewelinę. Mu­
siałem  przesuwać to tu, to tam  jej słodkie, 
nagie, drżące ciało i czułem  za każdym  ra­
zem  drżenie jej um ęczonych w stydem  i lę ­
kiem  członków. Jak długo graliśm y, nie 
wiem . W iem  tylko, że dla m nie nie istniało  
nic prócz tej nagiej, um ęczonej, bezczeszczo­
nej spojrzeniam i obcych m ężczyzn kobiety, 
która w końcu śledziła ruchy m oich rąk, 
jak w hipnozie.

— Teraz pan przegrał! —  zaw ołał paszą.
W  tejże chw ili w ykonał jakibś pociąg­

nięcie.
—  W ygrałem  —- ośw iadczył cicho i uprzej­

mie. Zobaczyłem , że dama jest stracona.
Z ochrypłym  krzykiem  upadłem  nai sza­

chow nicę, roztrącając na w szystkie strony 
figury i sięgnąłem  po Ew elinę. Ale uzbro­
jeni lokaje pochw ycili m nie: usiłow ałem  się  
im  wyrwać i zdążyłem  jeszcze tylko zoba­
czyć, jak  pasza ujął łańcuch, um ocow any  
na nagich ram ionach Ew eliny i pociągnął ją

z  sobą, jak  schw ytane zwierzę. I wtedy uczu­
łem  dziw ny bezwład. Straciłem  przytom ność.

Obudziłem  się w iele godzin później w m o­
im  hotelu. E w elina zniknęła. Pobiegłem  do 
konsula angielskiego, do arabskiej policji, 
ale w iesz przecie, jak w ygląda wym iar spra­
w ied liw ości na W schodzie, gdy działają prze­
ciw ko niem u przem ożne w pływ y i bogac­
two. Przeszukano dom  paszy i nie znalezio­
no tam  nic prócz paru starych strażników. 
Pasza w yjechał i nikt nie um iał podać w ja ­
kim  kierunku.

Gdy pewnego popołudnia załatw iałem  
spraw unki, przesunął się  ko ło  m nie przed  
sklepem  jakiś Arab i upuścił kartkę.

— To dla ciebie, panie —  rzekł cicho  
i znikł natychm iast w  tłum ie.

P odniosłem  kartkę i przeczytałem  nastę­
pujące słow a, napisahe po arabskü:

„Jeśli zależy P anu  jeszcze na B iałej da­
m ie, to  proszę iść  dziś w ieczór do „Sharia 
el Beri“, do dom u Lew antyńczyka Para- 
dias‘a.

D oznałem  uczucia zgrozy, gdyż w iem y  
w szyscy, co to znaczy, gdy kobieta dostanie  
się  do takiego dom u, a zw łaszcza, gdy w pa­

dnie w  ręce któregoś z tych lew antyńskich  
szubraw ców . N ie chcę ci w iele o tych sm ut­
nych spraw ach opowiadań. P oszedłem  tam  
w ieczór i w idziałem  Ew elinę zdaleka. Była 
złam ana, zniszczona w szystkiem i chorobam i 
i rozpustą W schodu. W idziałem  ją  tańczącą  
nago przed fellaham i i m urzynam i. N ie sp o­
strzegła m nie i to była m oże ostatnia łaska, 
jaką los m ógł ją  obdarzyć. W yjechałem  ran­
kiem  następnego dnia, a le n ie  do Górnego 
Egiptu. U ciekłem  z Egiptu i już nigdy w ię­
cej tam  nie pow rócę... /

—  A Ewelina? —  zapytałem  po długiej 
przerwie. •— Czemu nie próbow ałeś w yrato­
wać Eweliny?

—  W yratować? Ależ w iesz przecie, że nie 
m ożna nikogo w yratow ać z otchłani W scho­
du. Pozostaje ty lko jedno: n ie w paść sa-

Zam ilkliśm y obaj. Z m osiężnej m aszynki 
unosił się  zapach czarnej kaw y, zapraw io­
nej ambrą. Cisza w pokoju  była  straszna. 
H rabia K. w stał, podszed ł do okna i otw o­
rzył je. Do pokoju w padł deszcz, wicher  
i dotkliw y chłód nocy.

D o ko ńczen ie  za  str. 5-tej.
Strój orderowy nie został odrazu ustalony, 

lecz przyszedł później jako płaszcz karm azy­
now y podbity białym  atłasem  z podobnym  
czepcem . Na uroczystościach żałobnych ry­
cerze w ystępow ali w czerni.

Kapituły orderu m iały odbywać się  co trzy 
lata we w ig ilję  św. Andrzeja, zaw sze w pre- 
zbiterjum  kościoła: zaczynały się  n ieszpora­
mi, następnego zaś dnia celebrow ano w ielką  
Mszę pontyfikalną, poczem  rozpoczynano  
obrady.

Statut przew idyw ał czterech oficerów  or­
deru: kanclerza, który m iał być z reguły b i­
skupem , skarbnika, sekretarza, oraz wre­
szcie herolda zw anego „Złotem  Runem “, 
który reprezentow ał na zewnątrz dostojeń­
stwo orderu oraz p ilnow ał, aby wszystkie  
w ielkie czyny rycerskie dzionków były za­
pisyw ane przez sekretarza.

Ten wspaniały order, uśw ietn iony czyna­
m i jego członków  za panow ania F ilipa D o­
brego, nie traci na znaczeniu za jego następ­
ców , dziedzicznych szefów  i suw erenów  Zło­
tego Runa. Syn Filipa, Karol Śm iały, osobi- 
stem  bohaterstw em  daje przykład w licznych  
bitwach. Ginie w walde ze Szwajcaram i pod 
Nancy, gdzie wśród zw ałów  zabitych znale­
ziono jego zwłoki obok kilku innych rycerzy 
Złotego Runa, którzy podzielili los swego  
suwerena.

Karol pozostaw ił jedyną 'córkę! Marjęl, 
dziedziczkę jego bogactw i licznych krajów. 
M ężem jej zostaje arcyksiążę M aksymiljan  
rakuzki, znany ogólnie jako słynny cesarz 
M aksym iljan I, nazw any przez w spółcze­
snych „ostatnim  rycerzem “. W Bruges, 
w 1478 r. w łożone m u zostają insygnia or­
deru, poczem  bezpośrednio prezyduje kapi­
tule Z łotego Ruia. Od tej chw ili Habsburgo­
w ie stają się  dziedzicznym i szefam i tego or­
deru. M aksym iljan czynam i rycerskim i 
w w ojn ie z L udw ikiem  XI francuskim  do­
w iódł, iż godzien jest tego zaszczytu. Nie

udaje mu się jednak obronić spuścizny swej 
żony, gdyż w ytrw ały i podstępny król F ran­
c ji nie spocznie, aż n ie przyłączy zpowrotem  
do korony francuskiej tego w ażnego i w iel­
k iego lenna, jakiem  była Burgundja, n ieroz­
w ażnie w ypuszczona sw ego czasu przez 
króla Jana. Marja ginie przygnieciona przez 
konia, który zw alił się pod nią podczas sk o­
ku w czasie polow ania. P ozostaw ia jako  
dziedzica trzyletniego synka F ilipa, nazw a­
nego potem  Pięknym , który jako trzynasto­
letni ch łop iec  prezyduje pierw szy raz kapi­
tule orderu. W 1494 ogłoszony  zostaje hra­
bią F landrji, w rok potem  żen i się  z Joan­
ną Aragońską, dziedziczką H iszpanji, w 10 
lat potem  m łody ten H absburg już n ie żyje, 
pozostaw iając sw e dziedzictw o sześcio letn ie­
mu synow i K arolowi.

Karol V! W tem  im ieniu  skupia się histo- 
rja Europy przez lat kilkadziesiąt. Dziedzic  
w szystkich  posiad łości habsburskich, po m at­
ce dziedziczy królestw a K astylji i Aragonu. 
W  państw ie jego n ie m iało  zachodzić s łoń ­
ce. W  1519 w kłada w  Akwisgranie jako ce­
sarz koronę Karola W ielkiego. Jako dzie­
dzic książąt Burgundji jest szefem  i suwe- 
renem  Złotego Runa. U rzeczyw istnia m arze­
nie sw ego pra-pradziada F ilipa Dobrego  
i wypraw ia się  na czele krucjaty przeciw  
niew iernym . Podczas w alk  w T unisie daje 
dow ody w ielk iego m ęstw a i rycerskości. 
Przez lat k ilkadziesiąt ten w ielk i cesarz 
i król n iósł w ysoko sztandar suwerena Zło­
tego Runa, grom adząc ko ło  siebie najdziel­
n iejszych rycerzy sw ego czasu. Znużony  
w iekiem  i ogrom em  w ładzy, jako starzec ab- 
dykuje i usuw a się w zacisze klasztoru  
w San Yuste. Lecz przedtem  na kapitu le Z ło­
tego Runa żegna się we wzruszającej przem o­
w ie z członkam i orderu. K siążę Alby, jego  
godny uczeń i towarzysz, n igdy nie potrafił 
pow strzym ać się  od łez, w spom inając sw ego  
w ielk iego suwerena.

F ilip  II, król H iszpanji, syn w ielk iego ce­
sarza ,obejm uje za życia ojca przew odnic­

two orderu. Ale czasy już są inne; reform a­
cja ogarnia Europę. K atolicki król, żyjący  
w  tajem niczych m urach Escorialu, nie bierze  
osobistego udziału w  życiu rycerskiem . 
Zbiera on jednak uroczyście i z w ielką w spa­
n iałością  kapitu łę orderu w Gandawie 
w 1559 r., która m iała być ostatn ią w dzie­
jach tego zgrom adzenia. N ikt nie przeczu­
wa wów czas, że niedługo potem  król dokona 
czegoś w  rodzaju zam achu stanu: oto uzy­
skuje od  papieża Grzegorza XIII breve, ze­
zw alające, aby w olny w ybór rycerzy Z łote­
go Runa, dokonyw any na kapitułach, zastą­
piło  m ianow anie członków  przez suwerena, 
jak i też, aby kapitu ły zostały  zniesione. 
Z tą chw ilą Złote Buno przestało być zgro­
m adzeniem , zakonem  rycerskim , a stało się  
poprostu orderem  w now oczesnem  znacze­
niu, nadaw anym  przez w ładcę.

Order ten uw ażany aż do naszych czasów  
za najw yższy (obok Podw iązki i Annunciaty) 
był orderem  dom u habsburskiego. D aw ali go 
potom kow ie F ilipa II, królow ie H iszpanji ze 
starszej linji H absburgów, a obok nich ch- 
sarze Rzeszy, potem  cesarze Austrji, z m łod­
szej lin ji, od Ferdynanda III pochodzącej.

Gdy w H iszpanji w ygaśli H absburgowie, 
francuscy Burbonowie, którzy n ią zaw ład­
nęli, objęli po nich prawo nadaw ania Zło­
tego Runa, choć  m ożnaby m ieć w ątpliw ości 
co do praw ności tego spadku, skoro order 
był przyw ilejem  rodu H absburgów, a nie 
korony hiszpańskiej.

Faktem  jest, że Złote Runo, nadawane  
przez Burbonów  hiszpańskich, w znacznie  
m niejszej by ło  cenie, niż nadaw ane przez ce­
sarzy Austrji, którzy też o w iele trudniej 
udzielali tego zaszczytu.

M ożnaby dyskutow ać, czy obecnie arcy­
książę Otton, jako  szef dom u habsburskiego, 
m oże nadaw ać ten  order, m im o iż nie jest 
władcą Jeśli przyjąć, że to jest order ro­
dow y, a  nie państw ow y, to odpow iedź m o­
głaby być twierdząca. Zbigniew M ehoffer.
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Je s t to  n iezap rzeczen ie  ( ra p u ­
jącą  rzeczą, jeś li Sherlock  H o l­
m es z re sz tek  jed zen ia  na  b ro ­
d zie  lub  u b ra n iu , pow ie sw em u 
gościow i, co ja d ł  na  śn iad an ie , 
a  ze ś lad ó w  b ło ta  z bucików , 
ja k ie  p o zo staw ił n a  posadzce — 
gdzie by ł b ezp o śred n io  p rz e d ­
tem.

Ale ty  bąd ź  sam  d la  siebie 
S h erlo ck iem  H olm esem !

Nie p a trz  bezm yśln ie  n a  ła ń ­
cuszek  od  zeg ark a  tw ego vis-ä- 
vis. U ru ch o m ij twe oczy i o d ­
k ry w a j zw iązk i m iędzy fizjo- 
g n o m ją  a c h a ra k te rem , m iędzy 
u b ran iem  a  w łaściw ościam i ob ­
se rw ow anego  o sobn ika .

A w ów czas n azw ą  cię znaw cą 
ludzi. S koncen tro w aw szy  m yśl 
sw ą na  to k u  m yśli sw ego są s ia ­
da, o d p o w ia d a j szybko  a pew ­
nie.

Ćwicz sw ą cię tość  i ob ro tn o ść  
języ k a . N ie m ilek filozoficzn ie  
w b rew  zasadzie , iż m ilczenie 
je s t  z ło tem . K ap ita ł tw ych  słów 
p rzyn iesie  ci p rocen ty .

Zwolna' tw o je  odpow iedzi b ę ­
dą  co raz  b a rd z ie j cięte, dow cip ­
n ie jsze  i tra fn ie jsze . A naw et 
w n a jp rz y k rze jsz y ch  sy tu ac jach , 
k tó re  sp o w odow ałeś sam  nieo- 
p a trz n em  słow em , n ie z ap o m i­
n a j ję zy k a  w gębie.

„N iezap o m in an ie  ję z y k a  w gę­
b ie“ je s t  ta je m n icą  w ie lk ich  su k ­
cesów  w życiu  zaró w n o  han d lo - 
w em  , ja k  i d y p lo m aty czn em  
i o ra to rsk ie m . P rzy to m n o ść

&  ii I

Co ma zrobić pan  m łody, gdy  dopiero  podczas 
cerem onji ś lubne j p rzypom ni sobie, ie  n ie  za­
mówi! obrączek u ju b ile ra ?  — przy tom ność um y­

słu napew no w ybaw i go z k łopo tu .

Na p raw o: P rzy to m n ą  m usi  być pani dom u, k tó ­
ra  będąc sam a, o tw iera  drzw i wchodowe i spo­
strzeg a  w cisk a jący  się  m iędzy n ie  b u t apasza...

Rys. A lfred  Zmuda.

ycie codzienne, zw łaszcza w  w ielk ich  
m etro p o ljach , to  c iąg ły  .p sy ch o tech ­
n iczn y  egzam in, zd aw an y  p rzed  s a ­

m ym  sobą.
P rzy to m n o ść  um ysłu , cię tość  i o b ro tn o ść  

języ k a  —  o kreślone  przez N iem ców  jak o  
„S ch lag fertigkeit“ i zm ysł obserw acyjny , 
w sp a rty  k ry tycyzm em , ja k  i też zm ysł o rjen - 
ta c y jn y  —  oto  trzy  ga tu n k i b ron i, k tó rem i 
w .walce o b y t w inno  się  należycie  p o słu g i­
wać, ab y  n ie  d ać  sic  p rzechy trzeć , zd y s tan ­
sow ać, czyli inaczej m ów iąc, „zapędzić 
w kozi ró g “ .

P rzy to m n o śc i um ysłu  n ie  należy  p o zo sta ­
w iać  jen o  k ierow com  sam ochodów  i t ra m ­
w ajó w ; c ię tości i o b ro tn o śc i języ k a  —  m ó w ­
com , a zm ysłu  o rjen tac y jn eg o  i o b se rw acy j­
nego  -— detek ty w o m .

Szybkość decyzji je s t  pod staw ą  pow odzenia 
w życiu  każdego w ielk iego  b uss inesm ana.

um ysłu  i hum  o- razem  złączone  —  d a ją  
p ierw szo rzęd n e  re zu lta ty .

A oto p rz y k ła d y :
I. W  N ow ym  J o rk u  m ieszk ało  n a  tej sam ej 

u licy trzech  fo to g rafó w . P ie rszy  rek lam o w ał 
się  ja k o  „ n a jlep sz y “ fo to g ra f  N. Jo rk u  — 
d ru g i c h c ia ł go zak aso w ać , o g łasza jąc  się, 
jak o  „n a jlep szy  fo to g ra f  św ia ta “. Cóż z a ­
tem  p o zosta ło  trzeciem u . Z astan ó w  się n ad  
tein , a  jeś li sam  n a  to n ie  w padn iesz , z n a j­
dziesz o d p ow iedź  na  str . 24.

II. P rzy to m n o ść  u m y słu  i h u m o r p o m ag a ją  
w ydobyć się z n iew y raź n e j sy tu a c ji:

Z p rz e ra że n ie m  s tw ie rd za  p a n i do m u  p o d ­
czas w ig ilji, że n iem a p a n a  X i że w obec 
tego będzie... 13 osób. Co na leży  w tak im  
w y p ad k u  pow iedzieć, aby  u sp o k o ić  p rz e są ­
d n ą  gospodynię?  Z astanów  się! No, a  jeżeli 
n ie  znajd z iesz  odpow iedzi, to p o p a trz  na 
str . 24.

I I I .  Co —  zd an iem  tw o jem  —  p o w in n a  p o ­
w iedzieć p an i dom u, je ś li słu żąca  w nosząc 
in d y k a  p a  p ó łm isk u , p o ty k a  się  i upuszcza 
pó łm isek  z in d y k iem  n a  pod łogę, k tó ry  to 
(n. b. pó łm isek , a  n ie  in d y k ) , ro z b ija  się

“w d ro b n e  k aw ałk i?  Jeśli n ie  w iesz, p a trz  
str . 24.

P ew ność  siebie i zdecy d o w an e  słow o, w y ­
pow iedziane  we w łaśc iw ej porze, budzi re s ­
pek t i u zn an ie :
' IV . Pew ien  przem ysłow iec  d ecy d u je  się  za ­

an g ażow ać  na se k re ta rk ę  p an ien k ę , k tó ra  
św ieżo u k o ń czy ła  W . S. H.

—  Nó... m ia ła  p a n i szczęście —  m ów i do 
n ie j jo w ia ln ie  n a  pożegnanie .

Co p o w in n a  b y ła  n a  to odpow iedzieć?  
Czy m oże w y stęk ać  zm ieszan a : D ziękuję
bardzo ...?  —  W cale  nie..

R ezolu tne  dziew czę o d p o w iedziało  bo- 
■wiem zu p ełn ie  in acze j, a  je j  c ię ta  odpow iedź



zaim p o n o w ała  szefow i i w zbudziła  w nim 
re sp ek t d la  dow cipnej osóbki. (Patrz  s ir 
24)..

L udzie  siłowa i p ió ra  m uszą być wciąż 
n astaw ien i n a  c ię tość  odpow iedzi i p rzy to m ­
n o ść  um ysłu .

Kiedy m arsza łk o w a  L uksem burgu  nap isa ­
ła o b sze rn ą  a o s trą  k ry ty k ę  „O restesa’) W ol- 
terow skiego , a u to r  sk ry ty k o w an e j sztuki od ­
p ow iedział na ow ą recenzję  jednem  ty lko  
zdan iem : „Pan i' M arszałkow o, O restes p i­
sze się bez h..

S io strą  b liźn iaczą  c iętości jest p rzy to m ­
ność um ysłu . P rzy to m n o śc i um ysłu  uczą nas 
b a jk i „T ysiąca  i jed n e j nocy” ; p rzy to m n o ­
ści um ysłu  uczy nas, w setki lal później, 
C haplin , kiedy u c iek a jąc  p rzed  a tle tycznym  
p a rtn e rem , s ta je  pod  o lbrzym im  abażu rem  
i udaje... s to ją c ą  lam pę.

P rzy to m n y m  o k aza ł się  też pew ien m u­
ra rz  w kopule  łom żyńskiego kościo ła  św. 
Paw ła. Otóż len m u ra rz  chw ycił za pendzel 
i —  u d a ją c  w a r ja ta  —  rzu cił się n a  obraz 
pew nego m a la rza  w łaśn ie  w tym  m o­
m encie, k iedy  ów m alarz , Stojąc na  tern 
sam em  ru sz to w an iu  co m u rarz , co fnął się

w idzi, jak  ktoś w k łada  nogę m iędzy 
drzwi... no... ale, co ona ma zrob ić  w ta ­
k im  w ypadku? O dpow iedź na  sir. 24.

N iejeden by łby p rzy tom nym  i ciętym , 
gdyby dano  mu tylko trochę, czasu do n a ­
mysłu...

A tym czasem  sy tuacja , a lbo  jak ieś powie- 
dzejnie w ym aga b ezp o śred n ie j rep lik i, bo 
w przeciw nym  razie m om ent w łaściw y jest 
bezpow rotn ie  stracony .

Jeśli p rzy tom ność  um ysłu i ciętość idą  ze 
sobą w parze, to przyłącza się do nich  i 
zm ysł obserw acyjny . W szystkie trzy  zalety, 
łącznie razem  ze sobą  — są n ie  do p rze­
zw yciężenia.

B y stra  obse rw acja  w yrab ia  p rzy tom ność  
um ysłu, a  ciętość jest n ie jak o  w yzw alającym  
pro d u k tem  p rzy tom ności um ysłu.

Co m oże zdziałać  p rzy tom ność  um ysłu 
i zm ysł o rjen tacy jn y  św iadczy przygoda, 
ja k ą  m iał E m anuel Kant, jeden  z n a jg łęb ­
szych um ysłów  św iata  i jeden z n a jb a rd z ie j 
o derw anych  od życia ludzi. K iedy raź  był 
na p rzechadzce, rzucił się  na niego czela­
dnik rzeź nick i z. nożem  w ręku. A utor „K ry­
tyki czystego ro zu m u “ zo rjen to w ał się 
w mig, że ten osobnik  m usi być n iezaw odnie

Kogoś, kto przez nieostrożność znalazł 
się w niebezpiecznej dla życia sy tu a ­
cji (na ry su n k u : dziecko na parapecie  
okna), nie wolno przestrzec krzykiem , 
gdyż wówczas nasze ostrzeżenie może 

skończyć się fa ta ln ie .

Dla donżuana, obdarzonego p rzy tom nością  um y­
słu , niem a sy tu a c ji bez w yjśc ia .

pozbaw iony  „czystego ro zu m u “ wzgl. ro z ­
sądku  i że należy  tra fić  do  niego, sięgając  
do prym ityw nego , a  jem u  w łaściw ego sp o ­
sobu m yślenia . Te re fleksje  trw ały , rzecz 
jasn a , u łam ek  sekundy  i K ant p rzeszed ł do 
rozsąd n e j defenzyw y: „Ależ dz is ia j nie rz e ­
za siię b y d ła !“ (Aber h eu te  ist doch kein 
S ch lach ttag), rzek ł spoko jn ie  Kant. Szale­
niec, zaskoczony  tem i słow am i, opuścił nóż 
i K ant by ł ocalony.

W  jeszcze gorszej sy tuacji znalazł się 
fran cu sk i g en era ł P ellissier. Oto w padłszy  
w pasję, oćw iczył opornego  sp ah isa  pejczem , 
czego zaraz  pożałow ał, ale już  było zapóź- 
no. Spahis w yciągnął rew olw er i s trzelił 
trzy k ro tn ie  do genera ła . Na szczęście rew o l­
w er zaw iódł.

P e lliss ie r o p anow ał się i z zim nym  sp o ­
ko jem  rzek ł: „Trzy dni a resz tu  z pow odu 
u trzy m an ia  b ro n i w n iep o rząd k u “ — i o d ­
szedł. W szystko  było w tem  pow iedzeniu . 
I o b serw acja  i p rzy to m n o ść  um ysłu.

N a zakończen ie  jeszcze k ilk a  „ łam igłó­
w ek“ : test, m ający  na celu w ypróbow anie
zdolności obserw acy jnych  czy teln ika. Na 
ilu s trac jach , zam ieszczonych poniżej, istn ie ją  
błędy. Chodzi o odnalezien ie  ich i nie p o ­
zw olenie n a  to , aby nas „ n ab ra n o “ . O b ja ­
śn ien ia  z n a jd ą  zain tereso w an i pod ry su n ­
kam i.

T ren u jm y  nasze zm ysły  — oto hasło  
w spółczesności!

Tadeusz Biliński.

P rzytom ność um ysłu  okaże pani domu, w ydając 
odpow iednie polecenie służącej, k tó ra  przy go­
śc iach  u p u śc iła  na  ziem ię półm isek z indykiem ...

Rys. A lfred  żm uda.

ty łem  aż na  sam  k ra j ru sz tow an ia , aby 
o b jąć  w zrokiem  sw e dzieło i byłby n iechy­
bnie. u pad ł, gdyby  m u ra rz  zw rócił m u u w a­
gę k rzy k iem  ostrzegaw czym . Tym czasem , 
w idząc m u ra rz a , rzu ca jąceg o  się z pendzlem  
na obraz, m ala rz , aby  ocalić  obraz, podbiegł 
ku n iem u  —  a w ięc w od w ro tn y m  k ierunku  
i w ten  sposób  u n ik n ą ł śm ierci.

N ie  na leży  trac ić  p rzy tom ności um ysłu, 
k iedy k to ś w y p ad n ie  z tram w aju . Nie k rzy ­
czeć, nie zesk ak iw ać  b ezrad n ie  z tram w aju , 
lecz p o p ro sili dać znać lin ew k ą  sygnałow ą.

P rz y to m n ą  m usi być p an i-u ło m u , k tó ra  
jes t sam a i na dzw onek  o tw iera jąc  drzw i

TEST, M AJACY NA CELU W Y PR Ó BO W A N IE  ZDOLNOŚCI OBSERW ACYJN YCH CZY­
T E L N IK A : 1. Należy wziąć ołówek do ręki i przez 5 sekund  p rzy p a try w ać  się w yrysow anym  kół­
kom. N astępnie zam knąw szy oczy trzeb a  s ta ra ć  się połączyć tę  kolka lin jam i p rostem i. — 
2. D ruga próba polega na obserw acji przez 10 sekund  trzech  rysunków , p rzedstaw ia jących : 
scyzoryk, nożyczki i k a r tę  do g ry , a  n as tęp n ie  na w yp isan iu  zaobserw ow anych błędów, nie pa­
trząc  ju ż  na ry sunk i. Odpowiedzi znajdziec ie  na  s tro n ie  24.
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f l  otlziny, które straciły rumieńce życia, przedłuża szara mgła, 
łącząca ranki jednakie i wieczory. Na szybach osiadł lepki 

zmierzch zbyt wczesny sercom kochającym słońce.
Ulice lśnią głucho, jak  lustra, w których odbija się wszystko 

z w yjątkiem  duszy. K ażdy krok przylepia się do ich błysku, jak  
płaszcz, k tóry  przylepia się do przechodzącego w iatru.

W kręgu radosnych dni jesieni — nagle, niespodziewanie spadł 
ten dzień prawdziwie jesienny i ukazał prawdę doroczną: nie łudź­
cie się, to słońce, które jeszcze świeci, nie jest prawdziwem  słoń­
cem — to tylko lampa na grobie lata.

W yjdźm y z miasta, które odęło się już zimną martwotą. Może 
tam, gdzie zawsze życie jest więcej żywe, znajdziemy zaprzeczenie 
śmierci?

...Po gęstych koleinach gliny płynie wóz. Grzbiet spracowanego 
konia jest łukiem krzyw dy na mgle życia. Tu i ówdzie idą po­
stacie, niosąc w narzędziach pracy zamknięte milczenie obowiązku.

Zapachniało chlebem. To pług wkracza w czerń omotanej ścier­
nią ziemi. O dw alają się skiby zgrzybiałe i głuche. Nie jest to orka 
wiosenna pod tchnieniem skowronka — to ciężka orka we mgle 
pod oziminę: ziarno, rzucone w w yoraną glebę, ma być przez dłu­
gie miesiące świadectwem nieśmiertelności w okowach milczącego 
nieistnienia.

Przez mgłę płynie dym z ogniska, przynosząc z sobą wszystko 
to, co najsmutniejsze: wspomnienie minionych lat. Wtedy, z mło­
dością, przypiętą do serca, szło się radośnie do ognisk pod lasem 
i pisało się czerwienią ognia i pióropuszem dymu po niebie mgieł 
i ziemi szarości. Wtedy wszystko było wesołe i bez jutra. Dzisiaj 
niema nic bez wczoraj.

Dymy ognisk, rozrzuconych w okręgu horyzontu, niosą zapach 
słodyczy dzieciństwa, smak wspomnienia gorzki i nieodparty i woń 
pieczonych ziemniaków.

Na kłębiących się zagonach schylone liczne postacie w bijają 
lekko drążki motyk w niskie chmurne niebo. Z pod nich w ypry­
skują okrągłe ziemniaki, zapewnienie przetrwania, bast jon przed­
nówka. Uderzają w twarde dna wozów i taczek, jak  dni, które 
przyjdą — bo idą już —: i uderzać tak będą w chudnące spiżar­
nie wsi.

Oto sylwetki jesieni. Praca zanurzona w mgłę, samoobrona przed 
wszystkiem, co nie jest pożywaniem słońca i kwitnących łąk le­
tnich. Teraz miękka, jak  kłamstwo, łódź naszego au ta może nas 
wrócić miastu o bezdusznem lustrze ulic, czekających na coś, co 
nie przyjdzie nigdy. Bo dzisiaj jedno tylko przychodzi: jesień,
która pozostanie.

Witold Zechenter.
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Z djęcia : K saw ery  N iedobitow ski (M orszyn).

\  k ie ru n k u  p ó łn o cn o -zach o d n im  od  D ub- 
l / l  t  ha  w iedzie- sze ro k i w o ły ń sk i t ra k t 
r k '  p rzez  w ysoce m alow niczą  okolicę, p o ­
cię tą  . g lębokiem i d o linam i —  hen, aż ku  
p ra s ta re m u  grodow i —  Ł uckow i. W sk u tek  
fa lis to śc i te re n u  d ro g a  raz  w sp ina  się  pod 
górę, to znów  dość g w ałtow nie  op ad a, d a ­
jąc  w sp an ia le  i rozległe w idoki ma pola
i ihki-

P ie rw szą  c iek aw ą  m iejscow ością, k tó rą  po 
d ro d ze  sp o ty k am y , to M łynów. O sada to s ta ­
ro ż y tn a . K ró l A lek san d er d a ro w ał M łynów

i $ ‘ AS

i P iek ie lew o  M oskw icinow i B olerow i, po je ­
go zaś b ezp o to m n ej śm ierci, k ró l Z ygm unt 
p rzy w ile jem  z tö08 r.. n a d a ł d o b ra  M icha­
łow i M ontow tow iczow i, n am iestn ik o w i k rz e ­
m ien ieck iem u . S tan isław  August zaś, na  
p rzełożen ie  p an ó w  R ady , u stan o w ił od 1789 
roku , jak o  dziedzicznych  p an ó w  na M łyno- 
w ie  Józefa  i A lek san d ra  h r. C hodkiew iczów , 
n ie le tn ich  synów  Ja n a  M ikołaja , s ta ro s ty  
żm udzkiego  i L udw ik i z R zew uskich . W  ro ­
dz in ie  hr. C hodkiew iczów  p o zo sta je  M łynów 
po dzień  dzisiejszy .

O grom ny  i śliczny  p a łac  zb u d o w an y  zo­
sta ł z ko ń cem  X V III w. p rzez  L u d w ik ę  hr. 
C hodkiew iczow ą, k tó re j in ic ja ły  um ieszczo­
ne są na  fro n to n ie  dom u. W ed ług  odnale­
zionych  s ta ry ch  p lanów , p a łac  m ia ł p o sia ­
dać  dw a boczne, w y su n ię te  n a p rzó d  p a ­
w ilony , p o łączo n e  w całość  a rk a d a m i. Je ­
d n ak że  s ta ro śc in a  n ie  zdo ła ła  sw ego dzie­
ła  d o p ro w ad zić  do k o ń ca , bo z m arła , zosta­
w iw szy ty lk o  p a łac  i jed en  w ykończony 
boczny paw ilon . Po je j śm ierci d a le j już  nie 
b u d o w an o  i tak  zostało .

W  d z iew ię tn asty m  w ieku M łynów  nale­
żał do  n a jb a rd z ie j  zn an y ch  i gw arn y ch  re- 
zydency j W o ły n ia . P ra c o w a ł tu i życia do­
k o n a ł 34 s ty czn ia  1838 r  .A leksander hr. 
C hodkiew icz —  g en era ł b ry g ad y , kaszte lan , 
ch em ik  i p o e ta , k tó ry  z eb ra ł w p a ła cu  dobo­
ro w ą  b ib ljo tek ę .

K ażde zresz tą  p o k o len ie  - hetm ańsk iego , 
d o brze  zasłużonego  Polsce  ro d u , w zbogaca­
ło Zbiory ro d z in n e , g ro m ad ząc  s ta rą  broń, 
p o rce lan ę , o b razy , k siążk i i szereg  innych 
cen n y ch  rzeczy. Lecz W ielka  W o jn a  zadała 
siedzib ie  m ły n o w sk ie j o k ru tn y  c ios. Pałac 
s to i nad  b rzeg iem  Ikw y , obok przystani. 
T uż za rzek ą  p rzech o d ził fro n t. Nic więc 
dziw nego, że ku le  gęsto u p strzy ły  ściany 
b iałego dom u, n ie w y rząd za jąc  m u zresztą  
w iększej szkody . D opiero  bo lszew icy  znisz­
czyli, co się  jeszcze zniszczyć da ło  i doko­
n ali zb ro d n i tak  o k ru tn e j, że po la tach  na­
w et tru d n o  o n ie j  p isać  bez w zburzen ia .

O to h r. C hodkiew iczow ą z có rk ą , stojąc 
n a  s tra ży  ro d z innego  gn iazda, n ie chciały 
go an i na chw ilę  opuścić. T o też p rzetrw ały  
sp o k o jn ie  w szystk ie  zm ien ia jące  się  rządy, 
szan o w an e  przez  lu d n o ść  oko liczną, k ocha­
ne p rzez  służbę. Lecz bolszew icy, będąc  2 
dn i w M łynowie, n a p ad li n a  zu pełn ie  bez- 
brom ne kob iety . Gdy h r. C hodkiew iczow ej 
i córce u d a ło  się w ybiec do o g rodu  i wołać 
ra tu n k u , sch w y tan o  je, a p o  p o n o w n e j p ró ­
bie  ucieczki sp raw cy  d o p ad li nieszczęśliwe 
w sk lep io n y ch  p iw n icach  i tam , w n a jo k ru t­
n ie jszy  sposób  obie, to r tu ru ją c , zam ordo­
w ali.

P a ła c  zniszczyli tak , że gdy spadkobiercy  
n ieszczęsne j h r. C hodkiew iczow ej do M łyno­
w a p o w rócili, zas ta li ty lko  sam e m ury  bez 
dachu . P rzez  p ietyzm  n a k ry to  p a łac  w kilka 
la t po tem  gontem , ale  ca łk o w ita  jego re­
s ta u ra c ja  je s t w dzis ie jszych  w aru n k ach  
n iem ożliw a. P o z a  tern w szystk ie  p o k o je  le­
żą  w am filad z ie , a w ięc są szczytem  nie- 
p rak ty czn o śc i a c h a ra k te ry s ty c zn y m  rysem  
daw nego  b u d o w n ic tw a.

W  h a llu  i in n y ch  k o m n a ta ch  dziś jeszcze 
w idoczne n a  śc ian ach  resz tk i m alow ideł 
w d u ch u  k lasy czn y m  i liczne ro zb ite  ko­
m inki. T y lko  sześć  p a r  w sp an ia ły ch , wy­
n iosłych  k o lu m n  z k o ry n ck iem i k ap ite lam i, 
zd ob iących  p o d jazd , sto i ciągle tw ardo  
i du innie — ja k  ongiś p rzed  w o jn ą . Główne 
zaś zb io ry , a  m iędzy  n iem i w spółczesny 
p o r tre t  h e tm a n a  K aro la  C h odk iew icza , zo­
sta ły  zdep o n o w an e  w M uzeum  N arodow em  
w  K rakow ie.

O bok p a łacu  z n a jd u je  się  zu p ełn ie  odno­
w iony  p aw ilon , b ędący  m ieszk an iem  dzi­
s ie jszy ch  w łaścic ie li M łynow a, s ty lem  p rzy ­
p o m in a jący  w iększość p o lsk ich  dw orów . — 
W ew n ą trz  tro ch ę  od n o w io n y ch  m ebli i o b ra ­
zów, k tó re  n ie  zd o łan o  zn iszczyć  zupełnie. 
D okoła  ro zciąga  się p a rk  z du żą  sadzaw ką, 
jed en  z n a jp ię k n ie jszy c h , n a jro z leg le jszy ch  
i n a js ta rsz y c h  na W ołyn iu .

W  po b liżu  M łynow a leży d ru g a  ciekaw a 
rezy d en cja , Sm ordw a, odw ieczne gniazdo 
lir. L ed ó ch o w sk ich . Na sz lak u  ta ta rsk im ,

(D okończen ie  nó i tr . 24-ej).
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„W esoła tró jk a  n a  s p a c e rz e “. — Fot. 
As Pik.

dzisie jszym  naszym  k o m u n ik ac ie  k o n ­
k u rso w y m  p rzy p o m n ieć  m usim y  z a in ­
te reso w an y m , że te rm in  nadsy łan ia , 

zdjęć u p ły w a  d e fin ity w n ie  w d n iu  15 p a ź ­
dziern ika  b r., a w ięc jifz za  tydzień . Kto 
więc p ra g n ie  jeszcze w ziąć  u d z ia ł w K on­
kursie w ak acy jn y m , ten  n iech a j się  p o śp ie ­
szy z za ła tw ien iem  fo rm aln o śc i k o n k u rso ­
wych. N ależy do  n ich  p rzed ew szy stk iem  z a ­
p renum erow an ie  M agazynu  „As“ na  okres 
p rzynajm nie j jed n eg o  k w a rta łu  i d o s ta rcze ­
nie nam  odpow iedn iego  n a  to dow odu. P rz y ­
pom inam y rów nież, że sam  fa k t p o jaw ie ­
nia się zd jęcia  w ru b ry ce  k o n k u rso w ej „A sa“ 
nie jest jeszcze ró w n o zn aczn y  z nabyciem  
praw a do  uczestn iczen ia  w rozdziale  n ag ród .

y?

B eskidzie  w T a tra c h “. — Fot. 
As Pik.

gdyż to uzależnione jes t od w yk azan ia  się 
dow odem  na  w płacen ie  na leży tości za p re ­
num era tę .

P ięć na jo ry g in a ln ie jszy ch  zd jęć  o trzym a 
n astępu jące , cenne nagrody:

A parat Cine K odak 8 m odel 20 i a p a ra t 
K odak R egent f. 4.5, o fiarow ane  przez F i r ­
mę „K o d ak “ W arszaw a I, P lac  N apoleo­
na 5 —  da le j w y tw orny  neseser podróżny , 
o fiarow any  przez F irm ę  A nastazy  Froncz, 
K raków , ul. F lo r jań sk a  17 —  oraz  dw ie n a ­
grody  o fiarow ane  p rzez  W ydaw nictw o M a­
gazynu „A s": A parat rad jo w y  „T  4 z“ , —  
cztero lam pow a su p e rh e te ro d y n a  m ark i Te- 
lefu n k en  i półw yścigow y row er, fab ry k i 
Itybowskiego.

„W śród
kw iatów “ .
Fot. K. Szym­
czyk Kraków
N a  l e w o : 
„N ad D nie­
s tre m “ . Fot. 
A n n a  Roz­
w ado w sk a  
Brodnica.

N a  p r a w o :  
„P rzez 
k aż d ą  

p rze szk o ­
dę“ , Fot. inż. 
ErykCiencia- 
łn. Dziedzice
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3 rv sy  by ty  jeszcze w ilgo tne  od  w ody, 
Ictórą je  z ro sił o g ro d n ik , zan im  zo­
s ta ły  ścięte. A nna w staw iła  je  d o  z ie ­

lonego  k losza  ma sto le  w ś ro d k u  h a llu .
—  Z an iosę  je m ężow i do b ib ljo tek i —  p o ­

m yśla ła , k ie ru ją c  się za s ta ry m  Izydorem , 
k tó ry  z ch rzęstem  i z b rzęczen iem  zam y k a ł 
na  k lucz  k ra ty  w o k n ach  i w szy stk ie  d rzw i, 
w iodące do  ogrodu.

Na dw orze  było jeszcze d o ść  ja sn o : w p o ­
w ie trzu  d rż a ły  lis tk i w o s ta tn ich  p ro m ie ­
n iach  gasnącego  św ia tła , a rozleg ły  k w ie t­
n ik  p rzed  p a łacem  poc iem n ia ł, n ie  tra c ą c  
je d n a k  żad n e j z m n ó stw a  b a rw  z w y ją tk iem  
żó łte j, k tó ra  się  s ta ła  b ia łą . N a to m iast h a ll 
i p rzy leg łe  p o k o je  zasn u w ały  się  co raz  g ęs t­
szym  m ro k iem , w k tó ry m  sre b rzy s ta  głow a 
Iz y d o ra  b łyszczała  ja k  fa n ta s ty cz n a  ćm a, 
p rz e la tu jąc a  z m ie jsca  na m iejsce.

A nna m y śla ła  o dz iw nej bo jaź liw o śc i mę- ( 
ża, k tó ry  n a  w ieść o w łam an iu  :i k ra d z ież y  
fu te r  w są sied z tw ie  k aza ł z ao p a trz y ć  w szy st­
k ie d rzw i i o k n a  p a r te ru  w żelazne  k ra ty , 
z am y k ać  je  n a  sp ec ja ln ie  sk o n s tru o w an e  
zam ki i w ręczać sob ie  co w ieczór k lucze.

—' Ja śn ie  p ań stw o  m ogą spać  sp o k o j­
n ie —  lo k a j u k ry ł u śm iech  w  u k ło n ie  i ro z ­
p ły n ą ł się  w  cza rn e j ju ż  n iem al ciem ności.

A nna p rzek ręc iła  k o n tak t. Ó sm a —  Szep­
nęły do n ie j  m is te rn e  zegary , p o u staw ian e  
na  an ty czn y ch  s to lik a c h , a  b ro d a ty  C hronos 
nad  k o m in k iem  w sk aza ł ko ń cem  k o sy  licz ­
bę 8 n a  ró w n ik u  o b ra c a ją c e j się  p ow oli z ie ­
m i. A nnie  zab iło  serce . —  M uszę się  dziś 
sp ieszyć  z m asażem , n iep o d o b n a  się p rz e ­
cież sp óźn ić  —  p o stan o w iła , o g a rn ię ta  n ie ­
poko jem .

Z a b ra ła  iry sy  z h a llu  i szybko  w bieg ła  po 
sch o d ach  n a  p ierw sze  p ię tro .

Ś w ia tło  k u lis te j lam p y  n a  b iu rk u  p a n a  
A dam a pełzło  po  w ie lo p ię tro w y ch  sza fach , 
zap e łn io n y ch  rzęd am i książek , po z ło co n y ch  
ram ach  o b razó w  i b ia ły ch  p o p ie rs ia ch  m ę d r­
ców  i ro z lew ało  się  po  o lb rzy m im  p e rsk im  
dyw anie, k w itn ący m  ró ż n o k o lo ro w ą  b a jk ą  
w schodn ią . R ów nocześn ie  p o  k ą ta c h , p o d  
sza fam i i w  g łębok ich  fo te lach  złe c ien ie  
cza iły  się, szep ta ły  ty k o tem  s to jąc eg o  na 
b iu rk u  zeg ara , a lb o  ro zw ala ły  się  w ygodnie, 
ro z c iąg a jąc  nogi d a lek o  po po d ło d ze , d y w a ­
nie i m eblach .

W sta jąc  pow oli z fo te lu , p ro feso r u śm iech ­
n ą ł  się do  żony, w rę cz a ją ce j m u k w ia ty  
i  k lucze.

—  M asaż? -— n ie  będę  cię n im  d z is ia j m ę­
czył, z resz tą  szk o d a  czasu  — p o s taw ił f la ­
k o n  z iry sa m i n a  ro ż k u  b iu rk a , zarzuconego  
m nóstw em  k sią że k  i p a p ie ró w  i p o ca ło w ał 
ją  w  czoło.

A nna  zdziw iła  się. P ie rw szy  raz  n ie  py ­
tał, czy w szy s tk o  d o b rz e  zam k n ię te  i —  rzecz 
jeszcze n iezw y k le jsza  —  rezy g n o w ał z m a ­
sażu . P a n  A dam  c ie rp ia ł n a  re u m a ty z m  r a ­
m ien ia  i żad n e  śro d k i, p rzep isy w an e  p rzez  
lek a rzy -sp ec ja lis tó w  n ie  m ogły  u su n ą ć  te j 
d o leg liw o śc i; ra z  A nna w p ad ła  n a  pom ysł, 
ab y  m ężow i trzeć  ręk ę  c iep łem i d łońm i 
i o d tąd  n ie  m ó g ł się  ju ż  obe jść  bez tego za ­
biegu. A nna p ró b o w a ła  n aw et z a tru d n ić  z a ­
w odow ego m asaży stę , lecz o k aza ło  się, że 
ty lk o  k o c h a jąc e  ręce  żony  m a ją  siłę, k o ją c ą  
ból... Aż n a ra z  dziś... T e ra z  d o p ie ro  z au w a ­
żyła A nna, że m ąż  m a  oczy  b łyszczące  i r u ­
m ieńce n a  tw arzy , ja k b y  b y ł czem ś siln ie  
p rze ję ty . *

— N areszc ie  m ogę się  z tobą podzie lić  
rezu lta tem  k ilk u m ies ięczn y ch  b a d a ń  —  
w ziął z b iu rk a  jak ieś dw ie k siążk i i o tw o ­
rz y ł je d n ą  z n ich .

A nna p rz e ra z iła  się. N ie pod z ie la ła  n a ­
m ię tnośc i m ęża do  b a d a ń  n au k o w y ch , an i 
jego  u czonych  am bicy j. N ie ro z u m ia ła  sen ­
su  u b ieg an ia  się  o ty tu ł p ro fe so ra  i a k a d e ­
m ik a  ze  s tro n y  człow ieka, k tó ry  u ro d z ił  się  
z p ra s ta ry m  ty tu łem  rodow ym . W iad o m o ść  
o p rzy jęc iu  p a n a  A dam a do g ro n a  N ieśm ie r­

te ln y ch  w P a ry ż u  uc ieszy ła  ją  m nie j, niż bal 
w o p erze , na  k tó ry  p o sz li z te jże  okazji, 
a  f ra k  z liśćm i p a lm o w y m i uw aża ła  za rów ­
nie  m ało  p o w ab n y , ja k  p rz e rz ed z o n ą  siwą 
c zu p ry n ę  n a d  p o m arszczo n em  czołem  jej 
p an a . G niew ał ją  też p o czą tk o w o  pomysł 
p rz en ie s ie n ia  s ię  „d la  celów  n au k o w y ch “ 
z w esołego P a ry ż a  do rezy d en c ji rodow ej 
m ęża w  Polsce , a  w y n ik  p o sz u k iw a ń  W pra ­
s ta re j  b ib ljo tec e  by ł je j d o sk o n a le  obojęt­
ny. I w ła śn ie  dziś... Nie, to  n iem ożliw e — 
A nna p o sta n o w iła  się  b ron ić .

—  Je s te m  b a rd zo  c ie k aw a , n ap raw d ę , ale 
dzisia j... tak  m i d o k u cza  bó l głowy... wola­
łab y m  w cześn ie j s ię  p o łożyć  —  m ów iła ci­
cho, u n ik a ją c  jego  w zro k u .

Z aśm ia ł się  d o b ro d u szn ie .
   A leż n ie  p rz e ra ż a j  się, koch an ie , bę­

dzie to  coś ta k  n ies ły ch an ie  ciekaw ego, no 
w p ro s t —  sz u k a ł w y razu  —  aw an tu rn icze ­
go, ż e  n a p ew n o  z ap o m n isz  o bó lu  głowy. 
Siądź sob ie  — w sk az a ł s ta ro św ieck i fotel 
o n iezw y k le  w y sok iem  o p a rc iu  —  i posłu­
c h a j m n ie  c ie rp liw ie .

   Ale,.. —  A nna  u rw a ła , m y śląc  z roz­
paczą, że te ra z  ju ż  w szy stk o  p rzep ad ło .

P a n  A dam  u sa d o w ił się  w ygodnie  naprze­
ciw  żony, ch w ilę  p rz y p a try w a ł się  z uśmie­
chem  sw ej p ię k n e j  p a n i, ja k  rozkapryszone­
m u dz iecku , p o te m  p o d n ió s ł głow ę, utkwił 
w zro k  w  m ro cz n e j p rz e s trz e n i sa li i zaczął 
m ów ić to n em  uczonego  w yk ładu .

—  P y ta ła ś  m n ie  raz , w k ró tc e  po naszym 
p rzy jeźd z ie  z P a ry ż a , o p ochodzen ie  nazwy 
„ P o k ó j B a rb a ry “ .

   A leż w iem  p d d a w n a  — A nna ziewnęła
n erw o w o  —  że zo sta ła  tam  u w ięz io n a  jakaś 
pan i B a rb a ra .

  O tóż to . L eg en d a  m ów i k ró tk o  i nie­
jasn o , że jed en  z m oich  p rzo d k ó w , kaszte­
lan  Z enobi, zw an y  p rzez  sz la c h tę  Kapturem , 
ożen ił się  z p ię k n ą  B a rb a rą , c ó rk ą  jednego 
z naszy ch  n a jw ię k sz y ch  m ag n a tó w .

  O żen ił się  w p o d esz ły m  w ieku  — wtrą­
ciła  złośliw ie.

  T a k  —  p a n  A dam  sk rz y w ił się nie­
znaczn ie  —  a p ię k n a  B asia  n ie  by ła  wierna 
sw o jem u  m ężow i. Gdy raz  p a n  kasztelan 
p rz y d y b a ł ją  n a  sch ad zce  z kochankiem , 
k tó rem u  u d a ło  s ię  zb iec, z am k n ą ł ją, a po­
tem  k a za ł z am u ro w ać.

—  T en  czyn n iezb y t p o ch lebn ie  charakte­
ry z u je  tw o jego  p rz o d k a .

—  N iestety , m asz ra c ję . Szczerze mówiąc, 
n ieb a  rd zo  w ie rzy łem  w  p ra w d z iw o ść  tego o- 
p o w iad an ia , z ach o w an eg o  p rzez  tra d y c ję  ro­
dow ą, a sp ra w a  p o c h o d ze n ia  nazw y  pokoju 
B a rb a ry  p a s jo n o w a ła  m n ie  tak , że umyśl- 
n ie  p rzen io słem  się  tu ta j ,  a b y  poczynić  ba­
d a n ia  n a  m iejscu .

  W ięc  to n a d  tern p rzesiad y w ałeś ca-
łem i d n iam i w śró d  tych  s to só w  stęchłego 
p a p ie ru ?  —  zdziw iła  s ię  szczerze.

— T ak , k o ch an ie . A te ra z  osądź  sama, 
czy  m i się  ten  tru d  op łac ił. T ę o to  książkę 
zn a laz łem  n a  jed n e j z n a jw y ższy c h  półek, 
z a su n ię tą  za rz ą d  in n y ch , gdzie  mogłaby 
sob ie  po leżeć jeszcze w ieki. N ie b ó j się,, nic 
będ z iem y  je j  te ra z  s tu d jo w ać .

Sch y liła  głow ę zaw stydzona .
—  Je s t to —  c ią g n ą ł u czo n y  —  rękopi­

śm ienny  p a m ię tn ik  p rz o d k a  m ojego , a  stryja 
K a p tu ra , k a sz te la n a  J a n a  S. h e rb u  Starykoń, 
znanego  w  X V I’ w ieku  z zac ie k łe j polemiki, 
ja k ą  w p ism ach  łac iń sk ich  p ro w a d z ił a  in­
no w ie rcam i. Szafa, w k tó re j  znalazłem  tę 
k siążeczk ę , z aw ie ra  w iele jego  p ism  teolo- 
giczn o -filozoficzny  eh, częściow o zupełnie 
zap o m n ian y ch  p rzez  n a u k ę . Z am ierzam  na­
w et p rzed ło ży ć  o tern r a p o r t  P o lsk ie j Aka­
dem  ji U m ieję tności, a le  n ad  tern trzeb a  bę- J  
d z ie  znów  d łu ższy  czas pop raco w ać .

—  T o d o b rze  —  p o m y śla ła  A nna uśmie- Jj 
c h a ją c  s ię  n iezn aczn ie  —  ale  co ten  czło­
w iek  nazy w a  a w a n tu rn ic z ą  h is to r ją ?

Ciąg da-szy  na  sir. 23-ej.

3 0 -AS ZALOTY HAWAJCZYKA
Z filmu M. G. M.
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Ciąg da lszy  ze str. 20 tej.
Siedziała o p a rła  n ag im  łokciem  o brzeg 

biurka w św ietle  lam py, s ie jące j złoto 
w jej bu jn e  c iem n o -ru d e  w łosy, sp ływ ające  
falą na  p raw e  ra m ię  i w błysk  brązow ych 
oczu. R am iączko  le tn ie j su k n i zsunęło  się, 
ukazu jąc  lew e ram ię  i część n ieo p a lo n ej 
słońcem  p iersi, ja k b y  d la  z łośliw ej p róby : 
co m a w ięcej p o w abu  d la  tego ak ad em ik a : 
stary szp arg a ł czy p ię k n a  żo n a?

  P am ię tn ik  J a n a  S. —• p an  A dam  oży­
wił się — zaw ie ra  zd u m ie w a ją cą  rew elację . 
W yobraź sobie, że legenda  m ów i p raw d ę , 
a myli się ty lk o  co do im ien ia  m ęża n ie ­
szczęsnej B a rb ary . Nie by ł n im  bow iem  
osław iony K ap tu r, lecz nasz  uczony  filozof, 
au tor p am ię tn ik a . Z aczą ł go p isać  już  po 
swym stra sz n y m  czynie. D la re lig ijnego  
i w g runcie  rzeczy  g łęboko  e tycznego c h a ­
rakteru  J a n a  b y ło  to w s trząśn ien ie  psy ch i­
czne, k tó re  w y w arło  d e cy d u jący  w pływ  na 
całą resztę  jego życia. C h c ia ł początkow o 
najechać z b ro jn ie  sw ego ry w ala , a le  doszedł 
do p rzek o n an ia , że czyn tak i uczyniłby  
głośną jego h ań b ę . P rzes ta ł się w ięć z a j­
mować sp ra w a m i pub liczn em i, p rzy jm o w ać  
gości, z am k n ą ł się  w do m u  jak  w k laszto rze , 
obsługiw any p rzez  jed n eg o  ty lko  człow ieka, 
tego w łaśnie, k tó ry  z am u ro w a ł drzw i... 
W tej b ib ljo tece  sty l a rch itek to n iczn y  
wskazuje, że ty lk o  to jed n o  sk rzy d ło  jest 
pozostałością daw nego  zam k u  —i czytyw ał
i pisał całem i nocam i, a lbo  p rzed  zam uro- 
wanemi d rzw iam i p o k o ju  B a rb a ry  m o d lił się
0 zbaw ienie du szy  sw oje j i n iew ie rn e j żony. 
Najciekawsze, że do śm ierc i nie p rz e s ta ł  je j 
kochać. P o s łu c h a j tego frag m en tu .

Pan Adam  n a ło ż y ł o k u la ry  i posunąw szy  
fotel ku lam pie  tak , że p raw ie  d o tk n ą ł k o ­
lanami Anny, zlaczął tłu m aczy ć  w olno
ii z p rzestan k am i tek s t łac iń sk i, od czasu  do 
czasu cy tu jąc  d o słow nie  jak iś  w yraz  lub 
zwrot.

„Klęczałem  dziś zno w u  d ług ie  godziny  
przed śc ian ą  p rz ek lę tą , n ap ró żn o  w o ła jąc  
do Boga, k tó ry  m n ie  ju ż  zapew ne w ym azał 
ze swej p am ięci. Gdy w sta łem  było już 
ciemno, chociaż p rzy szed łem  tu rano . S ą ­
dziłem, że to od  d ług iego  p o ch y len ia  czlarne 
kręgi pow stały  w m ych  oczach, lecz c iem ­
ność nie u s tęp o w a ła  i zaczęła  m nie  n a p e ł­
niać lękiem . Z ap a liłem  po  om ack u  św iecę, 
ale w idać d ja b e ł d o s ta rczy ł do n ie j p ie­
kielnego ogniła, aby  m nie  dręczyć. Oto p ro ­
myki św ia tła  p o strzęp iły  ca łu n  ciem ności, 
tworząc zeń sz a ta ń sk ie  sk rzy d ła , b ro d y
1 macki, w iru jąc e  bezsze lestn ie  d o k o ła  m nie  
i nade m ną. U czułem , że m yśli m ącą się we 
mnie i chciałem  m ów ić Salve R egina, gdy 
naraz rozległ się  s tra sz liw y  k rzy k , pełen 
rozpaczy i trw o g i: R atunku!... Poznałem  
JEJ głos i p rz e w ra c a ją c  świecę,, rzuciłem  się 
do biegu n a  oślep  w ciżbę sza tań sk ą
i w o tch łań  c iem ności. C hcia łem  krzyczeć, 
zwoływać ludzi, aby  rozb ili m ur, ale  nie 
mogłem w ydobyć  głosu. N araz  p o tk n ąłem  
się i upad łem , i ja k b y  m nie do  ziem i p rz y ­
tłoczyło jak ieś o h y d n e  c ie lsko , a  w ucho 
zaczął się sączyć p rz en ik lis rą  n itk ą  bó lu  — 
szept... R ozum iałem  go. Mówił, że B a rb ara  
krzyczała tak  p rzed  tm iesiącam i, a  te ra z  
jest n ie ru ch o m a i z im na, z k rw aw em i p a l­
cami p rzy łożonem i do u st — --------------— “

— Nie zaw sze — c iąg n ął p an  Adam  — 
wyraża Ja n  ta k ą  sk ru ch ę . Często p o m stu je  
na n iew ierną, k tó ra  z łam ała  m u szczęście 
doczesne i o d e b ra ła  n ad z ie ję  w iecznego, to 
znowu czyn sw ój u w a ża  za ak t sp raw ied li­
wości. W k o ń tu  śm ierć  u w oln iła  go od m ę­
ki. P rzeżycia  psych iczne tego nieszczęśli­
wca s ta n ą  się m oże k iedyś ź ród łem  dla po- 
w ieściopisarza lu b  d ra m a tu rg a ; m n ie  tym ­
czasem zac iek aw iły  inne  zw iązan e  z tra- 
gedją prob lem y. J a k  zach o w ała  się  ro d z in a  
zam ordow anej? K to i k ied y  o db ił drzw i p o ­
koju B a rb ary ?  Gdzie poch o w an o  je j cia ło?  
Gdy swego czasu  w y jech a ła ś  n a  ty d zień  do

W a rsz a w y , k a z a łe m  p rz e s z u k a ć  k ry p ty  g ro ­
b o w e  p o d  p o sa d z k ą  d a w n e j  k a p lic y . P o d n ie ­
s io n o  w  m e j o b e c n o śc i w ie k a  w sz y s tk ic h  
s a rk o fa g ó w  o z a ta r ty c h  n a p is a c h  i ze z d u ­
m ie n ie m  p rz e k o n a łe m  się , że je d n a  z m e ta ­
lo w y c h  t ru m ie n  b y ła  p u s ta . N a su n ę ło  m i to 
h ip o te z ę , że Jam d la  z a m a s k o w a n ia  sw e j 
z b ro d n i u rz ą d z i ł  f ik c y jn y  p o g rz e b  i k a z a ł  
u m ie śc ić  w  g ro b o w c u  ro d z in n y m  p ró ż n ą  
tru m n ę .

—  N ie ch cę  m j s ię  w ie rz y ć  —  w trą c iła  
A n n a  —  a b y  ro d z in a  n ie  z e c h c ia ła  zo b acz y ć  
u m a r łe j  p r z e d  p o c h o w a n ie m .

—  I n a  to  je s t  u z a s a d n ie n ie  —  p a n  A dam  
w id o c z n ie  ro z k o sz o w a ł s ię  p o rz ą d k ie m , p a ­
n u ją c y m  w  jeg o  o d k ry c ia c h . —  J e d n a  z z a ­
c h o w a n y c h  k ro n ik  z a m k o w y c h  o p o w ia d a  
o  g ro ź n e j  z a ra z ie , k tó r a  w y lu d n ia ła  k r a j  
w  ro k u  15... Je ś li B a rb a rę  z a m u ro w a li  o 
w ty m  ro k u , J a n  m ó g ł o g ło sić , że  u m a r ła  o d  
e p id e m ji  i że d la  o c h ro n ie n ia  k o g o k o lw ie k  
p rz e d  z a ra ż e n ie m  k a z a ł  j ą  p o g rz e b a ć  w z a m ­
k n ię te j  t r u m n ie  z a ra z  p o  śm ie rc i. G dzie 
je d n a k  p o d z ia ło  się  je j  c ia ło ?  M yśl o tern  
n ie  d a w a ła  m i sp o k o ju . I o to  n o w e  n ie s p o ­
dziew ane- o d k ry c ie  o sz o ło m iło  m n ie  w p ro s t  
o b ro te m , ja k i  w z ię ła  c a ła  h is to r ja .. .  T en  
m a n u s k ry p t  z n a la z łe m  w  a rc h iw u m , n a le -  
żą c e m  do  p o to m k ó w  k o c h a n k a  B a rb a ry .

—  C óż to  za  ró d  —  z a p y ta ła  A n n a  
z g rz e c z n e m  z a in te re so w a n ie m .

—  C ie rp liw o śc i. R ę k o p is  ten , to  n i m n ie j, 
n i w ięce j, ty lk o  d o d a te k  do te s ta m e n tu  r y ­
w a la  n a sz e g o  Ja n a .

—  O ?
—  W id z isz , że i c ieb ie  z a in te re so w a ł 

w re sz c ie  ten  p ra w d z iw y  ro m a n s . N a k o p e r ­
c ie  n a p is a n o , że d o k u m e n t w o ln o  o tw o rz y ć  
w ra z ie  z a is tn ie n ia  p e w n y c h  tru d n o ś c i  p r a ­
w n y ch , k tó re m i c ię  n ie  ch cę  tru d z ić . W id a ć  
k o m p lik a c je  te  n ig d y  n ie  zasz ły  —  m im o  
tó  m u s ia łe m  p rz e s tu d jo w a ć  ó w c z e sn e  k o ­
d e k sy  —  sk o ro  je s te m  p ie rw sz y m , k tó ry  k o ­
p e r tę  o tw o rz y ł.

—  C zy to  d o z w o lo n e ?
—  Ależ to b y ło  m o im  n a u k o w y m  o b o ­

w ią z k ie m , ja k o  p e łn o m o c n ik a  A k a d e m ji. 
D z ięk i o tw a rc iu  k o p e r ty  p o z n a łe m  h is to r ję  
ż y c ia  p a n i  B a rb a ry  od  c h w ili z a m u ro w a n ia  
je j  w  k o m n a c ie .

—  J a k to ?  —  A n n a  w y p ro s to w a ła  się , 
sz cze rze  zd z iw io n a .

—  J a  też się  z d u m ia łe m , d z ie c in o . B yło  
tak . B a rb a ra  p a tr z y ła  n a  m u r , z a m y k a ją c y  
d rz w i je j  w ię z ie n ia , p ra w ie  n ie p rz y to m n a , 
n ie z d o ln a  do  p o ru s z e n ia  się , a n i  w y d a n ia  
g ło su . D o p ie ro  g d y  w s u n ię to  o s ta tn ie  c e ­
g ły , z ro z u m ia ła , że w k ró tc e  m u s i z g in ą ć  
z b r a k u  p o w ie trz a  i g ło d u . O g a rn ę ła  j ą  fu- 
r ja  ro z p a c z y  i lęku . B ie g a ła  k rz y c z ą c  p o  
p o k o ju , u d e rz a ła  w  śc ia n y , k rw a w iła  so b ie  
ręce  o p o k ry w a ją c e  je  rzeźb y . W  p e w n e j 
c h w ili śc ia n a  u d e rz o n a  p rz e z  n ią  o tw a r ła  
się  —  i B a rb a ra  r u n ę ła  w c ie m n ą  o tc h ła ń , 
b o le śn ie  t łu k ą c  się  i k a le c z ą c . S tra c i ła  p r z y ­
to m n o ść .

—  W ię c  są d z isz , że...
—  Źe z p o k o ju  B a rb a ry  w io d ą  ta je m n e  

sc h o d y  n a  z e w n ą trz  z a m k u . N ie ty lk o  ta k  
są d zę , a le  w iem  to  o b e c n ie  n a p e w n o . Za 
c h w ilę  będzliesz mogłtty' je sz c z e  w y ra ź n ie j  
p rz e k o n a ć  się , do  ja k ic h  re z u l ta tó w  p ro w a ­
dzi d o b ra  m e to d a  b a d a ń  n a u k o w y c h  w  p o ­
łą c z e n iu  z c ie rp liw o śc ią  i... o d ro b in ą  czasu . 
T a k , o d ro b in ą , bo  p rz e c ie ż  p ó ł ro k u  s tu -  
d jó w  w y s ta rc z y ło  m i do  w y św ie tle n ia  ta- 
je m m n ic y  z a m k u , k tó r a  z a p e w n e  ro z s y p a ­
ła b y  się  w ra z  z n im  n a  w iek i. —  M ów ił to  
d u m n ie  i z ta k ie m  p rz e ję c ie m , że n ie  z a ­
u w a ż y ł le k k o  d rw ią c e g o  w y ra z u  tw a rz y  
m a łż o n k i.

—  Ale do  rzeczy  —  c h r z ą k n ą ł  i r o z p a r ł  
się  w y g o d n ie j w  fo te lu . —  B a rb a r a  n ie  
u m a r ła  w  lo ch u , lecz o d z y sk a w sz y  p r z y ­
to m n o ść , zesz ła  k rę te m i sc h o d a m i, z n a la z ła  
ż e la z n e  d rz w i, u d a ło  się  je j  o tw o rz y ć  je  
i n ie s p o d z ie w a n ie  z n a la z ła  s ię  n a  w o ln o śc i.

Długo b łąk a ła  Się po lasach  i pu stk o w iach , 
aż w reszcie  p rzy b y ła  /do siedziby  /swego 
k o chanka . Z nalazł ją  w ogrodzie  o m d la łą  
i ledw o po zn ał pod o k ryc iem  łach m an ó w , 
b ło ta  i krw i. W  nocy, w n a jw ięk sze j ta je m ­
nicy p rzed  służbą, z jed n y m  ty lko  w iertjym  
strzelcem  w niósł ją  do  pa łacu . Po k ilk u  
dn iach  w róciły  je j siły, oo św iadczy, że m u ­
sia ł to być  w sp an ia le  zd ro w y  o rg an izm . 
Dalszy ciąg tej h is lo rji je s t rów nież  n ie ­
zwykły. P rz e b ra n a  za ch łopca  op u śc iła  B a r­
ba ra  k ra j  w raz  ze sw ym  u k o ch an y m , k tó ry  
zaw iózł ją  do N id erlandów  i tam  z ak u p ił 
rozległe dobra . Ja k o  zago rza ły  p ro te s ta n t 
uzyskał z łatw ością  ślub  z p an ią  sw ego 
serca, k tó ra  się p rzed tem  n azw ała  B rygidą. 
P an i B arb ara -B ry g id a  m ia ła  szczęście do  
uczonych. Nowy je j m ąż k aza ł sob ie  w p a ­
łacu zain sta lo w ać  d ru k a rn ię , w k tó re j b ito  
s ław ne na cały  św iat p ism a p ro te s ta n c k ie  
i hum an istyczne . S tw orzy ł w łasny  k ie ru n ek  
teologiczny, p o k rew n y  a r ja n iz m o w i. Był 
w k o resp o n d en c ji z K alw inem , z E razm em  
z R o tte rd am u , z M odrzew skim  i w ie lu  in n y ­
mi sław am i ow ej epoki.

— N iderlandy? B rygida? — zd u m ia ła  się 
Anna, odruchow o w stając . — Czyżby...

—  H a ha —  przerw ał je j szczerze u b aw io ­
ny akadem ik . — N areszcie zaczynasz się d o ­
m yślać; a  byłem  ciekaw y, czy w padn iesz  na 
to w końcu. Ależ tak , tak  kochan ie , B ry ­
gida, żona słynnego m ag n a ta , tw o ja  ro d z o ­
na p ra  p rab ab k a . To rzeczyw iście zd u m ie­
w ające. I m y dw oje  w tym  zam ku, jak b y  d la  
n ap raw ien ia  czy raczej zago jen ia  ran y , ro z ­
d z ie la jącej dw a s ta re  rody . — W stał i u c a ­
łow ał je j czoło, m arm u ro w o  ch łodne  w tej 
chw ili.

— No, ale  najw yższy  czas, ab y m  ci oso­
biście p o kaza ł p rzedm io t m ojego o d k ry c ia .

Anna m ilczała. P a n  A dam  po d a ł je j  ram ię  
i p oprow adził ją  przez szereg n iezam ieszk a­
łych pokoi, podobnych  do m uzeum  m ehli 
an tycznych  lub g a le rji obrazów . Z najdow ali 
się w skrzyd le  daw nego zam ku, sz tuczn ie  p o ­
łączonym  z now oczesnym  pałacem , zb u d o ­
w anym  na m iejscu daw nych , zniszczonych 
przez w ojnę św iatow ą budow li.

W eszli do m ałego kw adratow ego  pokoju  
bez okien, zupełnie ciem nego. Blady k rążek  
św ia tła  e lek trycznej la ta rk i pan a  A dam a 
b łądz ił po ścianach , z a trzy m u jąc  się na  re ­
nesansow ych  niszach, ozdobionych  m arm u- 
row em i rzeźbam i. Zostaw iw szy p an ią  Annę, 
jakby  zalękn ioną , na śro d k u  poko ju , zacząt 
uczony czynić jak ie ś  p rzygotow ania. Policzył 
nisze, w ybra ł jed n ą  z nich, odm ierzy ł me 
trem  w yjętym  z kieszeni, sobie ty lko  w iad o ­
m ą odległość od podstaw y, poczem  w ręczył 
żonie la ta rk ę  i zaczął odm ierzone  m iejsce 
rzeźby c isnąć z tak im  w ysiłk iem , że aż krew  
uderzy ła  mu do g ładko  ogolonej tw arzy , 
a na  czoło w ystąp iły  żyły w ksz tałcie  d u ­
żego V.

A nna, p rzyśw ieca jąc  m u, p a trzy ła  na  to 
w szystko z w yrazem  osłup ien ia . Po  chw ili 
u jrza ła , jak  pod nacisk iem  rą k  m ęża m a r­
m urow a postać  sk rzyd latego  gen jusza p rze ­
łam a ła  się w pasie i gó rn a  je j  część w sunęła 
się daleko  w głąb  fram ug i. R ów nocześnie 
z g łośnym  zgrzytem  i ch rzęstem  o tw arły  się. 
n iew idzialne  d o tąd , k ry te  d rzw i, poniżej 
n iszy.

Pan Adam , sap iąc  i dysząc, o bć iera ł obfi 
ty po t z czoła, tw arzy  i szyji.

— Oto m asz p rzy k ład  — rzek ł w reszcie — 
ja k ą  siłę m ogą m ieć u derzen ia  człow ieka, 
o garn iętego  rozpaczą, w zględnie u legającego  
innem u w strząśn ien iu  psych icznem u: W  tę 
w łaśn ie  rzęźbę m u sia ła  u d erzyć  B arbara . 
M nie u d a ło  się d o jść  do zrozum ien ia  tego 
m echan izm u  na drodze  stu d jó w  p o ró w n aw ­
czych; w idzia łem  m ianow icie  podobne  u rz ą ­
dzenie w dw óch zam k ach  w łoskich , a nad to  
czy tałem  ich ręk o p iśm ien n y  opis w b ib ljo ­
tece A kadem ji. Ale zejdźm y nareszcie  w tę 
czeluść. U ję ta  przez m ęża za rękę, Anna od 
ruchow o żachnęła  się wstecz, lecz opanow a 
ła  się n a tychm iast.
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—  Nie bó j się, dziecko, byłem  tu  ju ż  dw a 
razy , schody  są  m ocne i pew ne —  u sp o k a ja ł 
żonę uczony  i św iecąc sobie la ta rk ą , ruszył 
o stro żn ie  n ap rzó d . M usieli się zgiąć w pół, 
gdyż w ejście  by ło  b a rd zo  n isk ie, ale  zaraz  
za  p rog iem  m ogli p rzy b rać  n o rm aln ą  
postaw ę.

Ż ółtaw e św ia tło  e lek tryczne  odsłon iło  
p rzed  n im i w ąsk ie  k rę te  sch o d k i kam ienne  
w  o k rąg łe j k la tce  z n ieo tynkow anego  mu- 
ru , zionącego  ch łodem  i w ilgocią. K ro k i ro z le ­
gały się d onośn ie , ja k  w stu d n i. P a n  Adam 
raz  po  ra z u  o g ląd a ł się  za żoną, k tó ra  już 
d aw n o  w y su n ęła  d ło ń  z jego  ręk i.

— Jestem  zachw ycony  tw o ją  z ręcznością  
i odw agą  — zaw o ła ł po  k tó ry m ś zakręcie . 
A nna m ilcza ła  sk ro m n ie.

Po d ług ie j chw ili k rą że k  św ia tła  p a d ł na 
ja k ą ś  zap o rę  sz a rą  i ch ro p aw ą , p rzec in a jącą  
im  drogę.

— T o drzw i —  obw ieścił uczony i naci' 
snąw szy k lam kę, o tw a rł je  z ła tw o ścią .

P rzek roczyw szy  próg , znaleź li się  pom ię­
dzy gałęziam i jak ieg o ś dużego k rzew u , k tó ry  
p ań  Adam  ro zch y la ł p rzed  żoną  z n iezg rab n ą  
g a la n te rją . C hw ila  p rzy k reg o  pląta ju ia  się 
w gałązkach , liśc iach  i w ieńdach o p la ta ją ­
cego k rz a k  dzik iego chm ie lu  —  i stan ę li na 
puszystym  traw n ik u  u stó p  w zgórza zam ­
kowego..

—  J a k  w idzisz, p rze jśc ie  to  je s t piw nicą, 
w m u ro w an ą  w n a tu ra ln ą  gó rę  —  zaczął 
znów  w y k ład  p an  A dam , lecz w  te jże  chwili 
um ilk ł, opan o w an y  c za rem  m iejsca.

O w iew ało ićh  ciepłe po w ie trze  pogodnej 
nocy, lśn iące j od  gw iazd  i księżyca. Na s re ­
b rzystym , ró w n y m  tra w n ik u  cze rn iły  się 
z rza d k a  grube  pn ie  lip , m a jaczący ch  n a  nie 
b ie zam azan em i p lam am i k o ro n . W oń k w ia ­
tów  polnych , zm ieszana  z zap ach em  m atio- 
li, aż tu  d o la tu jący m  z p a rk u , łag o d n ie  i ro z ­
k o szn ie  sp ły w ała  w p iers i. Św iat d rż a ł ,  od 
ć w ie rk a n ia  m iljo n ó w  św ierszczy, '.ukrytych 
w źdźb łach  traw y .

—  P a trz  i słu ch aj —  szep n ął Adam , obej-

D okończen ie  za sfr. 6 -te j.
M atka, gdyśm y się z ro d zeń stw em  w yk łu li 
z ja j  zn iosła  nas po  ko lei, ja k  nas by ło  d w a ­
naścioro , z g n iazda  n a  ziem ię. C zęścią w 
dziobie, częścią trzy m a ją c  w iosłam i-nogam i. 
P o u k ła d a ła  nas na  traw ie  jed n o  obok  d ru ­
giego nogam i do  góry, po tem  p o o b raca ła  
i rz ąd k iem  z ap ro w ad z iła  do  w ody. W p raw ­
dzie dw ie m o je  sio stry , n aw iasem  m ów iąc 
zupełn ie  n ieu d an e , p o rw a ła  po  d rodze  w ro ­
na, a le  re sz ta  uch o w ała  się zd ro w o  i cało. 
W  m arcu  uczułem , że mi się  jak o ś  dziw nie 
m ięko ro b i k o ło  serca , więci w y b ra łem  so ­
b ie  m ałżo n k ę  i d ep ta łem  ko lo  n ie j b a rd zo , 
b a rd zo  gorliw ie. A k iedy  zn io s ła  p ie rw ­
sze ja ja , p o ro zb ija łem  je, żeby d łu że j trw a ł 
m iesiąc  m iodow y...

—  Ja k to ?  — k rzy k n ąłem . —  W łasn e  dz ie ­
ci p an  p o zab ija ł? ...

—  Cóż Chcesz, p rzy jac ie lu ?  T ak ie  je s t ży­
cie! —  o d p a rł ze spoko jem .

—  Ale w róćm y do  rzeczy  —  c iąg n ął d a ­
lej. — My kaczk i dzik ie  m am y n ie  ty lko 
d o sk o n a ły  w zrok  i słuch , lecz i w sp an ia ły  
w ęch, k tó ry  już  za trac iły , pochodzące  z m o ­
jego ro d u  k aczek  k rzyżów ek , w asze k acz ­
k i dom ow e, osw ojone do p iero  przez R zy­
m ian . C zujem y w as zd a lek a  i ch ro n im y  
się  b a rd zo  przem yśln ie. N ieraz  ty lk o  sam  
dziób  w ystaw iam y n a d  pow ie rzch n ię  w ody, 
a m yśliw i p rzech o d zą  ko ło  nas, n ie  w iedząc, 
żeśm y tak  blisko. P am ię tasz , ja k  w pad łeś 
do w ody przy  traw erso w an iu  zastaw y  m ię­
dzy staw am i?  T ó ja  w tedy  b y łem  tą  kaczką, 
co z k w ak an iem  w y rw ała  z szu w aru  tuż 
p rzy  zastaw ie. Tyś zak lą ł p a sk u d n ie  a ja  
by łem  daleko , daleko... P o tem  k iedyś się w y­
su szy ł i sp a ł n a  słońcu pod  dębem , k rą ż y ­
łem  n ad  to b ą  z c a łą  m o ją  ro d z in ą , zupełn ie 
n isko ... A tyś n ic n ie  w idz ia ł an i n ie  słyszał...

—  Isto tn ie , n ie  słyszałem  n aw et m iłego 
św istu  w aszych  lotek...

—  A m am  b ra c ie  w sam ym  ogonie 16 ste-
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m u jąc  żonę w pół. Lecz A nna n ie  podzie la ła  
jego  n a s tro ju . N iespoko jn ie  o d su n ę ła  jego 
ręk ę  i n a raz  —  ro zgn iew ała  się.

— Nie p o jm u ję —  m ów iła  p ó łg ło sem — ja k  
m ożna być tak  n iek o n sek w en tn y m . Każesz 
zam ykać  drzw i i o kna  w  w iecznym  strach u  
p rzed  b an d y tam i, a  po tem  w yprow adzasz  
m nie  do  tego p u stkow ia , tak  d a lek o  od dom u. 
A tw ó j reum atyzm ...

N iepokój je j  u d z ie lił się p a n u  Adam ow i.
—  M asz ra c ję  —  sy k n ą ł —  co za głupiec 

ze m nie. M usim y n a ty c h m ia st w racać . O bej­
rz a ł się nerw ow o d o k o ła  i szybkim  ru ch em  
sięgnął do  ty ln e j k ieszeni.

rów ek , a  w sk rzy d łach  52 lo tk i. T o one 
w łaśn ie  p o w o d u ją  ten  św ist...

— I z d rad z a ją  w as, k iedy  po  zachodzie  
słońca  lecicie n a  ciągach...

—  Ale nas zato  b ro n i zm rok...
Tu m iędzy m nie  a m ojego kaczo ra  za ­

częła się wsuwać, z ap o ra , ja k b y  śc iana  z 
m gły jes ien n ej. K o n tu ry  w id z iad ła  zaczęły 
się zacierać...

Żaba, k tó ra  puściła  m o ją  fa jk ę  na  łódź, 
d aw n o  już , uk łon iw szy  się  p iękn ie , p ow ie­
d z ia ła  dow idzen ia. Z k a cz o ra  w idz ia łem  ju ż  
ty lko  łebek  z o tw arty m  dziobem  i p y szną  
m eta liczn ie  lśn iącą  szy ję  z b ia łym  kołnie- 
izem  i usłysza łem  jego  szep t:

— Jeszcze ci co zaśpiew am ...
Ą po tem  w id z iad ło  zn iknę ło , jen o  gdzieś 

jak b y  z d a lek ich  pól, d o lec ia ła  m nie  p io ­
sen k a  sen ty m en ta ln a , ludow a f  

J o j/  Jo j! Leci k a co r  z jo j  
K ncorzyca  ze sta w iska  
M oja Mo ryś d e jze  p y sk a  
bo ći bedzie  zol, bo ci bedzie  zol...

D o kończen ie  ze str. 18-tej.
gdzie s ta ł d aw n ie j zam eczek  o b ro n n y , o to ­
czony  fosam i, w znosi się d z iś  s ty low y  p a ­
łac. P o d czas  w o jn y  do zn ał on w raz  z inne- 
mi d w o ram i zn iszczen ia, u rząd zen ie  zaś w n ę ­
trza  ro z eb ra li w 1920 r. ch łop i. O becn ie  jest 
p a łac  zupełn ie  o d n o w io n y . Ślady d aw nych  
fo r ty f ik a c y j są  do dziś w idoczne, lecz te raz  
p o d k re ś la ją  one ty lk o  p iękno  p a rk u . W a rtą  
uw agi je s t  o k aza ła  b ra m a  w jazd o w a z  h e r- 
bam i w łaścic ie li. N aw et b u d y n k i g o sp o d a r­
cze są stylow e.

S m ordw a p o siad a  n ies ły ch an ie  m alo w n i­
cze po łożen ie  n ad  dużem i staw am i, ku  k tó ­
ry m  lek k o  sp ływ a te ren  dużego, p ięknego  
ogrodu .

O ba dw ory  w dobie  w spó łczesne j są  c i­
che i sp o k o jp e : in acze j p ły n ie  w n ich  ży­
cie n iż  daw n ie j, gdy w s tro n a ch  ty ch  prze-

Nie do sły sza ł je d n a k  cichego Szelestu za 
pń iem  n a jb liższe j lipy .

—  Jezu s  M arja  —  w rz asn ę ła  nagle Anna, 
p a trz  tam , o —  ja k iś  schy lony  d ra b  ucieka 
p o d  lipam i, pędź  za  n im , ja  w racam  na 
schody....

P a n  A dam  dużym i c iężk im i k ro k am i po­
sp ieszy ł w e w sk azan y m  k ie ru n k u  i po  chwili 
z n ik n ą ł za co raz  gęstszym i w perspektyw ie 
c ien iam i lip.

Na c iche „pst, p s t“ A nny zza d rzew a  wy­
sun ę ła  się  ja k a ś  c iem n a  p ostać . A nna rzu ­
ciła  się w je j ra m io n a  i do  u s t je j  przyw arły 
go rące  w arg i m ło d eg o  m ężczyzny.

W y rw ała  m u się n a ty c h m ia s t.
—  Na m iłość bosk ą , u c iek a j —  ledw o na 

chw ilę  u d a ło  m i s ię  o d d a lić  m ęża. W yobraź 
sobie —  szepnęła  szybko  —  o d n a laz ł moje 
schody ; w łaśn ie  o p o w ied zia ł m i o n ich  jakąś 
n iep ra w d o p o d o b n ą  h is to rję , p o tem  w nau­
kow y sposób  o tw o rzy ł d rzw i, k tó re  ja  od­
m y k am  nogą  i p rzy w ló k ł się ze m n ą  aż tutaj

D w a s trza ły  rew o lw ero w e  rozleg ły  się 
w śród  ciszy n o cn ej, ja k  trz a sk  łam anych 
g rubych  gałęzi.

—  Nie bó j się —  jeszcze raz  p rzy tu liła  się 
do  k o c h an k a  —  to  ten  d z iw ak  strzela  do 
w łasnego  c ien ia . Ale już  u m y k a j, a  jutro 
czekam  o te j sa m ej porze....

K rok i p an a  A dam a d a ły  się  słyszeć cał­
k iem  b lisk o  i m ło d y  m ężczyzna, k tó ry  dotąd 
bez słow a obcałow yw ał szy ję  i d e k o lt pani 
A nny, jed n y m  susem  sk ry ł się  za pień 
drzew a. A nna pobieg ła  pędem  do  krzewu, 
u k ry w a jąceg o  ta jem n e  p rzejście .

—  U m knął gdzieś ła jd a k  —  dysza ł uczony, 
w chodząc  z żo n ą  w olno  po  k rę ty c h  scho­
d ach . —  C hoć n ie  je s t w ykluczone, że to by­
ło  ty lk o  z łudzen ie . W  każd y m  raz ie  war- 
toby  k azać  ra n o  p o szu k ać  ś ladów  krw i...

— Ach, jeszcze n ie  o ch ło n ę łam  z prze­
strach u  — stłu m iła  A nna nerw o w e ziewanie. 
D o nieszczęścia d o p ro w a d zą  k ied y ś te twoje 
odkrycia .

byw ałą  W irg in ja  Je z ie rsk a , F ra n c u z k a  z po­
chodzen ia , k tó ra  w p a m ię tn ik u  sw ym  opi­
sa ła  W o ły ń  i n ie k tó re  jego  rezydencje .

Za je j  czasów  b y ło  tu  lu d n o  i gwarno. 
Zabaw y, ku lig i, p rzy jęc ia , tań ce  i m ask ara ­
dy n astęp o w ały  po sob ie  a oży w io n e  sto­
su n k i z licznem  b liższem  i dalszem  są­
siedztw em , pow o d o w ały  s ta łą  w ym ianę  my­
śli. D z iś  sąsied z tw a  k u rc zą  się  i maleją, 
a w sze lk ich  ro z ry w ek  trze b a  się w yrzec dla 
sz a re j i ż m u d n e j co d zien n e j p ra cy  n a  kre­
sow ym  b a stjo n ie , aby oczy p a trz ą c e  z za 
k o rd o n u , w id z ia ły  jed n o ść  i siłę.

K sawery N iedobitowskl.

ODPOWIEDZI  ZE S T R .  14 I 15.

1. T rzeci z a rek lam o w a ł się  ja k o  n a jlep ­
szy fo tograf... na  te j ulicy. —  II. Należy 
pow iedzieć: P roszę  się nie obaw iaćf ja... 
z je m  za  d w ó ch !  —  III. P an i dom u powie 
do s łu żące j: A n d ziu ! p rzyn ie ś  drugiego 
in d yka !  (będzie to, rzecz p ro s ta , ten  sam 
indyk , bo  innego  n iem a w ogóle w do­
m u). —  IV. P a n ie n k a  o d p o w iedzia ła  sze­
fow i: P an ró w n ie ż!  — V. P an i dom u po­
w inna o d w rócić  głow ę i p rzy trzym ując  
drzw i pow iedzieć : Jasiu! (a lbo  k ażde  in­
ne im ię), ch o d źn o  tu  na ch w ilkę !

O dpowiedzi do zadań graficznych: Tych 
pięciu  k ó łek  n ie  da  się  po łączyć prośte- 
mi lin jam i... p rzy  zam k n ię ty ch  oczach .-- 
B łędy w trze ch  ry su n k a ch  są  następujące: 
1. Jeśli scy zo ry k  m a  dw a  ty lk o  ostrza , to 
są  one um ieszczone  n ap rzec iw  siebie, a 
n ie  tak , ja k  n a  ry su n k u . 2. T y ch  noży­
czek n ie  d a  się  zam knąć . 3. N a karcie 
b ra k u je  w jed n y m  ro g u  lite ry  W . Istnie­
jąc a  z n a jd u je  się  w n iew łaśc iw ym  rogu. 
P o za tem  to  n ie  w alet, a le  k ról.
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Na lewo:  Model  p u l owe r a  z epole t ami ,  
k tó r ego  opis w y k o n a n i a  na d r u t a c h  p oda ­

j emy  obok.

grabńy  fason  rep ro d u k o w an eg o  obok 
pulow era w y k o n an y  je s t w całości n a ­
stępu jącym  ściegiem : 1 oczko gładkie, 

przerobione od sp o d u  pod d ru tem , 1 oczko 
nawywrót. T ak  rob i się całość  z tern, że zaw ­
sze na g ładk iem  oczku haczk u je  się gładkie, 
a na oczku n aw y w ró t oczko odw rotne. 
Gładkie ro b io n e  są  zaw sze przez nab ie ran ie  
pod spodem  d ru ta .

Przygotow ujem y k ro je  na żąd an ą  w ielkość 
wedle po d an y ch  obok rysuneczków  i n a stęp ­
nie haczkujem y poszczególne częśd , b io rąc  
na przeciętną w ielkość  przy  p rzec ię tn ej g ru ­
bości wełny 170 oczek  na p rzód , 150 na p le­
cy i po 70 na ręk aw y . P o  złączen iu  całości 
krytym ściegiem , n a b ie ra  się w ycięcie szyji 
na 4 d ru ty  i w y k o n u je  się k o łn ie rzy k  w ysoki

n a  4 cm , b io rą c  2 oczk a  g ła d k ie , a  2 n a w y -  Pon iżej: 
w ró t.

P a s e k  w y k o n u je  się , h a c z k u ją c  t oczk o  
g ła d k ie , 1 o czk o  o d w ró c o n e , o d m ie n ia ją c  
k o le jn o ść  po  k a ż d y c h  d w ó c h  rz ę d a c h . Z aczy  
na  się  ro b o tę  p a s k a  od  je d n e g o  o czk a , d o ­
d a ją c  w  k a ż d y m  rz ą d k u  p o  je d n e m  o czk u  
aż  d o  ż ą d a n e j  sz e ro k o śc i. P rz y  z a k o ń c z e n iu  
o d e jm u je m y  w k a ż d y m  rz ę d z ie  p o  je d n e m  
o czk u , aż d o jd z ie m y  d o  je d n e g o  o czk a , n a  
k tó re m  k o ń czy m y .

W  sz w ach , n a  w szy c iu  rę k a w ó w  i po  obu  
s t ro n a c h  p a s k a  zac iąg a  się  z k ilk u  k o lo ró w  
o d p o w ie d n ie j, g ru b sz e j w e łn y  tr e n d z ie , k l ä ­
re  o g ro m n ie  p r z y o z d a b ia ją  c a ło ść  i n a d a ją  
tem u  m o d e lo w i n a z w ę  p u lo w e ra  z e p o le ta m i.

Schem at k ro ju  pleców, 
kawów.

przodu i rę-

R e k a w
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Nie obcinać 
sk racać  J

paznokci, lecz 
e p iln ik iem .

B rzeżek skó rk i wokół pazno­
kc ia  w yrów nujem y sz ty łc i-  

kiem  z kości słoniow ej.

apew ne po m y ślą  p ięk n e  pan ie , iż wzo- 
(  / f i  rem  in n y ch  p ism  n am aw iać  je  będzic- 

L  m y do zan iech an ia  w ygodnego sposo­
bu o d d aw an ia  p ie lęg n ac ji pazn o k c i zawodo 
w ej m an icu rzystce . Ale nie o to tu ta j  chodzi. 

P rzec ię tn ie  zn a jd u jem y  d la  pazn o k c i czas 
w na jlep szy m  raz ie  raz  n a  tydzień , a  już  i to 

jes t n iew y sta rcza jące , jeżeli chodzi o ra c jo ­
n a ln ą  ich p ielęgnację .

P ię k n o  p azn o k c i n ie  zależy  w yłączn ie  od 
fo rm y  ich  p rzycięc ia  i p o lak ie ro w an ia , ale 

p rzedew szystk iem  od ich  zd row ia. T enże zaś 
s tan  zd ro w ia  w idoczny  je s t n ie ty lk o  w ów ­

czas, k ied y  p ozostaw im y  je  bez lak ie ru , ale 
i w tedy , k ied y  są n a jd o k ła d n ie j u k ry te  pod 

nim . Ja k k o lw iek  bow iem  la k ie r  w y ró w n u je  ' 
pow ie rzch n ię  każdego  p azn o k c ia , to  jed n ak  

znaczn ie  lep ie j trzy m a się on  n a  pazn o k c iu  
zdrow ym , lep ie j p o łysku je , je s t g ładszy i nie jl

zm ien ia  kolSru , ja k  się  to d z ie je  na p a zn o k ­
ciu  chorym .

P o w ia d a ją  n iek tó rzy , że pazn o k c ie  m ają  
w ięcej ek sp res ji od rąk . W  tym  sensie  ro z ­

ró ż n ia ją  w ięc p aznokcie , k tó re  w y ra ża ją  d o ­
broć, sz lachetność , uczujciowość, sk ąp stw o  j

czy naw et złość. R o z ró żn ia ją  d a le j p azn o k ­
cie udu ch o w io n e, g łu p iu tk ie , d rap ieżn e , ■ i ä
o k ru tn e ... • fl

J a k  k a żd a  tego ro d z a ju  teó rja , m oże ona 
m ieć  w ięcej p rzec iw ników , n iż zw olenników .
N iem niej w iem y dobrze, że m oże k to ś  m ieć 

p azn o k c ie  sy m patyczne  lub  n iesym patyczne.
A sy m patyczne  m uszą  p rzedew szystk iem  
p rzed staw iać  ob raz  zupełnego  zd ro w ia  i 

p raw d ziw ej estetyki.
D b a jąc  o zdrow ie paznokci, n ie  po lega jm y  

w yłącznjp  n a  p ielęgnacji, poch o d zące j z rąk  
m an icu rzy stk i, lecz p rzy  in n y ch  zab iegach  

toa le to w y ch  p am ię ta jm y  o kosm etyce  p a z ­
nokci. A w ięc po każd em  m yciu  rąk , trzeba  
n a tłu śc ić  p azn o k c ie  sp ec ja ln y m  tłuszczem , 

tego g a tu n k u , k tó ry  n ie p o w o d u je  zm a to ­
w ien ia  lak ie ru  an i n ie  zm ien ia  jego  ko loru .

P rzy  te j sp osobnośc i m asu jm y  d e lik a tn ie  
puszk i czyli końce palców . Te czynności p o ­

w inny  w ejść  w sta ły  re p e r tu a r  n aszych  r a n ­
nych zajęć.

Raz lu b  dw a razy  na  ty d zień  s to su jm y  k ą ­
p iel pazn o k c i w sp ec ja ln e j oliw ie, lek k o  p o d ­

g rzan e j, k tó ra  d o sk o n a le  w zm acn ia  tk an k ę  
p azn o k c ia  i n aw et d o d a je  m u po łysku . K ą­
piel tę trze b a  b ra ć  n a  paznokcie , pozbaw iono 

lak ie ru , k tó ry  nie pow in ien  być  n a k ła d an y  
n a  d łuże j, ja k  trzy , cz tery  dni, gdyż u n ie ­

m o żliw ia jąc  k o n ta k t z pow ie trzem , dz ia ła  
szkodliw ie  na  stan  zd ro w ia  pazn o k c ia .

I .a k ie r  do  paznokci trzeb a  m ieć zawsze 
w dom u i um ieć go n a k ła d ać  c ie n iu tk ą  w a r ­
stew ką, p o c iąg a jąc  pen d ze lk iem  od n a sa d y  

p a zn o k c ia  k u  brzegom .
W  zak re s a u to -m an ic u re  w chodzi także  

m asaż  p aznokci, k tó ry  jak n a jg o rę c e j zalecić 
trzeb a. S tosow ać go p o w in n a  k a żd a  m anicu- 

rzy s tk a  po skończonem  lak ie ro w an iu  p a z n o k ­
ci i to  n ie ty lk o  d la  w ydobycia  osta tecznego  
p o łysku , a le  ze w zględów  zd ro w o tn y ch  p a z ­

nokci. P o za tem  trzeb a  m asaż  ten  sam em u p o ­
w ta rzać . codzienn ie .

Czy będziem y  m ów ić n a  ko n iec  o k o lo rach  
lak ie ru ?

Z nam y kogoś, k to  p o w ta rza  n ieu s tan n ie :
O by w yszedł jak iś  zakaz fa rb o w an ia  p a zn o k ­
ci n a  c iem ny róż , lila , n iebiesko...

N iem al w zupełności zgadzam y się z tein  
zdan iem .

Elwira.

N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A

Po wy że j  n a  lewo:  Przed nałoze-
n i em n a  p az nokc i e  nowej  w a r s t w y  
l a k i e r u  na l eży  bezwa ru n ko wo  zmyć 
s t a r y  l ak i e r  b a r dz o  dokładnie pW 
pomocy  w a t y  zwi l żonej  a c e t o n e m .

XX.
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g zy p am ię tac ie  te czasy, k iedy  kobieta , „ćm iąca“ papierosika, 
w yw oływ ała ob u rzen ie  i łnów iono o niej, że sie je  zgorszenie? 
Dziś m onopo l ty ton iow y  p ro d u k u je  k ilka  gatunków  sp ec ja l­
nych pap ierosów  — tylko d la  pań . Ale em ancypacja  kobiet nie 

zrobiła lak  w ielk ich  postępów , byśm y m ogli znieść bez szem rania 
widok uroczej k o b ietk i, pa lące j fa jk ę  lub  grube cygarzysko. 
W prawdzie urocze h iszp ań sk ie  C arm eny  pa lą  b ezkarn ie  cygara, 
wyrabiane d ro b n em i rączk am i K ubanek , rów nie  nam ię tn y ch  palą- 
czek cygar — a le  te h iszp ań sk ie  zw yczaje n ie  z n a jd u ją  zw olenników  
i — na szczęście — zw olenniczek  w śród  m ieszkańców  E uropy , p o ­
za półw yspem  P iren e jsk im ! Sm agłe cyganki „ p y k a ją “ nam ię tn ie  
dym z fa jek  — lecz n aw et n a jb a rd z ie j ek scen tryczna  A m erykanka 
rezygnuje z te j p ro b lem aty czn e j p rzy jem ności. Z ostaw ia  m ężczyz­
nom złudzenia, że są  pew ne dz iedziny ty lko  im  dostępne, w k tó ­
rych m ogą się czuć — p an am i stw orzenia....

Przeciętna k o b ie tk a  —• poza, oczywiście, 
rekordzistkam i św ia ta  w lekk ie j a tle tyce  — 
nie musi używ ać b rzy tw y  lu b  ży le tk i do p ie­
lęgnowania sw ej „b rzoskw in iow ej cery“ . Ale 
w lecic m oda zaleca o d k ry w an ie  p ięknych .

N a  p r a w o :  Czy
pa l ąc  f a j k ę  t r a c i  i 
kobie t a  coś ze swego  I 

u ro ku ?

i P o n i i e j :  Zabiegi 
kosm etyczne z po­
mocą żyletk i m ęża — 
z zasady żle w i­

dziane!

izy grzebień w u stach  je s t objaw em  trig jeny?

smukłych nóżek. N iestety  — w iele u roczych  
pań posiada nóżk i n ie ty lk o  zgrabne , ja k  sa ­
renka, ale ró w nie  b u jn ie  ow łosione! P a m ię ­
taj, o p iękna: są kosm etyk i, k tó re  usu w ają  
zbyt w yraźny p u ch  z p ięknych  nóżek, nie 
trzeba w tym  celu posług iw ać  się b ru ta ln ie  
żyletką — i to n o ta  bene  ży le tk ą  m ałżonka, 
który z reguły  m arzy  o dw u rzeczach : żeby 
niieć łagodną żonę i b a rd zo  o s trą  żyletkę...

Piękna p an i — czy n ie  w ysta rczy  ej 32 
twoich białych, ró w n iu tk ic h  ząbków  w 
ustach? Czy k o n ieczn ie  m usisz pow iększać 
ich ilość o zęby g rzeb ien ia?  Gdy p o p ra ­
wiasz włosy, n ie trzy m aj g rzeb ien ia  w u-, 
slach, gdyż jes t to m oże b a rd zo  w ygodne, ale 
jeśli idzie o h ig jenę .... W spom nie liśm y  już,

można g o tu jąc , pa lić  pap ie  
rosa?

Cała śc iana  b uduaru  m ężatki 
ozdobiona p o rtre tam i am antów  

film ow ych — czy to  w ypada?

że palenie  pap ierosów  sta ło  się jed n ą  z „d o ­
niosłych“ zdobyczy kobiet, w alczących 
o sw o ją  w olność. Ale rad z im y  palić  te w onne 
a rcy d z ie ła  .naszego  zasłużonego m onopolu  
w salonie, w syp ialn i, ba, n aw et w jad a ln i! 
by le  n ie w . kuchni. K om pot z popiołem , 
k tó ry  spada  z p ap ie ro sa  p ięk n e j pani, sm a­
k u je  znacznie  gorzej, niż, pow iedzm y, ze 
sk ó rk ą  pom arańczow ą, czy goździkiem ...

Czy pan i jest k ino m an k ą?  T ak? T o ba rd zo  
p ięknie! D obry film  jes t u ro czą  rozryw ką. 
Zapew ne lubi pan i też b a rd zo  C larka  Ga- 
b le 'a  lub Gary C oopera. I to jes t chw alebne, 
gdyż należy  uznaw ać ta le n t b liźn ich  i czuć 
życzliw ość .dla tych, k tó ry m  zaw dzięczam y 
m iłe chw ile. Ale to nie znaczy, by pan i m u ­

sia ła  obw ieszać sw ój pokó j po ­
dobiznam i u lub ionych  ak to ró w  
i przy każd e j o kazji m ów ić do 
m ęża: „P a trz , ja k i to  uroczy
mężcZyzna, ten  Duży Chłopiec 
z M ontany!“ P am ię ta j, że tw ój 
m ąż też uw aża się za Dużego 
C hłopca z K rakow a, W arszaw y:—  
czy K łaja! Będzie m u bard zo  
przykro . Nie w p ad a j też z o s ta ­
teczności w o sta teczność  i n ie 
s ta ra j  się sta le  okazyw ać m ał­
żonkow i, że- go koch asz  nad  ży­
cie, o k azu jąc  m u to, n ap rzy k ład , 
ciągiem  p o p raw ian iem  jego k ra ­
w ata, w o ła jąc , że „m ęziuś gapa, 
m ęziuś n ie um ie zaw iązać kla- 
w atiu l...“ . Za dz iesią tym  razem  
m ężuś m oże w paść w szał i albo  
c isnąć w żonusię  g ru b y m  tom em  
dzie ła  pt. „M ałżeństw o id ea ln e“, 
a lbo  zażąd ać  rozw odu. I tak  
źle — i tak  n iedobrze. A więc 
pam ię ta j, p ięk n a  p an i: n ie rób 
tego!

B. B.
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w spaniałą broń do ręki: rozm aitość, jakiej 
nie w idzieliśm y dotąd, rafinow anie kolory­
tu, linji i szczegółów , a przedewszystkiem  
stuprocentow ą, pełną wdzięku kobiecość 
w stroju, sy lw etce i uczesaniu.

Rok czy dw a łata temu, nie do pomyśle­
nia by ło  spotkać na jednym  wieczorze taką 
krańcow ą różnorodność sty lów  balowych 
tualet. Tej zim y w szystko jest możliwe* 
obok em pirow ej sylw etki o w ysokiej linji 
stanu, przypom inającej sa lony epoki napo­
leońskiej, zobaczym y szem rzącą obfitością 
falban rom antyczną krynolinę, —  obok toa­
lety z r.- 1890, o zesznurow anej „osiej“ talji 
i bu fiastych rękawach, obcihłą o długich, 
w ąskich rękaw ach suknię, przypominającą 
epokę średniow iecza. Przylegające, bogato 
łiaftow ane lub lam ow ane w barwne pasy tu­
niki orjentalne są równie na m iejscu, jak 
szerokie spódnice, koronkow e mantyle 
i w ysokie grzebienie hiszpańskich senorit. 
A wśród tej m ieszaniny epok, stylów  i re- 
m inisccncyj egzotycznych, w idzim y piękne 
tualety, zupełn ie now oczesne, nie wzorujące 
się  w niczem  na przeszłości, drapowane, 
m arszczone, drobno plisow ane —  lub też 
proste, obcisłe „fourreaux“, uzupełnione bo­
gato paljetam i zahaftow anym  żakiecikiem  
lub bolerkiem .

Niem a m ow y o jednostajności, o szablo­
nie. Każda kobieta ubiera się jak chce, a 
przedew szystkiem  jak jej najbardziej do 
twarzy, zależn ie od gustu, figury, wieku i 
typu urody.

P o n iże j: T u a le ta  z jed w ab iu , haftow anego  pa- 
IJetam i w duży w zór k w iatow y , p o k ry ta  tiu­

lem  — szal z t iu lu  p rze ty k an eg o  paljetam i.
Fot, D orvyne — Parył.

rożne, burzowe chm ury, które w o sta t-_  
nich tygodniach zaciem niły horyzont 
Europy groźbą kataklizm u —  rozw ia­

ły się. Życie, zaw ieszone na chw ilę, jakby  
w zapartym  tchu oczekiw ania —  wraca do 
norm y i zaczyna tętnić w zm ożonym  rytm em . 
Ludzkość, z której bark zdjęto potw orny  
ciężar bezm iernego lęku —  wraca do Syeych 
norm alnych zajęć, do  pracy i rozrywek.

Któż w czasie tych „dni grozy“ m yślał o 
zabawie, o m odzie, o strojach? Ale dziś, w ra­
cam y do tych błahych w obliczu w ielk ich  
chw il dziejow ych, ale ważnych w życiu co- 
dziennem  zagadnień z n iem niejszem  zainte­
resowaniem . Św iadczy o tern św ietność roz­
poczynających się  w  w ielk ich stolicach Eu­
ropy sezonów  tow arzyskich —  blask tualet 
i biżuteryj, przepych kosztow nych futer na 
ram ionach pięknych kobiet, zapełniających  
loże paryskiej opery, „foyer“ teatrów  lo n ­
dyńskich, czy sale berlińskich dancingów. 
Tegoroczna moda dała pięknym  paniom

N a law o: K w ia ty , u p ię te  na  lokach, to  u lub ione  
przez pan ie  uczesan ie  na  w ieczór.
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Z ogólnie o b o w iązu jący ch  tendency j dz i­
siejszej m ody, w ym ienić  należy  n aw ró t do 
długich ręk aw ó w  przy  ija js lro jn ie jszy c li w ie­
czorowych tu a le tach . Często zas tęp u ją  je  
długie ręk aw iczk i w ko lo rze  Sukni, lub  też 
kon trastu jącym , z c ien iu tk ieg o  zam szu, a k sa ­
mitu, '  tiu lu , k o ro n k i lub  d e lik a tn e j sia tk i. 
Ale k iedy  zaczęło  się  o k ry w ać  ręce, d la  k o n ­
trastu o d słan ia  się  co raz  h o jn ie j deko lt i 
ram iona. T u i ów dzie  w idu je  się  jeszcze

Poniżaj: Dwa m odela w ieczorow ych tu a la t  W or­
ths kom binow ane z gazy i ko ronk i, ap likow anej 
na pierw szej jak o  spi.ralna w staw ka, na  d ru g ie j 

w fo rm ie  festonów  i kół.
Fot. G eorges S aad  — P aryż .

Na praw o: T ego­
roczna m oda chę­
tn ie  zdobi w ie­
czorowe fry z u ry  
p ió ram i, a  n aw et 
całym i p takam i.

R Y S U N K I :  
E W A  LEO.

fi

W M s g M
■iJfM

L am a k o m b in o w an a  z w ąsk iem i poprzecznem i 
p a s a m i.g a z y  —  oto T n a te rja ł u ży ty  na  tę  p ię ­
k n ą  ■ tu a ie tę  o c h a ra k te ry s ty c z n e j-  sy lw etce,, 
p o szerzonej w b io d ra c h  o d s ta ją c ą  . b a sk in ą .

F ot, D o rv y n e  — P a ry ż .

zw olenniczki w ysoko pod szy ją  zdrapow a- 
nych suk ien  w ieczorow ych; w iększość je 
dn ak  k o b ie t zaakcep tow ała  głębokie w ycię 
c ia  w k aro , ok rąg łe  lub slercowate —  a prze- 
dew szystk iem  wycięcia poz iom ą lin ją , o d ­
słan ia jące  n isko  szyję i ram iona, jak ie  z n a ­
my tak  dobrze  z p o rtre tó w  W in łe rh a lte ra ,

T egoroczna „sty low a“ m oda w ieczorow a 
dosięg ła  rów nież  i fryzu r, z k tó ry ch  n a j­
m odnie jsza, podczesana  z tyłu ku  górze, 
z loczkam i na  szczycie głowy i n ad  czołem , 
h a rm o n izu je  doskonale  z tuale tam i, w zoru- 
jącem i się na  la tach  1890-—1900. Ma ona  tę 
w adę, że tru d n o  ją  —  szczególnie p rzy  o b ­
c ię tych  w łosach -— u trzy m ać  w należy tym  
s tan ie ; zm usza ona bow iem  w łosy do nie­
no rm alnego  d la  nich  położenia. H ołdu jące  
tej m odzie e legan tk i pom agają  sobie g rze­
byczkam i i k lam erkam i, lecz „znaw cy“ 
tw ierdzą, że m oda ta  n ie u trzy m a się  d łu ­
go, bow iem  now oczesne kobiety  zbyt się 
p rzyzw yczaiły  do  wygody i p rak tyczności, 
aby  m iały  c ierp liw ość, po trzebną  do u trzy ­
m ania  tak ie j fryzu ry .

Główkę p ięk n e j pani, w yb ie rające j się na 
w ieczór w w ielk im  św ięcie, zdobią  dziś nic- 
ty lko  kunsz tow nie  u łożone loki i pukle, 
lecz rów nież  d jadem y, p ióra, kw iaty , w s tąż ­
ki, s ia tk i lub ozdobne, w zorow ane  na m o ­
dzie h iszp ań sk ie j grzebienie: Podobnież
w ualki, ta k  m odne dziś jak o  d ek o rac ja  k a ­
peluszy, zyskały  sobie p raw o obyw atelstw a 
przy w ieczorow ych tuale tach , w postaci w e­
lonów , o p ad a jący ch  w dzięcznie na tw arz  i 
ram iona. O prósz tiu lu , używ a się na tak ie  
zasłony  rów nież gazy, k o ro n k i i tiu lu  h a f­
tow anego Iśniącem i pa ljc tam i lub  p erełkam i.

S iniało m ożna stw ierdzić, że daw n o  już 
n ie w idzie liśm y tak  „ s tro jn e j“ i ra fin o w a ­
ne j w ozdobności szczegółów  m ody w ieczo­
row ej, ja k  tegoroczna. Pozw ala ona  na k a ż ­
dą n iem al fan ta z ję , faw oryzu je  każdy indy 
w id u a ln y  szczęśliw y pom ysł, byle efekt c a ­
łości był ja k  na jw sp an ia lszy , jak  na jozdoh  
niejszy. L ady Like.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  

obliczone na 3 —4  osoby.
-  K AP UŚ NI ACZKI  (p rzystaw ka). 50 dkg  m aEi, 2 dkg  
drożdży, ro zp wäczohiycli w Itvtoiom m leku , lyżeczik^ soli, 
p a rę  łyżek kw aśnej śm ie tan y , 2 żó łtk a  z ły żk a  m asła , 
łyżkę cu k ru , z a rab ia  się n a  w olne c iasto  i  s ta w ia  je  w c ie­
ple, aby  podrosło. W m iędzyczasie p rzy p ra w ia  się na- 
dziankę z kapusty . Główkę b ia łe j k a p u s ty  k ra je  się  
w ćw ia rtk i, w ycina z n iej g łąb  i g ru b e  sżypu łk i liśc i, 
n astęp n ie  nalew a w odą z so lą  i g o tu je  pod przykryc iem . 
H gotow ną k ap u s tę  w yciska się z wody i m iele w m łynku  
od m ięsa , poczem zasm aża się j ą  na  m aśle , n a  k tó rem  
poprzednio  z rum ien iono  cebulkę drobno u s iek an ą . Dla 
sm aku  dodaje  się troszkę  c u k ru , p iep rzu  i soli. K a p u s ta  
pow inna być ru m ia n a , a  sm ak  je j  słodkaw y. K apuśn iaczk i 
sporząclzd się w następ u jący  sposób: P odrosłe  c iasto  ro z ­
płaszcza się na  sto ln icy  i k ra je  w k w a d ra ty , n a k ła d a  na 
każdy  kaw ałek  łyżkę ciep lej (nie g o rącej!) k ap u s ty , zw ija  
w ru lon ik i, u k ła d a  n a  m asłem  n a ta r te j  blasze, sm a ru je  
ja jk iem  lub  m asłem , a  po pó łgodzinnem  rośm ięciu w c ie­
ple, w staw ia  się je  do p iecy k a  średn io  nag rzan eg o . Aby 
się c ias to  za szybko n ie  ru m ien iło , na leży  je  p rz y k ry ć  
pap ierem . K ap u śn iaczk i podaje  się c iepłe, osobno surow e 
m asło  deserow e.

OMLETY „S U P R IS E “ . M ając  pozostałe z o b iadu  re ­
sz tk i ja rz y n , m ięsa  i g rzybków , m ożem y m ałym  kosztem  
sporządzić  z tego sm aczną kolację . J a rz y n k i siek a  się 
każdą  z osobna (prócz g roszku  zielonego, te n  d a je  się 
w całości). Mięso rów nież zm ielone z a p ra w ia  się  ły ż k ą  
śm ie tan y  lub beszam elu. W ten  sposób m am y p rzy  go to- 
w ane różne farsze , jak o  n ad z ian k i. Na om lety  rozkłóca 
się dok ładn ie  6 ja j  z ty lu ż  ły ż k a m i. m leka , troszkę  soli 
i p ieprzu , n as tęp n ie  w ysm aża ~na rożpalonem  m aśle  n ie ­
duże om lety , w k tó re  się zaw ija  p rzygo tow ane farsze , 
zaw ija  i u k łada  n a  ogn io trw ały m  pó łm isku , jeden  obok 
drug iego . Posypane zieloną p ie tru szk ą  lu b  koperk iem  
i polane m asłem , w staw ia  się om lety  n a  p a rę  mim ut do 
p iecyka, aby  się ro zg rz a ły  i  podaje  szybko z sm ażonem i 
lub ta r te m i ziem niaczkam i.

K U ROPATW Y DUSZONE W CZER W O N EJ K A PU ŚC IE . 
Główkę czerw onej kap u sty  zeszatkow aną cienko, parzy  
się w rzącą  w odą, odpędza z n ie j i k rop i octem  lub  cy­
tryną,- z czego n a b ie ra  ładnego, koloru . K u ro p a tw y  oczy­
szczone, w ym yte szybko (nie m oczone), o bsusza  się ście- 
reczką, n a sa la , n ac ie ra  tłuczonym  jałow cem  i szp iku je  
gęsto słon inką , poczem się je  obrum iem ia n a  m aśle  i k ra je  
na  połów ki. K apustę  p o d p raw ia  się zasm ażką z m as ła ^  
pozostałego po osm ażan iu  k u ro p a tw  oraz ły żk i m ąk i. Za­
sm ażkę zalew a się szk laneczką w ina , zago tow uje  i m iesza 
z k a p u s tą , poczem u k ład a  się  w g ru b sze j ry n ce  w arstw am i 
kap u stę  oraz połów ki p taków , p rz y k ry w a  k a p u s tą , k ro p i 
m asłem  i dusi pod pok ry w ą n a  w olnym  ogniu  przez go ­
dzinę. P o tra w ę  p o daje  się w tein sam em  naczyn iu , ow i­
li iętem  serw etą .

N A L E ŚN IK I Z K REM EM . Dwa żó łtk a  u c ie ra  się z ły żk ą  
c u k ru  do sp ien ien ia , dodaję  łyżeczkę m ąk i i szk lan k ę  gę­
s te j kw aśnej śm ietany . W  zw ykły  sposób sm aży się  12 
naleśn ików , o sm ażając  je  z obu starom. W ro n d lu  oidpow. 
w ielkości, n a ta r ty m  m asłem , u k ła d a  się n a le śn ik i, prze- 
sm aro w u jąc  je  g rubo  krem em  i p rzesy p u jąc  ta r te m i bisz­
k o p tam i; resz tę  k rem u  w ylew a się na  w ierzch  i w staw ia  
na  pół godziny  do g o rącego  p iecyka. Legomiinę p o daje  
się g o rącą , posy p an ą  su to  cukrem  z zapachem  c y try n o ­
wym  lub w aniliow ym .

M A K A R O N IK I. 14 dkg  cu k ru  i 2 b ia łk a  u b i ja  się n a  
parze, aż sdę u tw o rzy  gęsta  p ian a , do k tó re j dosypuje  się  
10 dkg tłuczonych  m igdałów  lub orzechów  i m iesza do­
k ładn ie . Na b laszkę n a ta r tą  w oskiem  w y k ład a  się łyżeczką 
m ałe stożkow ate f ig u rk i  i piecze w b ardzo  słabym  p ie ­
cyku. Po upieczeniu  s ta w ia  się b laszkę n a  podłożonej 
m okrej ściereczce, ab y  się  c ia s tk a  ła tw ie j od b laszk i od­
ry w a ły , nie k ru sząc  się p rzy  zdejm ow aniu .

K O N FITU R A  Z DYNI. Do tego celu n a d a ją  się małe-, 
zielone, n iezupełn ie  jeszcze do jrza łe  dynie. O brane z łupk i, 
p rzek ro jone  i oczyszczone z m iękk ich  części w łókien  i  p e ­
stek , k ra je  się je  n a  kaw ałk i k w adratow e lu b  ^podłużne,, 
lecz n iezb y t m ałe, zalew a słabym  w innym  octem  i pozo­
sta w ia  w nim  przez 24 godziny . Wyję?tą z  octu dynię, 
obsusza się n a  serw ecie, w aży i b ierze  ta k ą  sam ą ilość 
cu k ru , z k tó rego  gotuje, się z tro szk ą  wody g ęsty  sy rop , 
oczyszcza z sp ły w a jący ch  na  w ierzch  szum ow in, w kłada  
dynię i g o tu je  pow oli, aż d y n ia  s ta n ie  się przeźroczysta . 
Dla a ro m atu  dodaje  się laseczkę w a n ilji lub  tro szkę  cienko 
sk ro jo n e j skó rk i cy try n o w ej. U sm ażoną k o n f itu rę , k tó re j 
sok pow inien  być bardzo  gęsty , u k ład a  się w szerokim  
sło ju . K o n fitu ra  ta  n ad a je  się do p rzek ładańców  w m ie j­
sce cy tro n a tu , do u b ie ra n ia  to rtów  itp .

FONDUS Z J A J  JA K O  SU FLET. 7 dkg m as ła  u c ie ra  się 
z 5 żó łtkam i, d o daje  6 dkg p arm ezan u  i 6 dkg se ra  szw aj­
carsk ieg o  p o k ra jan eg o  drobno, troszkę  soli i p iep rzu  b ia ­
łego, w końcu  p ian ę  z b ia łek . Masę w y k ład a  się na  ro zp a­
lone m asło  i piecze szybko w  gorącym  piecyku . P o d a je  się 
w tern sam em  naczyn iu , ow in iętęm  serw etą , za raz  po u p ie ­
czen ia , gdyż p o traw a  p rze trzy m y w an a  ła tw o o p ad a .

Sc. Ko.
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NOWOŚCI GOSPODARSTW A DOMOWEGO

Wobec tego, że 
n aczy n ia  z ognio­
trw ałeg o  szkia 
siln ie  się na  og­
n iu  rozgrzew ają, 
a p osiadając  pła­
sk ie  uchw yty  za­
m ias t uszek tru ­
dne są  do prze­
noszen ia  na  stół, 
sporządzon o spe­
c ja ln ą  podstaw­
kę, widoczną na 
naszem  zdjęciu, 
k tó ra  u ła tw ia  po­
sług iw an ie  się na­
czyniem  ze szkła. 
S zk laną  rynkę 
w s ta w ia  się do 
podstaw ki, posia­
d a jące j uszka i 
p rzenosi w niej 
g o rące  potrawy z 
k u chn i do jadal­
ni.

7 4  DNI + DOBREJ + GOSPODYNI
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HOCKI-KLOCKÜ
ROZMÓWKI NA WYŚCIGACH.

— W idział pan  przecież, że fak tyczn ie  
zwyciężył N arcyz, a le  m o ra ln ie  jed n a k  Mix!

— Tak, w każd y m  raz.ie ja  s trac iłem  m oje  
10 franków ... („Riie et Rac“).

Rozwiązania z  N ru  40-go.
AUTOMAT.

Córki pana  O paślińsk iego  w ażyły  58, 55, 54, 
52 i 51 kg.

W ORKI Z M ĄKĄ.
Chłopiec u s ta w ił w orki w następ u jący  sposób: 

2, 78, 156, 39, 4.
Oczywiście 2X78 =  39X4 =  156.

ORZECHY.
Pięć torebek zaw iera  kolejno 27, 25, 18, 16 

i 14 orzechów. Z aw artość każdej to reb k i z n a j­
dujem y, ode jm u jąc  orzechy z dwóch p ar torebek 
;>d 100. A więc np. 100—(52+30) =  18, zaw artość 
trzec ie j torebk i.

RO ZW IĄ ZA N IE ZADANIA 
NA SZACHOW NICY:

1) d4—ea, 2) 16—e4, 3) g7—16, 4) e5—g7,
5) c3— d5, 6) b2—c3, 7) d4—b2, 8) 16—d4,
»1 hS—16, 10) g7—hS, 11) e5—g7, 12) c3—e5,
13) a l —c3, 14) b2—a l ,  15) d4—b2, 16) 16—d4.
17) e5—16, 18) c3—e5, 19) d4—e3.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
U STOLARZA.

Stolarz m a sieden deseczek, szerokich  
na  10 cm. C ztery z n ich  m ają  40 cm  d łu ­
gości, zaś trzy  —  30 cm . Czy C zytelnicy m o­
gą poradzić  sto larzow i, ja k  należy  złożyć 
te siedem  desek, by u tw orzy ły  k w ad ra t?  De­
sek nie w olno rozcinać.

SPADEK.
Pew ien au stra lijsk i fa rm er zap isa ł w te ­

stam encie  o lbrzym ie (starką owiec sw ym

U WŁAŚCIWEGO ŹRÓDŁA.

m

Mąż do z łodzieja, k tó ry  o k ra d ł jego m ie­
szkanie: — D rogi panie , n iech  mi pan  powie, 
jak  pan zdołał w ejść do dom u nie obu­
dziw szy m o je j żony?... („R ic e t Rae“).

trzem  synom . A lfred o trzy m ał o 20 proc. 
w ięcej owiec niż Ja n , a 25 proc. więcej- od 
K aro la. Ja n  o trzy m ał 3.600 owiec. Ile owiec 
o trzy m ał K aro l?

TflIEMNICE HIGH LIFE'U

B I A Ł A  D A M A
Humoreska Bogdana Brzezińskiego.

— Jakto , w yb ierasz  się do  Ledw iepol- 
skich?! — zaw oła ł ze zdum ien iem  m arsza  
lek Bardzozłookii, gdy hlrabija {Staropolski 
oznajmił, że n a za ju trz  jedz ie  do  Ledw ie- 
pola.

— A cóż w tern dziw nego? Ledw iepolsćy 
zaprosili m nie n a  polow anie ...

M arszałkostwo B ardzozłoccy  w ym ienili na 
drobne dw a znaczące  sp o jrzen ia .

— W idocznie n ie  w iesz, E m ery k u , Że 
w pałacu L ed w iep o lsk ich  straszy  B iała 
Dama?

Hrabia S taropo lsk i by ł m łody  i odw ażny, 
jak lew. U śm iechnął się  ty lk o  n iedbale  i o d ­
parł wesoło:

— Że jest b ia ła , w ierzę... Że d am a — t°  
się jeszcze okaże... Ale n ie  w ierzę, żeby po­
trafiła m nie nastraszyć!

I naza ju trz  p o jech a ł do  L edw iepola .
— Podobno u w as w a łęsa  się po  nocach 

Biała D am a? — sp y ta ł p rzy  obiedzie pan a  
I-edwiepolskiego.

Ten zbladł, k ieliszek  d rg n ą ł m u w ręku
1 odparł ze w zruszen iem :

— To jes t b ia ła  p lam a  na hon o rze  naszej 
rodziny... P o d o b n o  ta  D am a, to  d uch  naszej 
pra prababki, K lo ty ldy  z P seudoziem skich ...

— Z Pseudoziem sk ich?  H a, w ięc p o n ie ­
kąd moja k rew n a, gdyż m ó j p ra  p rad ziad ek  
ożenił się z jed n ą  z P seu doziem sk ich , Pau- 
liną K laudjąl

Pan L edw iepolsk i p a trz y ł na  h rab iego
2 podziwem.

— Ależ ty  ‘znasz  k o lig ac je  rodzinne! — 
Powiedział.

Ho, ho —  o d p a r ł  z u śm iechem  h rab ia  
Staropolski, m ile p o łech tan y  palcem  po ­
chlebstwa — ja  czu ję  się  w lesie  d rzew  ge­
nealogicznych, jak  u siebie w dom u! Ale

kuzynie, cjzy pozw olisz, że będę nocow ał 
w  tym  p o ko ju , gdzie na jczęśc iej pokazuje  
się ta  B iała  L ady?

— Jeśli n a p ra w d ę  się (nie lęikjaś^... — 
m ru k n ą ł pan  L edw iepolski i sp o jrza ł na 
swego gościa tak im  w zrokiem , jak b y  h rab ia  
już  spoczyw ał na k a ta fa lk u  w ch arak te rze  
św iętej pam ięci n ieboszczyka.

Noc b y ła  w y ją tkow o  w ie trzna  i nieprzy 
jem na. H rab ia  S taropo lsk i siedział p rzy  s to ­
le i p rzy  św ietle św iecy czy tał gazetę. W ła ­
śnie zaczął ziewać, co by ło  n iezaw odną ozna 
ką, że doszed ł do kącik a  h u m o ru  — gdy 
nagle tpofdłoga skrzypnęła , )c!oś frżasnę ło  
w  szafie, p łom yk św iecy zachw iał się —  
i b iały  cień zam ajaczy ł w  kącie.

—  Cześć, czołem , czuw aj, czyli trzy  wy­
sokie C! — zaw ołał w esoło odw ażny  h ra ­
b ia  _  Nie gaś, B iała D am ulko, św iecy, bo 
n ie  m am  zapałek , a nie p o tra fię  św iecić p rz y ­
kładem !...

B iała D am a poruszy ła  się gw ałtow nie.
— Ja k to , n ie boisz się m nie?! —  zaszem - 

ra ł  je j dość nieźle zm aterja lizo w an y  głos.
— K uzynki będę się bał, tak ?  J a k  się 

m asz, Klociu! Że też chce cli się łazić po 
nocy w ta k ą  psią  pogodę!

—  Co zrobić, tak i już  m ó j fach!
— M usiałaś zm arznąć, p ra -p rab ab ciu , s ia ­

da j p rzy  stole, pogadam y sobie!
B iała D am a zaw ahała  się — lecz po  chw ili 

b iały  k sz ta łt p om knął w k ie ru n k u  stołu.
— Uff, teraz  dopiero , gdy usiad łam , czuję, 

jak a  jestem  zm ęczona! —  pow iedziała  B ia­
ła D am a. — P o p ro stu  nóg n ie czuję!

— W ięc ty  jesteś a n te n a tk ą  K lotyldą... — 
m ru k n ą ł h rab ia . — Słuchaj-że, czy znałaś 
P au lin ę  K laudję?

— Kogo?
— No, Pau lin ę  K laudję, tę, k tó ra  wyszła 

za S taropolskiego!
  Aha... T ak a  w ysoka, b ru n e ta ... — od ­

p a rła  Biała D am a, n ad rab ia jąc ' n iena jgo rze j 
zm aterja lizo w an ą  m iną.

— B runeta?  N a p o rtre tac h  w ygląda raczej 
na m ałą  b londynkę... A pam ię tasz  sw ojego 
m ęża?

— P ytan ie! Szlagon z w ąsiskam i od ucha 
do  ucha, siw iu teńki, ja k  go łąbek  pokoju  
sypialnego...

— Co? Siw iuteńki? He, he, coś ci się p o ­
kręciło , m o ja  złota! P rzecież  tw ój m ąż 
um arł, przeżyw szy zaledw ie 24 la ta ! S łuchaj, 
coś m i się zdaje, że ty w ogóle n ie jesteś 
K lo ty ldą z P seudoziem skich , lecz zw ykłą, 
o rd y n a rn ą  o szustką  — h o ch sz tap le rk ą , m oż­
na  powiedzieć!

I nagle s ta ła  się rzecz dziw na: B iała D am a 
p ad ła  n a  dość k iepsko  zm ateria lizo w an e  k o ­
lan a  i zaw ołała :

—  Nie gub m nie, n ieszczęsnej! T ak , m asz 
słuszność: n ie jes tem  K lotyldą  i nie znam  
P au lin y  K laudji! Jestem  duchem  p o k o jó w ­
ki bab k i p an a  Ledw iepolskiego. Ale zawsze 
m ia łam  w ysokie  a sp irac je  i d latego  pa 
śm ierci zaczęłam  udaw ać  arystokrja tyczną 
B iałą Dam ę... K ochany! Jeśli pan  m nie w y­
da —  ja  tego nie przeżyję!...

— A jeś li n ie w ydam ? — sp y ta ł h rab ia  
z uśm iechem , g ładząc ją  po a s tra lu .

— Nie jesteś n ieśm ierte lny , m ój panie... — 
od p arła  B iała fa łszow ana  D am a gorącym  
szeptem . — A gdy um rzesz, będę  tu  na  c ie ­
bie czekała... Je stem  jeszcze m łodą  duszy- 
c!ą: n ie m am  jeszcze ja k o  duch  n aw et g łu ­
pich stu  lat!

I B iała  D am a sp o jrza ła  n a  h rab ieg o  tak  
kuszącym  i ob iecu jącym  w zrokiem , że aż 
b łęk itn a  k rew  ud erzy ła  m u do głowy go­
rącą  fa lą .

N aza ju trz  h ra b ia  pow iedział p rzy  śn ia ­
d an iu :

— T ak , w idzia łem  ją . T o jes t je d n a k  na- 
pew no w asza p ra  p ra b a b k a  K laud ja . Czy się 
z ląk łem ? Nie, bo jes tem  w y ją tk o w o  odw aż­
ny. Ale p rzy zn a ję , że to je s t B iała I)am a 
w najlepszym  g atunku!

 O-----

AS • 31



O tok! -  w a tio
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć

NA SCENIE
W A R SZA W A . T e a tr  Ja ra c z u  A te­

neum  w y s t a w i ł  
„Św iętoszka" M oljera  w pom ysło­
w ej opraw ie  d ek o racy jn e j W. D a­
szew skiego, w re ż y se rji S t. P e rz a ­
now skie j. W ro li ty tu ło w e j u jrz e ­
liśm y Ja ra c z a , k tó ry  stw orzy ł je ­
dni* ze sw ych n a jk a p ita ln ie jsz y c h  
k reacy j. D la n iego sam ego w arto  
zobaczyć to p rzedstaw ien ie , choć 
in n i w ykonaw cy d a li rów nież wy- 
boriiiS opracow ane sy lw etk i. P e ł­
na  w dzięku i za lo tności E lm irą  b y ­
ła  p. E w a B onaeka. w esołą D ory- 
nq p. Ja rae zó w n a , m iłą  M a rjan n ą  
p. N obisów na. P . C hm ielew ski zy­
sk a ł u zn an ie  jak o  O rgon.

T e a tr  M ały sięg n ą ł do kom edji 
S ardou  i X a j a ca  jrt. „R ozw iedźm y 
się". Bole g łów ne p rzy p ad ły  pp. 
W ęgierce, B om anów nie , W ojteckie- 
m u. -Ponadto trzeb a  w ym ienić pp. 
G rolick iego, B uczyńską, Parysde- 
wównę, D eren ia  i K rzew ińsk iego .

W T eatrze  N arodow ym  u jrz e li­
śm y kom edję B y sza rd a  B rinds- 
leya  p t. „S zko ła obm ow y“ w 
p rzek ład z ie  i o p raco w an iu  W . H o ­
rzycy , w re ż y se r ji  A. Z elw erow i­
cza i opraw ie  d ek o racy jn e j W . D a­
szew skiego. U tw ór ang ie lsk iego  
k la sy k a  liczy sobie już  p a rę  k rz y ­
żyków (pow stał w r. 1777). W ze­
staw ien iu  z M oljerem  ostrze  s a ty ­
ry  S h e rid a n a  je s t m n ie j w ysżlifó- 
w ane, sięg a  m n ie j g łęboko, zado­
w ala jąc  się  ośm ieszeniem  życ ia  to ­
w arzysk iego , salonow ego. — Cze­
góż żąda od spo łeczeństw a1! — za­
p y tu je  Boy-Żeleński. — Żeby m nie j 
p lotkow ało.

A reyzabaw ny  był Zelw erow icz 
jak o  b o g a ty  s t ry j  z In d y j, pp. 
Ł uszczew ski, E óżycki, K ajzerów - 
n a, L eszczyńska, Ł ap iń sk i i S o lar­
sk i — oto g łów ni p ro tag o n iśe i 
p rzedstaw ien ia .
KRA KOW . D la uczczenia 75 mocz­

n icy  śm ierc i Jó z e fa  
K orzeniow skiego T e a tr  im . S ło­
w ackiego w y staw ił jego  kom edję 
„ S ta ry  mąż*' w in scen izacji dyr. 
F rycza . Z pośród w ykonaw ców  
trzeba  w ym ienić pp. W acław a No­
w akow skiego (sędzia), W. Nie- 
działkow ską (Józia), J a n in ę  W er- 
nicz (A gnieszka), M arję  A rczyń- 
sk ą  (Ju lk a ) , S te fan a  C zajkow skie­
go (ppor. Ja n ik o w sk i) , K azim ierza  
P a b is ia k a  (M ateusz). K azim ierza  
O palińskiego (M arcin), S t. T u r­
skiego (poczty ljon), G. Senow skie- 
go (ekonom ), J .  B obrow skiego
(podporucznik), A. P o ss a r ta  (pod­
chorąży).
K A TO W ICE. T e a tr  im . W y sp iań ­

skiego zainscenizo- 
w ał „ ła b u s ię “ G. Z apolskiej w re ­
ż y se rji W. B iegańsk iego . Rolę ty ­
tu ło w a z a g ra ła  doskonale p. J a ­

n in a  M a rtin i. W ybornym  je j  p a r ­
tn erem  b y ł p. W. B ieg ań sk i. In n e  
ro le  w ykonali pp .: H . B ełkow ska 
(M arja ), I .  K w ia tk o w sk a  (M auie- 
w iczow a), B. K assow sk i ( Ju lja n ) . 
D ek o rac je  p ro jek to w a ł p. J .  J a r -  
n u tow sk i.

NOWE KSIĄŻKI
P ro t. U. J .  K. W śród nieli- 

D r J a n  H irsc h le r: cznej zresz tą
„Ze .Lwowa u  n a s  lite ra -  
do L ib e rji“ . tu ry  fciodróż- 

„K siążn ica -A tla s“ , n iczej k siąż ­
k a  p ro feso ra  

U n iw ersy te tu  J a n a  K azim ierza , 
znanego zoologa d ra  J a n a  H ir- 
sc h le ra  o podróży naukow ej do 
A fry k i tro p ik a ln e j, w ydana p ię ­
kn ie  przez „K siążn icę -A tla s" , z a j­
m ie n iew ątp liw ie  w y b itn e  m ie j­
sce. O pow iada w n ie j a u to r  gaw ę­
dziarsko , bezp re ten sjo n a ln ie , ale 
n ad w y raz  za jm u jąco  — chociaż 
s ty lis ty czn ie  n ie raz  zby t n ied b a­

le — o podróży, ja k ą  dw a la ta  te ­
m u odbył w raz z żoną ^do L ib e rji 
w celach  naukow ych . P oznajem y 
t ra s ę  jego  podróży, jego  k łopo ty  
p rzygotow aw cze i obaw y głów nie 
o w y trzym ałość  fizy czn ą  w k lim a­
cie, k tó ry  uchodzi za najn iezd row - 
szy w św iecie — a  n a s tę p n ie  w raz 
z au to rem  p rzybyw am y do L ib e­
r j i ,  by przez k ilk a  m iesięcy  żyć 
w te j repub lice  czarn y ch , n a  k tó ­
re j  czele sto i p rezy d en t-m u rzy n , 
a  rząd  sta n o w ią  m u rzy ń scy  m in i­
strow ie . Chociaż sp e c ja lis ta -zo o ­
log, nie nudzi nas je d n a k  d r  H ir ­
sch ler w op isach  p rzy ro d y . P o d a ­
je  w szystko  szczegółowo, a le  n ie ­
zw ykle p rzy stęp n ie  i  ja sn o . N ie 
b ra k  też w te j książce i b łysków  
h um oru , a  pełno c iekaw ych  op i­
sów, k tó re  doskonale c h a ra k te ry ­
zu ją  czarn y ch  m ieszkańców  tego 
k ra ju . P onad to  — rzecz n iezw yk le  
in te re su ją c a  — o kazu je  się , że 
P o lsk a  m a n ad e r żyw e s to su n k i z 
L ibe r ją ,  że do radcam i czarnego  
p rezy d en ta  są  Po lacy  — w dzie­
dzin ie fin an só w  i zd row ia , a  po ­
nad to , że tam , w g łęb i a f ry k a ń ­
sk ic h  tropów , w s tra sz n y c h  w a­
ru n k a c h  zd row otnych , prow adzi 
p io n ie rsk ą  p racę  k ilk u  Polaków , 
że m a ją  tam  sw e p o la  i p la n ta ­
cje.. że są  tam  w idom ym i z n a k a ­
m i p o lsk ie j e k sp a n s ji i idei kolo- 
n ja ln e j!  B a, je s t  n a w e t sk lep  po l­
sk i, k tó reg o  m u rzy ń scy  k lien c i n a ­
b y w a ją  to w ary  w szystk ie  m ade in  
P o land! Od M onrow ji, s to licy  Li- 
berjd, do w nętrza  tego czarnego  
ze w zględu n a  m ieszkańców , a le  
b ia łego , je ś li  chodzi o k an ik u łę  
słoneczną, k ra ju  p row adzi n a s  a u ­
to r , d a ją c  zapew ne p ie rw szą  w l i ­
te ra tu rz e  naszej k siążkę  o L ib e­
r ji, n iezw ykle in te re su ją c ą  i b a r ­
dzo p o u czającą . S ta ra n n e  w ydan ie  
k siążk i „Ze Lw ow a do L ib e r j i“ 
ozdobione je s t  licznem i ciekaw e- 
m i zd jęc iam i. W - 2.^

Cecil Lew is J e s t  to b a r-
„P o d  szczęśliw ym  dzo żywo na- 

znak iem “ . p isa n a  k sięga
(R 6j) w spom nień

ang ie lsk iego , 
'lo tn ika, k tó ry  w  1.7 (!) ro k u  ży c ia  
zaczyna służbę w lo tn ic tw ie , z n a j­
d u j ącem  się w ów czas w pierw szem  
s ta d ju m  rozw oju . Po k ró tk im  ok re­
sie p rzeszko len ia  L ew is w y ru sza
do F ra n c ji , gdzie p rzeżyw a em ocje 
p ilo ta  lin jow ego. S p rz y ja  m u przy- 
tem  w y ją tk o w e szczęście; a n i r a ­
zu n ie  z d a rzy ła  m u się  p o w ażn ie j­
sza k ra k sa , choć n ie  ra z  śm ierć  
o c ie ra ła  się  o n iego  podczas bojów  
pow ietrznych .

K siążkę  L e w i s a  p rzeczy ta ją  
z p rzy jem n o śc ią  m iło śn icy  lo tn ic ­
tw a, a lbow iem  p rzypom ni o n a  d a ­
w ne ty p y  m aszyn  i sposoby w alk i. 
T rzeb a  p am ię tać , że w łaśn ie  w tym  
o kresie  lo tn ic tw o  zdobyw ało  do­
p ie ro  sw o ją  pozycję pośród  innych  
rodzajów  b ro n i, z dniem  każdym  
doskonalono ty p y  a p a ra tó w  i od ­
k ry w an o  nowe m ożliw ości w  sto so ­
w an iu  now ego śro d k a  w alk i n a  
w ojn ie . N iezm iern ie  p las ty c zn ie  
o p isu je  a u to r  np . p ierw sze nocne 
lo ty  podczas o b rony  L ondynu  
przed a ta k a m i pow ietrznem i.

A u to r d o strzeg a  n ie ty lk o  szcze­
góły techn iczne , lecz um ie  także 
spo jrzeć  na  p iękno o taczającego  
go św ia ta  i w yrazić  swoje p rzeży­
c ia  w ew nętrzne. To też k siążkę  je ­
go czy ta  się , ja k  u tw ó r b e le try ­
s tyczny . J .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N iedziela, 9 p aździern ika .
12.03 P o ran ek  sym foniczny  w wy­

ko n an iu  O rk. Sym f. Związku 
Muz. C hrześcijan .

16.30' K o n cert z P o zn an ia  (z ok. 
T ygodn ia  M uzyki Polskiej).

19.30 K o n cert L o n d y ń sk ie j Ork. 
Sym f. pod dy r. Thomasa 
B ecchania.

22.20 K oncert rozryw kow y w wyk. 
M ałej O rk ie s try  P. B.

P oniedzia łek , 10 październ ika.
17.15 „L itw n  w spółczesna“ — re­

po rtaż .
17.30 B e c ita l śpiew . Tooni Kroon.
19.00 U tw ory  kom pozytorów  pol­

sk ich  — w yk. F . Nowowiej­
sk i (o rgany).

19.30 P rzem ów ienie P ry m a sa  Pol­
ski ks. k a rd . d r  A. Hlonda 
'i' ok. T yg o d n ia  M iłosierdzia.

19.40 K o n cert p o p u la rn y  w wyk. 
O rk. B ozgł. W ileńsk ie j. <

21.00 „ A fry k a  śp iew a“ — audycja, 
k am era ln a .

22.00 „D zieje sy m fo n ji“  — I-sza 
au d y c ja .

W to rek , 11 p aździern ika .
16.25 U tw ory  fortepiainow e kompo- 

.zy to rów  ro sy jsk ic h  w wyk. 
A lek san d ra  W ielhorskiego. 

i 7.15 D uety  kom pozytorów  pol­
sk ich  — koncert.

17.30 „Z p ie śn ią  po k r a ju “ .
21.00 „ N a jp ięk n ie jsze  kw artety 

i k w in te ty  k lasy k ó w  wie­
d eń sk ich “  — koncert.

22.10 „L a  fa v o r l ts “  — o p e ra  Do- 
n ize ttF eg o  w skrócie .

Ś roda, 12 paźd z ie rn ik a .
16.30 „S y lw etk i lu tn is tó w  staropol­

sk ic h “  — aud . słowno-muz.
17.00 „ Jó z e f  P iłsu d sk i w Magde­

b u rg u "  — odczyt.
17.15 K o n cert p o p u la rn y  w wyk. 

O rk. Bozgł. W ileńsk ie j.
19.00 M elodje L eh a ra .
22.00 „M uz. k a m e ra ln a  od Haydna 

do B a v e la “ — X V I and.

C zw artek , 13 p aździern ika .
16.35 U tw ory fo rtep ian o w e Marji 

S zym anow skiej.
17.15 „S erce  A d am a A sn y k a  w pie­

śn i p o lsk ie j“  z cyk lu  „Poe­
z ja  n a tch n ien iem  muzyków", 
ko n cert.

19.00 K o n cert rozryw kow y w wyk. 
M ałej O rk ie s try  P . B.

21.10 „P o ch o d n ie  w ieków : „Ka­
ro l W ie lk i“  (and. I .).

21.40 K o n cert O rk ie s try  P . B.
23.00 M uzyka k am era ln a .

P ią te k , 14 paźd z ie rn ik a .
16.30 P ieśn i po lsk ie  w w yk. Hele­

ny  H rahi-Szalk iew iczow ej.
17.00 M in ja tu ry  k am era ln e  w wyk. 

K w a rte tu  P . B.
18.30 T e a tr  W y o b raźn i: „Teorja 

E in s te in a “ -  Cwojdzińskiego.
21.00 C hór P o lsk ieg o  B a d ja .
21.15 K o n ce rt sym fon iczny  z Fil- 

h a rm o n ji W arszaw sk ie j.

Sobota, 15 paźd z ie rn ik a .
16.30: B e c ita l fo rtep ian o w y  Zbig­

n iew a  D rzew ieckiego.
17.00 „ S ta re  i nowe C h iny“ — re­

p o rtaż .
17.20 „O d ziec iach  kompozyto­

ra c h “ —■ a u d y c ja  muzyczno.
21.00 M uzyka lek k a  i taneczna — 

w w yk. M ałej O rk iestry  P R
23.15 P iosenk i w w yk. Oli Obor­

sk ie j ii Je rze g o  L aw iny.
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